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W tym roku w szkołach podstawowych nau­
kę rozpócznie ponad 72 tysiące uczniów, w tym 
ponad 8 tysięcy pierwszoklasistów.
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Frekwencja i dyskusja są odbytych już zesrani ach konsultacyjnych w 

tym. że wybrano właściwy sposób rozmów z wyborcami.
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tyjnych z punktu 
tów realizacji >- 
wódzkiej I

W miniony wtorek, 
przebywała w Legnicy oficjalna 
delegacja Prokuratury General­
nej Węgierskiej Republiki Lu­
dowej. W jej skład wchodzili: 
Karoly Szijartó, prokurator ge­
neralny, Gyula Gydrgyi — wi­
cedyrektor Departamentu Nad­
zoru nad Śledztwem Proku­
ratury Generalnej oraz proku­
rator okręgowy w Debreczynie 
Csaba Kereszt i. Gościom towa­
rzyszyli Józef Zyta, prokurator 
generalny PRL, Stanisław Mo­
mot, dyrektor Gabinetu Proku­
ratora Generalnego i radca 
prokuratora generalnego Roland 
Aleksandrowicz

i delegacja 
sekretarzem 

Wilkiem, 
najważ- 
spolecz- 
naszego

ki i Kraka.
W zeszły piątek od godz. 17 

do 8 rano w sobotę pozbawił 
wody mieszkańców osiedla Ko-

Pod- 
trud- 
• du- 

rozwij.aniu

W kombinacie 
bezpieczniej 

W ciągu siedmiu 
br. wydarzyło się w

i orze twory 
drobiu) — 9.766 zł.
3.877 zł, papierosy
słodycze — 1.995 
herbata

Stwierdzono.
wielu towarów

777 zl 
że 
■vtikowych han­

del pracuje w trudnych warun­
kach. Jednocześnie uznano, że 
legnickie instytucie i przedsię- 

■ biorstwa handlowe nic nadąża­
ją za społeczno-gospodarczym 
rozwojem regionu, szczególnie 
pod względem organizacyjnym.
operatywności w pozyskiwaniu

*II 
I

dh Dorota Pluta 
jun z 

pula z Drzymałowie.Proponujemy w ostatnim tygodniu zbiórkę 
podsumowującą. Może zorganizujecie ją przy 
ognisku? Zaproście waszych wakacyjnych 
sojuszników, podziękujcie za okazaną pomoc. 
Podczas zbiórki wykorzystajcie poznane w 
czasie wakacji gry. zabawy 1 piosenki. 
Zbiórka ta powinna być dla wszystkich świe­
tną zabawą. Może w kręgu ognia zadecydu­
jecie, że nie będzie to wasze ostatnie spot­
kanie, że będziecie działać jako zastęp w 
czasie nowego roku harcerskiego.

Po południu węgierska dele­
gacja odwiedziła Hutę Miedz- 
Legnica”. Zapoznano się z 

podstawowymi procesami tech­
nologii wytopu miedzi, a także 
z metodami ochrony środowiska 
naturalnego przed szkodliwymi 
odpadami hutniczymi.

Pomimo niesprzyjającej pogo­
dy prace żniwne w Legnickiem 
zostały zrealizowane już w 75 
proc. Jako pierwsze o ich za­
kończeniu zameldowały Rolni­
cze Spółdzielni Produkcyjne w 
Prochowicach, Ujeźdżie Dolnym.

września zorgm b.u- 
uroczyste podsumowanie 
a którym najlepiej d 

wręczymy upominki ufun-

gą też liczyć na fachowe 
dy i ekspertyzy

Wojewódzki Klub Techniki i 
Racjonalizacji w Legnicy 
zrzesza 1100 członków. Więk­
szość z nich to inżynierowie i 
technicy. Około 30 proc, stano­
wią robotnicy. Do klubu należą 
także zakłady pracy, które za­
wierają z WKTiR umowy o 
wzajemnych ■ świadczeniach, 
płacąc 10—20 tys. zł. W zamian 
za to otrzymują trudną do zdo­
bycia literaturę poświęconą 
problemom wynalazczości. Mo- 

pora-

polnej dróg- 
Myśliborską — wpadł pi- 

motocyklista, 33-detni 
Zbigniew B., który zmarł.

Dwa dni później w Głogowie 
Stanisław T. — 42-letni kom­
bajnista prowadził „Vistulę” po 
pijanemu. Wjeżdżając na skrzy­
żowanie ulic Wojska Polskiego 
i Okrężnej wymusił pierwszeń­
stwo przejazdu na wojskowym 
„starze”. Ciężarówka zjechała 
na lewą część drogi, co dopro­
wadziło do czołowego zderzenia 
z autobusem. W wyniku wypad- 

(an) ku kierowcy „stara” i autobusu

formację o przebiegu kampanii 
wyborczej do Sejmu PRL.

W ramach prowadzonych ocen 
poszczególnych działaczy par-

Już w poniedziałek 2 września zasiądzie­
cie w szkolnych ławkach. Jesteśmy przeko­
nani, że wakacje spędzone razem z nami za­
liczycie do udanych, obfitujących w ciekawe 
przygody i... wspomnień!?.

Postrach dróg
Pod koniec zeszłego tygodnia 

wydarzyła się na legnickich 
drogach ,.czarna seria’* wypad­
ków spowodowanych przez nie­
trzeźwych kierowców. 22 bm. w 
Jaworze między złącze dwóch 
przyczep traktora z sianem — 
wyjeżdżającego z polnej dróg' 

'na ul. ----- •—
jany

Prokurator Generalny WRL w

- — I Só- 
Scinawie Wła- 

Piotrowskiego.
____ że pracując w 

nych warunkach wykazuje 
że zaangażowanie w rc:r.’.’:y 
budownictwa mieszkaniowego 
i rozwiązywaniu problemów ko­
munalnych miasta i gminy. 
Stwierdzono, że uzyskał pozy- 
tywne rezultaty w ........
szeregów partyjnych 
nia . partii. • *

Na poprzednim posiedzeniu 
Egzekutywy KW PZPR w dniu 
14 bm. przeprowadzono taką o- 
ccnę pracy zawodowej i dzia­
łalności politycznej dyrektora 
WUT Jerzego Adamczyka. Wy­
soko oceniono aktywność zawo­
dową, zwracając zarazem uwa­
gę na słabą uracę niektórych 
jednostek WUT. m.in w rejo­
nie Głogowa. Chojnowa i Rud­
nej. Pozytywnie oceniono udział 
tow. Adamczyka w zakresie 
rozwijania ruchu związkowego 
i w organizacji NOT Jedno­
cześnie zwrócono uwagę na po­
trzebę zwiększenia aktywności 
partyjnej. (W.P.)

będzie prowadzone wśród nau­
czycieli, pracowników kultury 
i mieszkańców wsi. Nową formą 
szkoleniową będą zespoły po­
głębionego studiowania marksi- 
zmu-leninizmu. Aktyw funkcyj­
ny będzie szkolony na jedno- 
i dwuletnich kursach w sied­
miu filiach WUML.

......  ...... , ......... W największych zakładach 
aby wojewoda legnicki przepro- pracy będą działały szkoły akty- 
wadz.il przegląd i weryfikację 
kadr w organizacjach i przed­
siębiorstwach handlowych. 
Wśród wniosków zmierzających 
do poprawy sytuacji znalazły 
się m.in.: zwiększenie liczy skle­
pów firmowych i patronackich, 
utworzenie kilkunastu wzorco­
wych. sklepów. uruchomienie 
placówek „Hortexu”. przekształ­
cenie legnickiego Megasamu w 
filię DT „Centrum”.

Egzekutywa przyjęła założe­
nia pro gra mowo -or g a n i za cy j no 
Roku Oświaty Partyjnej 1985/86 
Podstawę systemu szkoleniowe­
go stanowią zebrania ideolo­
giczne OOP i POP Wszystkie 
organizacje partyjne zostały zo­
bowiązane do odbycia co najmniej 
sześciu takich zebrań w ciągu 
roku. Szkolenie środowiskowe

Sprawom zawodowym, czyli 
walce ze zjawiskami patologi­
cznymi i przestępczością po­
święcono drugie spotkanie, w 
którym uczestniczyli, oprócz go­
ści węgierskich, prokuratorzy 
legniccy. Podczas dyskusji mó­
wiono o metodach zwalczania i 
wykrywania przestępstw, o ca­
łej sferze działalności profilak­
tycznej oraz współpracy w tym 
względzie z lokalnymi radami 
narodowymi.

Dużo mówi się i pisze na te­
mat marnotrawstwa wody, 
zwłaszcza przez mieszkańców 
spółdzielczych bloków, którzy 
płacą za nią ryczałtem — nie­
zależnie od tego, ile jej zu­
żyją. Najprostszym, choć nie­
łatwym do zastosowania 
wiązaniem, byłoby zamontofi ik 
nie we wszystkich lokalach 
domierzy.

O tym. ile warta jest woda, 
lepiej niż. różne skomplikowa­
ne obliczenia, świadczy fakt, 
że niektórzy ją... kradną Le­
gnickie Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów i Kanalizacji ma z 
takimi ludźmi wiele kłopotów. 
Włączają się oni bowiem bez 
zezwolenia MPWiK oraz san­
epidu do wodociągów. stwa­
rzając jednocześnie poważne 
zagrożenie epidemiologiczne. 
Niedawno, właśnie z tych po­
wodów. trzeba było zamknąć 
dopływ wody na ulicę Dąbrów-

Obradowała Egzekutywa
towarów, poziomu i kultury

I obsługi oraz czystości i estety­
ki wnętrz sklepowych i witryn.

I Krytycznie oceniono kwalifika-
| cje zawodowe i zaangażowanie 

kierowniczych kadr handlu.
I Podkreślono, że wśród handlow­

ców najbardziej powszechne są 
postawy obojętności i niczaan- 
gażowania. Egzekutywa zaleciła,

dowane przez KCh zup 
kretów”.

Przed południem 
spotkała się z I f 
KW PZPR, Jerzym 
który poinformował o 
niejszych problemach 
nych i gospodarczych 
województwa.

Goście zainteresowali się 
szczególnie zagadnieniami szko­
lenia politycznego i zawodowe­
go aplikantów i młodych pro­
kuratorów.

u widzenia efek- 
Uchwaly Woje- 

Końferencji Sprawo- 
żdawczG-Wyborczej PZP* “ 
stycznia 1984 roku, Egzekutywa 
KW przeanalizowała pracę 1 s 
kretarza KMG w Wła­
dysława 
kreślono

. ■ W trzeciej dekadzie 
jemy w KCh ZHP r 
dz'alalności NAL, na 
lającym zastępom

28 bm. Egzekutywa KW PZPR 
oceniła funkcjonowanie insty­
tucji i przedsiębiorstw handlo­
wych oraz określiła kierunki i 
zadania zmierzające do polep­
szenia zaopatrzenia i uspraw­
nienia pracy handlu W Legni­
ckiem jest blisko 2.5 tys. skle­
pów uspołecznionych oraz 470 
sklepów prywatnych Handel u- 
społeczniony w 1 półroczu br. 
sprzedał towary za 24.3 mld zł. 
z czego: żywność — 7,2 mld zl. 
alkohol — 3.6 mld zl. artykuły 
nieżywnościowe — U.5 mld zl. 
W tym czasie handel prywatny 
osiągnął obroty w wysokości 
470 min zl. Statystyczny miesz­
kaniec województwa w roku 
1934 najwięcej omniędzy (17.129 
zl) wydal na alkohol. Inne po­
zycje: mięso i or/.ctwory (bez 

n-nsa ■> nabiał —
- 3.387 zl. 
zl. kawa i

pernik właściciel pawilonu 
przy ul. Orbitalnej, który pod­
łączając się samowolnie do 
wodociągu, spowodował poważ­
ną awarię. Zapłaci on 80 tys. 
złotych — tyle kosztowała n^. 
prawa wodociągu. Oprócz 
odpowie przed kolegium 
sprawy wykroczeń, gdzie kie­
rowani są też inni złodzieje 
wody, także... zakłady pracy.

. (Fil)

W czasla Harcerskiego Startu 1985/86 zorga­
nizujcie w szczepie wystawę, na której

'FF wszys’ko co zrobiliście podczas 
NAL to. Mozę to . będzie kronika zastępu, 
majsterki, eksponaty do gier i zabaw... Jeśli 
macie jeszcze propozycje zadań, to równie? 
1aFF10WC'S' Może Zachęci to waszych kole- 

°.„"’spóIneg0 spędzenia z nami waka- 
wlno' ’■ 8 ■ r* , PodzlcIcle się NAL-owskitni 
szcz?m> 1 and Z kolegami z drużyny, ze

IRCh w sklepach
24 sierpnia zespół kontrole­

rów Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej odwiedził połowę -L 
28 sklepów, które zgodnie z za­
rządzeniem prezydenta Lubina 
powinny być czynne w wolne 
soboty. .

Dwa — z niewiadomych po­
wodów — były nieczynne. Mo­
wa o sklepach nr 6 i 45 PSS 
„Społem”. We wszystkich 0- 
twartych brakowało margaryny 
i masła roślinnego oraz bulek 
i rogalików. W sklepie „spo- 

. łemowskim” nr 21 ■
pniowej; 150 klientów stało w 
kolejce, ponieważ — były tylko 
35 koszyki. Kontrolerzy znaleźli 
tam ukryte 40 butelki szampa­
na oraz 192 butelki wina gro­
nowego. Ujawnili też, że dwie 
komory chłodnicze niesprawne 
są od roku...

W kontroli uczestniczyli tak­
że inspektorzy sanepidu, którzy 
ukarali kierowniczkę sklepu 
FSS „Społem” nr 3 przy ul. 
Małomickiej za panujący tam 
brud.

wu robotniczego. Działalność 
informacyjna będzie prowadzo­
na przez 90-osobowy zespół lek­
torów KW rekrutujących się 
spośród . czołowych działaczy 
partyjnych i gospodarczych 
regionu. Powołano także radę 
WUML oraz 40-osobowy zespół 
wykładowców WUML.

Oceniono realizację uchwały 
XVIII Plenum KC PZPR w 
sprawie powołania IRCh oraz 
zapoznano się z wynikami kon­
troli zasadności przydziału mie­
szkań przeprowadzonej w lipcu 
i sierpniu przez zespoły kon­
trolne IRCh.

Egzekutywa KW przyjęła in-

zad»ńZa»a<X^Wld}°We roz'Viązanie ostatnich 
S) oLymująr tproporc7--'kl k«4żkl. plakW-

£ar°slaw Lipiński z Krzeczęna wielk«“ 
wimf? Dorota Pluta z Rogowa, dh 
Maciejun z Raciborowic, dii Agnlesak#. > _

■ Oczekujemy na końcowe meldunki 
a^res^Zialaln°ŚCł’ kt6re

miesięcy 
Kombina- 

cie Górniczo-Hutniczym Miedzi 
1059 wypadków przy pracy — 
o 19 mniej niż orzed rokiem. 

. Wskaźnik częstotliwości wy- 
1 padków (liczba wypadków na 

jeden tysiąc zatrudnionych) z 
i 24.5 zmalał do 24.2. a liczba 

dni niezdolności do pracy 
zmniejszyła się z 39.184 do 
38.678.

Statystyki zanotowały wzrost 
wypadków śmiertelnych z 4 w 
roku ubiegłym do 6 obecnie. 
Liczba wypadków bardzo cięż­
kich spadla z 7 do 5. a wy­
padków ciężkich z 55 do 47.

Zdecydowana większość ura­
zów (819) miała miejsce w ko­

palniach i zakładach wykona­
wstwa górniczego. Liczba wy­
padków, jakie się w nich wy­
darzyły, była mniejsza o 31 w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Najwięcej wypadków (217 —
przyrost o 15) miało miejsce 
w ZG „Rudna”. Tuż za nimi 
znalazły si’ę ZG ..Lubin” (170
— spadek o 27), a na trzecim 
miejscu ZG ,Polkowice” (156
— przyrost o 4)

Liczba wypadków śmiertel­
nych w kopalniach wzrosła z 
4 do 5. Identycznie ukształto­
wała się liczba wypadków bar­
dzo ciężkich Wyraźny spadek 
zanotowano w kategorii wy­
padków ciężkich — z 44 do 36. 
Ogółem w omawianych zakła­
dach wskaźnik częstotliwości 
wypadków z 34,2 zmalał do 
33.2. a liczba dni niezdolności 
do pracy z 31.596 do 31.113.

(marz)

Targoszynie. Zimniku; Siekie- 
rzycach, Czarnej, Widziszowie, 
Gaikach, Legnickim Polu, Pa­
szowicach, Wilkowie, Przesiecz- 
nej oraz Jaezowie.

W zeszłym tygodniu zanoto­
wano bardzo wysoki skup zbóż. 
Skupiono juz 110 ton — 64,3 
proc, planowanej ilości. Gdy 
warunki atmosferyczne nie po­
zwalają na wyjazd kombajnów 
remontowany jest sprzęt. (Npn) 

oraz trzech pasażerów odniosło 
lekkie obrażenia. Kombajnista 
zbiegł, ale wkrótce został ujęty 
przez milicję.

Następnego dnia, także w Gło­
gowie został zatrzymany 23-let- 
nj Andrzej B.. który prowa­
dząc po pijanemu „syrenę”, usz­
kodził 5 samochodów stojących 
na parkingu przy ul. Kosmo­
nautów. Straty — około 300 
tys. złotych. Również w niedzie­
lę, na skrzyżowaniu ulic 1 Ma­
ja i Chocianowskiej w Lubinie 
przechodzącą w miejscu niedo­
zwolonym pijaną Krystynę S., 
łat 25, potrącił kierowca „fia­
ta 125p”. który zbiegł z miejsca 
wypadku. Gdy milicjanci ujęli 
go po krótkim pościgu, okaza­
ło się, że jest to Edward K., 
któremu już wcześniej kolegium 
do spraw wykroczeń zatrzymało 
prawo jazdy. „Odważny” kie­
rowca był w dodatku pijany...

wadz.il
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W rocznicę Sierpnia
sześć PRL
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sami sobie
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wyborami 
wyborców 

kandydatach 
pierwsze

prze-
pa-

samorzut­
ny czynie

sprzętu. Sprzedają na stoisku mięs­
nym. Wiadomo, że potrzebne są tu 
topory. Są. Ale jak dla kata, a nie 
dla kobiecej ręki. Bardzo często wy­
stępują awarie pozostałego sprzętu 
W ladach chłodniczych nie ma agre­
gatów i lodówki są niesprawne. 
Projektanci sklepu nie myśleli tez 
o naszych warunkach socjalnych. Nie 
ma żadnego wydzielonego pokoju i 
jeżeli któraś z nas zasłabnie, to po 
prostu trzeba ją położyć na podło­
dze.

do Sejmu 
z pytaniem: 
na posłów 

wypowiedzi:
czego

Handlowcom trzeba stworzyć od­
powiednie warunki do wykonywa­
nia bardzo trudnych zadań. W chwi­
li obecnej największą naszą choro­
bą jest brak dostatecznej liczby 
pracowników. W naszym sklepie za­
trudnionych jest aż... dziewięć osób. 
Proszę sobie wyobrazić, jak one mo­
gą dobrze obsługiwać klientów w 
tej długiej kiszce sklepu zwłaszcza, 
że są to wyłącznie kobiety. Amato­
rów na sprzedawców nie ma, gdyż 
są za niskie płace. Stąd też duża 
płynność kadr. Dziewczyny przycho­
dzą i odchodzą, gdyż praca jest dla 
nich za trudna.

Swoje obowiązki wykonujemy w 
bardzo trudnych warunkach. Bra­
kuje przede wszystkim niezbędnego

,i i

Pracujemy w wyjątkowo trudnych 
warunkach i przyszli nasi. reprezen­
tanci powinni przychylniej patrzeć 
na handlowców, widzieć i zrozumieć 
nasze problemy. Częstokroć bowiem 
oceniani jesteśmy zbyt jednostron­
nie. Dostrzega się tylko nasze grzesz­
ki, a mało kto zadaje sobie pytanie, 
dlaczego jesteśmy podenerwowane i 
nie zawsze stać nas na uśmiech dla 
klienta Skoro więc mamy szybko, 
sprawnie i grzecznie służyć ludziom, 
to niechże wreszcie stworzy się han­
dlowcom właściwe warunki pracy.

Innym kwiatkiem z tej łączki jest 
postawa kierowców Pogotowia Ra­
tunkowego. Ciągle parkują na chod­
niku, mimo że w pobliżu mają wy­
dzielone miejsca postoju. Z takimi i 
podobnymi praktykami należy jak 
najszybciej skończyć. Nie wolno 
zniechęcać ludzi, którzy 
nie inicjują wiele prac 
społecznym i mają pełne prawo 
domagać się uszanowania ich wy­
siłku. (marc)

H

— Nie przebywam zbyt długo w 
Lubinie i dlatego też osobiście nie 
znam zaprezentowanych w „Konkre­
tach” kandydatów na kandydatów 
na posłów do Sejmu PRL. Przeczy­
tałem ich charakterystyki i jestem 
przekonany, że wybór był trafny, a 
osoby które znajdą się w przyszłym 
Sejmie godnie będą reprezentować 
naszą społeczność.

Od wielu łat zajmuję się sportem 
wyczynowym. Nie oznacza to, że nie 
interesuje mnie popularna masów­
ka, rekreacja i wypoczynek. Wyczyn 
idzie swoimi torami, a masowość 
często boryka się z rozlicznymi kło­
potami. Jeżeli więc coś bym miał 
sugerować przyszłym posłom to 
zwróciłbym szczególną uwagę na 
pilną potrzebę rozbudowy bazy 
sportowej Lubina. W chwili obecnej 
praktycznie ludzie nie mają gdzie 
po godzinach pracy uprawiać spor­
tu i rekreacji Są w Lubinie trzy 
korty tenisowe i praktycznie nic 
poza tym. Gdyby wybudowano jak 
najwięcej prostych obiektów i urzą­
dzeń to z powodzeniem można by 
organizować różne masowe zawody
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Nie tak dawno prezentowaliśmy 
bardzo zaniedbane podwórka w leg­
nickim trójkącie ulic Wrocławska — 
Parkowa — Skarbowa. Okazuje się 
jednak, że nie wszędzie jest aż tak 
żle. W Legnicy są także osiedla gdzie 
widać dobrych gospodarzy. Przeko- 
nała nas o tym wizyta w rejonie 
Żwirki i Wigury i sąsiednich ulic, 
działa tutaj prężnie Komitet Osied­
lowy nr 4. Jak poinformował jego 
przewodniczący Henryk Sołtysiak i 
ceniony społecznik Jerzy Hanaszyń- 
ski, mieszkańcy samorzutnie zaini­
cjowali prace porządkowe. Tylko w 
br. przesadzili około trzech tysięcy 
Krzewów ozdobnych, 300 krzaków 
roz, 80 drzewek, nie licząc uporząd­
kowanych trawników i skwerów.

W tej pożytecznej akcji dużym 
zaangażowaniem i wkładem pracy 
wykazali się: Zofia Pikor, Czesław 
Nowakowski, Benedykt Hano, Jad­
wiga Sondel,, Władysław Chrusz- 
czyński, Józef Kołodziejski, Czesław 
Lempa, Rozalia- Ławkiel, Jan Łapa, 
Marią Miodek, Zofią Harackiewicz,

i turnieje. Lubin jest bardzo mło­
dym miastem i jego mieszkańcy po­
trzebują jak najwięcej ruchu i 
czynnego wypoczynku po bardzo 
wyczerpującej pracy w kopalniach 
i innych zakładach.

Jako trener nie mogę pominąć 
sportu kwalifikowanego. W tej ma­
terii mamy już uchwałę o kulturze 
fizycznej, są też postanowienia i za­
rządzenia wykonawcze. Rzecz jed­
nak w tym, aby uchwały sejmowe 
były systematycznie, konsekwentnie 
i bezkompromisowo wcielane w ży­
cie. W przeszłości było już wiele 
bardzo dobrych uchwał, ale z ich 
realizacją bardzo różnie bywało, a 
najczęściej o nich zapominano. Dla­
tego uważam, żc posłowie reprezen­
tujący Zagłębie Miedziowe powinni 
zwracać szczególną, uwagę na pra­
widłowe wykonywanie postanowień 
Sejmu PRL.

Na sześć tygodni przed 
zwróciliśmy się do kilku 

-— Co sądzisz o 
od nich oczekujesz? Oto
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Jadwiga Biej, Danuta Gabryś, Me­
lania Kręgulec, Józefa Krawczyk, 
Zygmunt Gawot, Jadwiga Jakubow­
ska, Stefan Milewski i wielu innych. 
Dzięki ich zaangażowaniu takie uli­
ce jak Chojnowska, Żwirki i Wigu­
ry, Działkowa, czy Rewolucji Paź­
dziernikowej w wyraźny sposób 
zmieniły swój wygląd nie tylko ze­
wnętrzny, ale (rzecz bardzo istotna) 
i wewnętrzny. W najbliższym czasie 
podobne prace wykonywane będą na 
kilku innych ulicach.

Ludzie się angażują, a różne służ­
by komunalne psują to co wykona­
no społecznym sumptem. Zbyt rzad­
ko wywozi się śmieci i nic dziwne­
go, że odpady zalegają podwórka. 
Niepokoi także bałagan przed szko­
łami i zakładami pracy.

Nie popisało się także

I
Eugeniusz Różański
EUGENIUSZ RÓŻAŃSKI, trener 

I-ligowego zespołu piłkarskiego Za­
głębia Lubin:

— Nawał pracy nie pozwala mi 
na uczestniczenie w zebraniach z 
kandydatami na posłów, ale jestem 
przekonana, że wytypowano najbar­
dziej odpowiedzialnych i aktywnych 
w różnych środowiskach ludzi. Jako 
pracownica handlu chciałam zwró­
cić uwagę na niektóre problemy, 
którymi powinni zająć się nasi 
przedstawiciele w Sejmie PRL.

Maria Barczyszyn
' ^ARIA BARCZYSZYN — ekspe- 

tntka w sklepie WSS nr 126 („De­
licje”) w Legnicy:

____  MPWiK, 
które nie zawiadomiło o planowa­
nych robotach. Przy Franciszkań­
skiej mieszkańcy posadzili krzewy, 
które później zostały wykopane, 
gdyż akurat w tym miejscu musia­
no układać jakieś rury.

Nasze sprawy w wasze ręce
W polskim kalendarzu niektóre miesiące ma­

ją znaczenie szczególne. Jeśli ich nazwy napi- 
szemy wielką literą nie będą wówczas zwy­
czajną datą; lecz symbolem wydarzeń, jakie w 
danym miesiącu działy się przed laty. Dla na­
szych dziadków „Sierpień” — to wybuch 
pierwszej wojny światowej, dla ojców — to o- 
statnie miesiące II Rzeczypospolitej, a potem 
Powstanie Warszawskie. Natomiast nam, Sier­
pień jednoznacznie kojarzy się z czasem straj­
ków i wielkich napięć społecznych, jakie były 
udziałem naszego społeczeństwa latem 1980 ro­
ku. Dziś Sierpień’80 także należy do historii, 
niedawnej: świeżej, lo już jednak przeszłość.

Naczelne hasło robotniczego protestu: socja­
lizm — tak, wypaczenia — nie, najpełniej od- 
daje ideały tych dni, kiedy wraz z narasta­
jącą grozą rodziła się nadzieja na lepszą przy­
szłość. Te nastroje były wówczas powszechne, 
także po obydwu stronach fabrycznych bram. 
Nie ma przy tym większego znaczenia, że dla 
wielu Sierpieii był wcześniej niż w sierpniu, 
dla innych — później, W rezultacie nie było 
chyba Polaka, który ideałów Sierpnia nie prze­
żył bądź był wobec nich obojętny.

W wielu domach jak najświętsze relikwie 
przechowuje się gazety z tamtych dni i tygod­
ni. Papier żółknie, strzępi się od częstego prze­
glądania, wspominania. Wiele spraw jest nadal 
ważkich, drażliwych, inne straciły swoją dra­
pieżność, wyblakły. O tym, że to jednak histo­
ria przekonują najdobitniej nasze dzieci, któ­
rym trzeba od początku wyjaśniać, opowiadać, 
że były takie dni sierpniowe...

Powszechne nadzieje na naprawę Rzeczypos­
politej skupiły się w nowym niezależnym i sa­
morządnym ruchu związkowym, który przyjął 
wielce zobowiązującą nazwę: „Solidarność”. 
Podpisanie umów społecznych w Szczecinie, 
Gdańsku i Jastrzębiu miało być opoką narodo­
wej zgody. W Sierpniu nie było zasadniczych 
podziałów społecznych. Wielu, bardzo wielu 
członków „Solidarności” nosiło legitymacje 
partyjne. W kierownictwie PZPR byli członko­
wie „Solidarności” i odwrotnie. Wówczas nie 
dzieliło się, podziały zaczęły się później. Po 
podpisaniu umów społecznych fakty zaczęły 
wyprzedzać czas. Kruszyła się atmosfera spo­
łecznej solidarności. Emocje i ambicje politycz­
ne brały górę nad rozsądkiem. Zgodnie z logi­
ką walki politycznej skrajność rodziła skraj­
ność. Nieuchronnie zbliżał się 13 grudnia. Ale 
tę datę warto i trzeba przypomnieć przy innej 
okazji.

Takie rocznice jak obecna skłaniają do za­
dumy i ppir.ównań, jak było, jak jest, jakie 
ideały stały się praktyką, jakie pozostały na 
papierze. Przy takich porównaniach łatwo moż­
na popełnić tasadnicay błąd porównywania rze­
czy i spraw nieporównywalnych; marzeń i wyo­
brażeń do faktów materialnych. Jeśli więc bę­
dziemy porównywać, porównujmy obecną rze­
czywistość z tą sprzed Sierpnia. Warto przy 
okazji sięgnąć także pamięcią do obrazów na­
szego dnia powszedniego sprzed 13 grudnia. 
Nie zamierzam przytaczać tutaj liczb, faktów. 
Wydaje się, że każdego stać na obiektywny bi­
lans.

Sicrpień'80 zapoczątkował nowy etap naj­
nowszej historii Polski. Czas naprawiania błę­
dów, tych świeżych oraz tych, które zostały 
popełnione przed wielu laty i zarazem czas 
mozolnego budowania nowego kształtu ustro­
jowego polskiego socjalizmu. Gdzie jesteśmy 
dziś na tej drodze? Także i na to pytanie nie 
odważę się formułować gotowej recepty 
wierzenia.

Sierpień, jego ideały są pieczołowicie 
chowywane w społecznej i indywidualnej 
mięci każdego z nas. To dobrze, bo tak długo, 
jak długo będziemy pamiętać i wyciągać 
z Sierpnia praktyczne wnioski — nie grozi nam 
powrót do arogancji i lekceważenia bądź anar­
chii. O intencjach władz niech świadczy fakt, 
że Sierpień nic został wyciszony, skazany na 
zapomnienie, jak wiele innych „polskich mie­
sięcy” w przeszłości. Jest on obecny w życiu 
politycznym, bo stal się zaczynem zmian i prze­
mian we wszystkich sferach naszego życia spo­
łecznego i gospodarczego.

go, że
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Zygmunt Szczeciński
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ze swadą podej- 
sali problem remon- 
------- Na pytanie:

jest najistotniejsze, że trzy czwarte pro­
blemów kwalifikowało się do rozpatrze­
nia na posiedzeniu Miejsko-Gminnej Ra­
dy Narodowej. Ważne, że ponad 200 łu­
dzi nikt nic „spędzał”, nie „organizo­
wał”. Przyszli z ulicy przeczytawszy 
afisz. Być może dlatego pytania są mo­
cno osadzone w realiach.

; jaśnie, ale rozmowa wyborców z kan­
dydatami na posłów i jednym, i drugim 
dala wiele do myślenia.

same problemu 
mieszkaniowych 
kredytów, które 

otrzymywaliby 
banków, można

Dlaczego droga z dolnych Polkowic 
do centrum jest tak fatalna? Dlaczego 
miasto — 30-tysięczne — .nie posiada 
wystarczającej infrastruktury spoleczno- 
-kulturalnej, usługowej, sportowej? Dla­
czego, dlaczego, dlaczego? I nie byłoby 
nic dziwnego w stawianiu takich pytań, 
gdyby nie drobny epizod. Biórący u- 
dział w polkowickim zebraniu prof. Jan 
Kaczmarek, prezes NOT, kandydujący 
z listy krajowej stwierdził: — Wydaj­
ność pracy w Polsce spadla w ostatnich

1)1

Czas
j wyboróM/

Obywatelskie rozmowy
.mmmm*>«;? “X
służby zdrowia^Bez *^okwa3i_ 

dla oświaty i służby

Każdy widzi i słucha, Zadaj*' 
nia i dyskutuje. Może wybrać..

problemy budownictwa mieszkaniowego.
Fot. Wincenty Kołodziejski

przedsiębiorstwo — JPB będzie Wzno­
sić 400 mieszkań rocznie, w Złotoryi 
i Chojnowie po 200. Postęp jest zatem 
widoczny. Już w najbliższym czasie 
realny powinien stać się program 
„5 + 1”' czyli 5 tys. mieszkań w budow­
nictwie wielorodzinnym i 1 tys. dom- 
ków jednorodzinnych. Żeby jednak 
przymierzać się dó takich wielkości 
trzeba rozwiązać wiele problemów z za­
kresu infrastruktury technicznej: woda, 
ciepło, ścieki.

— Legnickie — powiedział Jerzy Wilk 
podczas spotkania w Akademii Rycer­
skiej — ma szczególnie trudną sy­
tuację w budownictwie mieszkaniowym. 
W ciągu 10 lat na teren zagłębia mie­
dziowego przybyło ponad 70 tys. osób. 
Trzeba im było zapewnić mieszkania, 
szkoły, placówki służby zdrowia. 
Wszystkiego nie zdołano rozwiązać, ale 
przecież postęp jest widoczny. W tej 
chwili buduje się w Legnickiem mniej 
mieszkań niż w najlepszym dla budow­
nictwa roku 1979, ale czterokrotnie 
większe są efekty budownictwa towa­
rzyszącego. Powstają nowe szkoły, 
przedszkola, ośrodki zdrowia, sklepy — 
odrabia się wieloletnie opóźnienia w tym 
zakresie.

Problemem ochrony środowiska na 
obu spotkaniach zajmował się Ryszard 
Chamer — kierownik Zakładu Doświad­
czalnego Hutnictwa Miedzi. — Przede ,

Organizatorem kampanii wyborczej 
do Sejmu 1’RL jest Patriotyczny Kuch 
Odrodzenia Narodowego. Stad tez na 
rady terenowe i ogniwa ruchu spadl 
ciężar organizacji obywatelskich zebrań 
konsultacyjnych. Recepty na przygoto­
wanie dobrego zebrania nic ma i bye 
nic może. Kiedy więc jeszcze na po­
czątku sierpnia myślano o tym w Ra­
dzie Wojewódzkiej TRON przede 
wszystkim brano pod uwagę doświad­
czenia z kampanii do rad narodowych. 
Wtedy to nie wszystkie organizowane 
zebrania z kandydatami na radnych u- 
dawaly się. Teraz nic mogło być takich 
„niewypałów” z wielu względów — 
zebrań jest mniej, a ich ranga znacznie 
poważniejsza.

żyć będzie, by rzemiosło znalazło swoją 
rolę i miejsce w gospodarce, bv było
równouprawnione w dostępie dó środ­
ków produkcji, by utworzyć przejrzysty

' -i podatkowy. Kandy-
i także, że należy zająć 
w oświacie rzemieślni-

przcdsiębiorslw. które obecnie 
udźwignąć

rozwiązania potrzeb 
pracowników. Oprócz 
na ogólnych zasadach 
pracownicy PGR-ów z 
by wprowadzić tzw pożyczki zakłado­
we. umarzane po przepracowaniu 10 
lat w przedsiębiorstwie. Obecnie PGR-y 
maja obowiązek zapewnić swoim pra­
cownikom bezpłatne mieszkania. Jed­
nak często jest to po prostu niemożli­
we. bo tempo budownictwa na wsi jest 
jeszcze powolniejsze niż w miastach.

latach do poziomu 1/6 wydajności w 
najbardziej rozwiniętych krajach kapi­
talistycznych.., Czy należy się dziwić, 
że przez jakiś, czas pytanie „dlaczego” w 
ogóle nie padlo?

Zebranie konsultacyjne w klubie „Im­
presja” w Polkowicach (23 sierpnia br.). 
Dziewiętnastu kandydatów na posłów 
(jeden, żniwo wal) musiał się zdrowo na­
pocić, by Wyczerpująco odpowiedzieć na 
pytania-- wyborców. I w lej chwili nic

4 ® Konkrety

Oprócz pytań typowych, zaczynają­
cych się od sakramentalnego: — Co 
pan, pani zrobi, by nie brakowało pod­
ręczników, by rzemiosłu nie działa się 
krzywda, a rolnikom nie brakowało 
części zamiennych, węgla i nawozów, by 
zapewnić Polkowicom więcej wody? _
na które kandydaci często mogą odpo­
wiedzieć zanotowaniem problemu — za­
uważyć można także oznaki niepokoju: 
— Będzie posłem, pochłoną go „war­
szawskie sprawy”, a o nas zapomni. 
Wtedy jest czas na deklaracje i na au­
tentyczną walkę o wyborców. Kandydaci 
jak np. nauczycielka z Głogowa Helena 
Wygnanska-Cirko z naciskiem rzuca z 
mównicy, że rząd MUSI zapewnić pod- 
ręczmkt dla uczniów. Rzemieślniczka 
Krystyna Czubak (SD) obiecuje, że flą-

— Źle-, fest z podstawowymi materia­
łami budowlanymi potrzebnymi do 
drobnych napraw, modernizacji, odno­
wienia budynków — stwierdziła pod­
czas chojnowskiego zebrania młoda rol- 
niczka z.Piotrowic — Janina Płomnicka. 
To jest m.in. przyczyną tego, iż wieś 
legnicka jest brudna i zaniedbana, a 
wiele budynków po. prostu rozpada się 
w oczach.

Do różnorodnych pytań i wypowiedzi 
wyborców odnośnie problemów miesz­
kaniowych ustosunkowali się kandyda­
ci na posłów: Tadeusz Reps. Jerzy Wilk 
i Helena Wygnańska-Cirko.

Tadeusz Reps — dyrektor PGR w 
Wądrożu Wielkim — zajął się przede 
wszystkim problemami wsi. — Rzeczy­
wiście ■— stwierdził — wieś też. wbrew 
pozorom, ma poważne problemy z bu­
downictwem mieszkaniowym. Odnosi 
się to zarówno do PGR-ów. RSP. jak 
i rolników indywidualnych. Oczywiście 
nie można tutaj przeskoczyć pewnych 
barier, przede wszystkim materiało­
wych. Wskazane byłoby rozwinięcie 
produkcji własnych materiałów budow­
lanych w oparciu o istniejące surowce. 
Takie możliwości są i mogą z nich ko­
rzystać gospodarstwa uspołecznione, a 
także kółka rolnicze.

Nauczycielka z Głogowa. 
Wygnańska-Cirko. zwróciła 
konieczność przyspieszenia

Okazało się. że wybrano właściwy 
sposób. Świadczy o tym frekwencja 
i dyskusja na odbytych już obywatel­
skich zebraniach konsultacyjnych w 
Legnickiem. Między kandydatami na 
posłów i wyborcami zawiązała się oby­
watelska rozmowa o sprawach ważnych 
dla regionu i kraju, a o to przecież 
chodzi. Dyskusja na zebraniach jest 
burzliwa. Zdarzają sic różne poglądy. 
Czy jednak zawsze prezentowany jest 
rzeczywisty interes społeczny? Czy obok 
problemów poruszanych z pełną świa­
domością nie rrta spraw i sądów nie­
przemyślanych? Z oewnością tak jest, 
ale przecież jest to normalne. Tak wy­
gląda obywatelska rozmowa w trakcie 
której każdy może, wyrazić swój pogląd.

W tym tekście przedstawimy czytel­
nikom problemy podnoszone podczas o- 
bywatelskich spotkań konsultacyjnych 
w Chojnowie i Legnicy. W Chojnowie 
w spotkaniu z ponad dwustuosobową 
grupą wyborców udział wzięło 1? kan­
dydatów na kandydatów na posłów. W 
Legnicy cała dwudziestka 'kandydują­
cych miała okazję spotkać się z ponad 
pięćsetosobową grupą wyborców. Za­
równo podczas zebrania w Chojnowie, 
gdzie znaczną grupę wśród wyborców 
stanowili rolnicy, jak i w Legnicy wie­
le mówiono o budownictwie mieszka­
niowym. wychowaniu młodzieży, funk­
cjonowaniu służby zdrowia, działalności 
handlu i ochronie środowiska. Wielu 
dyskutantów podnosiło pojedyncze pro­
blemy dotyczące poszczególnych środo­
wisk. Rozprawiano o braku efektów w 
remontach starych budynków, o nie­
właściwym funkcjonowaniu administra­
cji terenowej, o braku niektórych ma­
teriałów budowlanych, o nie wywiązy­
waniu się administracji z podjętych 
zobowiązań wobec budujących domki 
jednorodzinne.

Jednakże dominującym tematem spot­
kań były problemy budownictwa miesz­
kaniowego. W Chojnowie kwestię tę 
rozszerzono o mieszkania dla pracowni­
ków Państwowych Gospodarstw Rol­
nych. Zaproponowane nawet konkretne 
rozwiązanie. Jeden z wyborców zauwa­
żył. iż byłoby właściwe zainteresowanie 
budową mieszkań samych pracowników 
PGR-ów. Oczywiście wtedy w rachubę 
wchodzi budowa dornków jednorodzin­
nych. Trzeba jednak budującym przyjść 
z pomocą. Jest to w interesie poszcze-

W Chojnowie obywatelska dyskusja 
trwała ponad trzy godziny. W Legnicy 
blisko cztery. Nie wszystko zdołano wy-

wszystkim — stwierdził kandydat 
posła — nie można kwestii ochron! 
środowiska demonizować. Pamiętać fe/ 
nak należy, iż jest to sprawa inte ; 
sująca nas wszystkich. Legnicka hutg 
wznoszona była z myślą o produkcji 
25 tys. ton miedzi. Obecnie wytwarza 
85 tys. ton, a przecież urządzenia za­
bezpieczające przed niszczeniem śro. 
dowiska naturalnego me zostały wie]e 
zmienione. W ostatnim czasie poradzono 
sobie doskonale z wyłapywaniem nyl6w 
ołowiowych. Ciągle jeszcze jednak do 
atmosfery przedostają sięi znaczne ilości 
siarki, ale i ten problem zostanie 
wkrótce rozwiązany, z chwilą urucho­
mienia nowej fabryki kwasu siarko-

Z głęboką troską wypowiadano się 
na temat wychowania młodego podoje­
nia. Jeden z dyskutantów zwrócił uwa­
gę na to. iż od pewnego czasu większość 
boisk sportowych i sal gimnastycznych 
wykorzystywana jest jedynie dla 
sportu wyczynowego. Młodzież ma trud­
ności w korzystaniu z tych obiektów. 
Zauważono, iż od pewnego czasu nie­
pokoi brak zainteresowania młodzieży 
w zdobywaniu wiedzy i kształceniu na 
wyższych uczelniach

Do spraw tych ustosunkowali się He­
lena Wygnańska-Cirko i Jerzy Wilk. 
Nauczycielka z Głogowa zwróciła przede 
wszystkim uwagę na potrzebę rozwija­
nia jednolitego frontu wychowawczego. 
Nie można wszystkimi obowiązkami 
wychowawczymi obarczać szkoły.

— Partia ma pewną świadomość, iż 
w oświacie jest wiele problemów do 
rozwiązania — stwierdził Jerzy Wilk.
— Nie można jednak postępować zbyt 
pochopnie. Próby dotychczas przepro­
wadzanych reform dały skutki wręcz 
przeciwne do zamierzonych.

Sporo uwagi podczas dyskusji w 
Chojnowie i Legnicy poświęcono służbie 
zdrowia. Nic dziwnego — Legnickie 
ciągle jest na szarym' końcu pod wza i 
dem liczby lekarzy na 10 tys. m:es<JT 
kańców. Nie najlepiej wygląda także 
baza lokalowa służby zdrowia. Z pro­
blemami dotyczącymi funkcjonowania 
służby zdrowia występowali w Chojno­
wie Michał Lesiuk i Jan Bolechowski, 
w Legnicy — Bolesław Cygler.

Jak podkreślił Jerzy Wilk — proble­
mami tymi wojewódzka organizacja 
partyjna zajmuje się na co dzień. Efek­
ty są. chociaż nie takie jakby tego na­
leżało oczekiwać. W tym roku do Leg­
nicy zdołano pozyskać 17 lekarzy, w 
innych miastach także kilkunastu. To 
jednak za mało, aby postęp był odczu­
walny. Pewnych rozwiązań w tym za­
kresie należy oczekiwać po zakończeniu 
budowy Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego. Nowoczesna placówka przy­
ciągnie lekarzy i innych specjalistów.

Wyborcy zwracali uwagę na proble­
my natury gospodarczej. Mówiono, iż 
powrót do równowagi gospodarczej jest 
zbyt długi i mocno odczuwalny przez 
społeczeństwo. Odniósł się do tej 
kwestii kandydat na posła — dyrektor 
jaworskiej cukrowni Henryk Nowak-.
— Rozwiązania większości proble'.n4’+
— stwierdził mówca — należy szukać 
jedynie w rozwoju gospodarczym na­
szego kraju. Nic nie da przerzucanie 
środków z jednej dziedziny do drugiej. 
Zawsze gdzieś będzie brakować. Jeżeli 
gospodarka funkcjonować zacznie nale­
życie, będziemy mogli pozwolić sobie 
na więcej. Tymczasem ciągle nie jest 
tak, jak należałoby oczekiwać,. Wydaj­
ność pracy wzrasta zbyt powolnie. 
Trzeba też szukać rozwiązań, w sferze 
organizacji produkcji.

twa 

ro myśleć® zapewnieniu wys< 
fikowanych kadr dla oświaty 

^Mówiąc o mieszkaniach dla służby 
zdrowia° - stwierdziła Kandydująca na 
posłankę - trzeba Pamiętać także o 
nersonelu pomocniczym. Cóz z tego, ze 
będziemy mieli lekarzy, a nie będzie 
pielęgniarek. Takie przypadki juz teraz 
występują często w wiejskich ośrodkach 

Zdzabiearając glos podczas obu spotkań
— w Chojnowie i ^e-gnicy Jerzy 
Wilk zajął sic wyjaśnieniem komplekso­
wych działań władz wojewódzkich w 
kwestii mieszkaniowej.

— Największy głód mieszkaniowy 
notuje się obecnie w Legnicy — stwier­
dził mówca — według ostatnich wyli­
czeń przy obecnym tempie budownic­
twa na mieszkanie trzeba by tu czekać 
aż 17 lat. Lepiej jest w Głogowie, a 
najlepiej w Lubinie. Obecnie w Legnicy 
buduje się około 700 mieszkań rocznie, 
a należałoby oddawać do użytku jeszcze 
raz tyle. W roku przyszłym planuje się 
przekazanie w Legnicy 1.100 mieszkań
— to będzie poważny skok. Rozwija się
budownictwo mieszkaniowe w mniej­
szych miastach. Jaworze nowe

Jerzy Wilk (PZPR) ; 
muje zgłoszony z 
tów starych mieszkań. 
Co zrobi w tej materii, jeśli zosta”:e 
wybrany? — szczerze odpowiada: - J,! 
jeszcze nie wiem, ale z pewnością "‘‘y'. 
sę, aby np. zmienić nieżyciowe przcP!$ 
o przekwaterowaniu, aby stworzył 
system zachęt, który wyzwalałby 
tywę samych mieszkańców i zaH8*’ 
pracy.



drobny, ale ważnykonsultacje

Usuwać

Niewykorzystane rezerwy
Agnieszka Szydłowska

celów człowiekróżnorodnych„Do

równowagi”wrócenie takiej czy innejprzeplatały
Ernst

W rzeczywistości w świadomości spo­

łecznej wciąż odradza się styl myślenia

technokratycznego.

*

(W.P.)
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— pisał w swojej słynnej pracy 

Schumacher. Jak bardzo na czasie jest

ro- 
realną 

i .ym-zę-

prouleniem 
odkurzacza.

PS. W najbliższym czasie prezentować 
będziemy na naszych łamach przjrk&dr 
inicjatywy w Ud? lokalnych w 
rozwoju przemysłu drobnego i (Wino­
wego.

t»y lanie
ąamo.

gosoo-

woje- 
pro- 
pro-

kłody

zł z
Nie

łych i dużych. Podstawowym dążeniem 

każdej konstruktywnej pracy jest przy-

W ostatnich latach wstrzymano wicie 
planowanych, a nawet rozpoczętych in­
westycji. które okazały się przy obec­
nym stanic gospodarki .zbyt kosztowne. 
Przywrócenie równowagi rynkowej z 
pewnością nie zależy głównie od reak­
tywowania przemysłu terenowego 
i drobnego, ale jest to len rodzą i in­
westycji. na który można sobie pozwo­
lić już w skali gminy i miasta, a przy 
tym niezwykle elastyczny i szybko kom­
pensujący poniesione nakłady.

zagospodarowania 
wozownie, betoniarme. 
budynki po szkołach 
Mimo, że sa fundusze 
budżetu Urzędu Wojewódzkiego, fundu­
sze miejskie i gminne.

Kilkunastu dysKUuantOw, spośród bli­
sko stuosobowej reprezentacji mieszkań­
ców gmin Wądroże Wielkie, Udanin i 
Legnickie Pole o swoich sprawach mó­
wiło prosto i konkretnie, czasem do­
sadnie — po chłopsku. Do samych kan­
dydatów, których na spotkanie przyje­
chało 1.9 (jeden nieobecny, usprawiedli­
wiony — ważne sprawy' rodzinne) za­
strzeżeń nie było. Ktoś tylko gorąco 
prosił, aby kandydat na posła z Wą­
droża, dyrektor Reps, był na miejscu 
mandatowym, bo „on dobrze ludzi 
wiejskich rozumie i w Warszawie bę­
dzie o nasze spraw dh~r’

Możliwości jest wiele, tak 
potrzeb. Władze wojewódzkie i»od>uwaia 
rozwiązania, dostarczała częściowo miod­
ków i stwarzają dogodny klimat do po­
dejmowania różnorodnych iniciatWA te­
renowych. Reforma gospodarcza i usta­
wa o radach narodowch i <amorzac.7;c 
terytorialnym dają podstawy prawi e 
i szersze niż dotychczas kompetencje 
władzom niższego szczebla A jak iest 
w praktyce? Mimo, że wiele racji prze­
mawia za małymi strukturami gospo­
darczymi. które w razie trudności 
kowych łatwo przestawić na innv 
dzai produkcji, mimo, że daia 
szanse poprawy jakości życia 
nie ich przebiega dość ooornie Dlacze­
go — chyba nie ma na to 
jednoznacznej odpowedzi tak 
jak nie ma recept'’ na dobrych 
darzy.

ny. w pobliżu których działały przed 
laty małe cegielnie. Jedna po drugiej 
stopniowo podupadały a ostatecznie ich 
likwidacja nastąpiła po roku 1975 wraz 
z likwidacją przemysłu terenowego jako 
wyodrębnionych jednostek w strukturze 
gospodarki kraju. Bardzo poszukiwana 
na rynku jest tzw. galanteria drewnia­
na do wyposażenia mieszkań. Nie wy­
korzystuje się możliwości przetwarzania 
cennej miedzi i srebra na biżuterie 
i przedmioty o wartości artystyczno- 
-użytkowej. chociaż są one bardzo po­
szukiwane. a ich produkcja bardzo sie 
opłaca. Tu nakłady byłyby niewielkie, 
a efekty ekonomiczne szybko widoczne. 
Odłogiem leży dziedzina przetwór? twa 
rolno-spożywczego. Ze względu na nie- 
trwałość niektórych warzyw i owoców, 
aż prosi się o rozszerzenie sieci zakła­
dów przetwórczych. Byłoby i tanie i. 
i mniej cennego surowca ulegałoby ze­
psuciu. Na ten cel iest do wykorzysta­
nia w roku bieżącym 120 min 
budżetu Urzędu Wojewódzkiego 
umiemy wykorzystać odpadów 
myślowych i surowców wtórnych, ta­
kich jak skóry, pierze, żużel..

no także na wspólnym plenum KW 
PZPR. WK ZSL i VVK SD we wrześniu 
ubiegłego roku w Legnicy.

Z punktu widzenia potrzeb społecznych, konieczne jest zwiększenie produkcji materiałów budowlanych.
Fot. Janusz Budnicki

Oto fragmenty kilkugodzinnej dysku­
sji: a To niesprawiedliwe, że zysk wy- 

X‘<\-cowany przez rolnictwo nie wraca 
wieś. ■ Prawdziwy rolnik nie roz­

mawia dziś o 27 kwintalach z hektara, 
ale o 50. H Proponuję ogłosić powsze­
chny apel o meliorację, tak jak zaraz 
po wojnie był program elektryfikacji.
■ Jak się oddaje do skupu świnię, to 
powinni dawać chociaż kartkę na zakup 
kilograma kiełbasy. ■ W geesie od kil­
ku łat nie można dostać ani dachówki, 
ani śrub. ■ Nasze dzieci uczymy od 
małego niechlujstwa na podstawie roz­
padających się podręczników. ■ Trzeba 
ponownie otworzyć licea pedagogiczne, 
lepsi tacy nauczyciele niż w ogóle.
■ U nas lekarz jest, zajmuje mieszkanie, 
ale pracuje w Jaworze. Czy musi my 
do niego jeździć do Jawora? ■ Sejm 
musi pilnować, żeby urzędnicy za po­
mocą rozporządzeń wykonawczych nie 
wypaczali sensu ustaw. ■ U nas, w 
Budziszowie, szkołę buduje się ponad 
dwadzieścia lat.

naszego woje wód z- 
podjęli 
wyja­

śniali i przedstawiali swój punkt wi­
dzenia, nie zawsze zgadzając się z po­
glądami dyskutantów. Jako pierwsza 
głos zabrała Helena Wygnańska-Cirko. 
Mówiąc o sprawach oświaty, przyto­
czyła ogólnopolskie dane świadczące o 
braku ok. 15 tys. nauczycieli. Rozwią­
zanie problemu braku nauczycieli na 
wsi legnickiej wiązała z zapewnieniem 
mieszkań. Podzieliła obawy dyskutan­
tów o poziom nauczania w szkołach 
wiejskich, stwierdzając- „Rozumiem bo 
sama jestem matką”. Dyrektor Tadeusz 
Reps zaprezentował swój pogląd na o- 
becne i rysujące się problemy legnic­
kiego rolnictwa, podkreślając, że po­
myślny klimat dla rolnictwa to żywotny 
interes całego społeczeństwa, a nie tyl­
ko chłopów.

Kandydat na posła i zarazem poseł 
obecnej kadencji Antoni Samborski o- 
mówił dotychczasową działalność Sejmu 
na rzecz wsi i rolnictwa, zwracając u- 
wagę na wzajemne zależności rolnictwa 
i innych działów gospodarki narodowej.

— Czas prostować chłopskie drogi, do­
słownie i w przenośni — to główny 
motyw wypowiedzi, swoistej deklaracji 
wyborczej innego kandydata. Antoniego 
Buganika, rolnika z Raciborowic.

Sprawy wielkie przeplatały się z 
drobnymi. Wszystkie głosy zostały za­
notowane. Wiele z nich stanie się z 
równością częścią programów działania 
.^ftyszłych posłów 
IWa. Ńa spotkaniu kandydaci 
dialog; odpowiadali na pytania.

potrzebuje rozmaitych struktur — nia-

Sens tych ustaleń zmierza bezpośred­
nio do złagodzenia skutków kryzysu 
i 'poprawy zaopatrzenia rynku. ix wi­
nien więc spotkać sie ze szczególnym 
zainteresowaniem i poparciem społecz­
nym. Poparciem, ale także inicjatywą. 
Na możliwości władz lokalnych w two- . 
rżeniu sieci małych przed^iębr. iw 
i zakładów wytwórczych. wykorzystup*- 
cyeh istniejącą basę i surowce wskąza- *

Relacje: miasto — wieś, to z kolei za­
sadniczy wątek wystąpienia Jerzego 
Wilka, I sekretarza KW. Stwierdził, że 
samo hasło, aby zrównać warunki pracy 
ł życia w mieście i na wsi zawjera w 
sobie niebezpieczne uproszczenie. —Nie 
zbudujemy przecież na wsi teatru czy 
uniwersytetu — powiedział — ale mo-

„Nowy Sejm musi ale to koniecznie 
musi, tak pozałatwiać sprawy rolników, 
aby chłop nie inusial pucować klamek. 
w. urzędach* żeby nie stal całą noc w 
kolejce do elewatora ze zbożem, które 
zbierał cały dzień” — te słowa starego 
rolnika można uznać za najbardziej 
charakterystyczne dla klimatu całego 
spotkania kandydatów na posłów z 
wyborcami, jakie 25 bm. odbyło się w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Wądrożu 
Wielkim.

żerny i powinniśmy doprowadzić do 
tego, aby przykładowo na wsi mieszkało 
»ię tak samo, wygodnie, jak w mieście. 
W każdym domu na wsi może być ka­
nalizacja, gaz itp., ale musimy budo­
wać domy blisko siebie.

zawarte w niej przesłanie, wyda je się

Fascynują nas niebywałe możliwości, 
jakie stwarza współczesna nauka . tech­
nika. Chcemy rozwijać produkcję no­
woczesną. I to nawet dobrze. Sęk jed­
nak w tym. że nie zawsze można so­
bie na to pozwolić. Za przeinwestowa- 
nie (co nie było równomierne z postę­
pem technicznym i naukowym) zapła­
ciliśmy kryzysem. Zrozumieli to porę 
nasi decydenci, kładąc kres megalomanii 
w sferze gospodarki. Na potrzebę przy­
wrócenia właściwych proporcji w sferze 
produkcji dóbr przemysłowych i kon­
sumpcyjnych zwrócono już uwagę w 
dokumentach z IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR, podkreślając rolę aką 
w tym procesie odegrać może tzw prze­
mysł drobny. Politycznej inspirację dla 
rozwoju drobnej wytwórczości i usług 
stanowiło następnie wspólne posiedzenie 
Biura Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium CK SD z grudnia 1980 roku, na 
którym uzgodniono, między innymi, ko­
nieczność reaktywowania państwowego 
przemysłu terenowego oraz przyspiesze­
nia rozwoju drobnej wytwórczości we 
wszystkich sektorach.

7. pwikiu widzenia potrzeb spoiecz- 
nyc'1. konieczne test zwiększeni? pro­
dukcji r. Rleriałów budowlanych Nasze 
województwo posiada złoża dobrej gli-

rzeczą oczywistą. Ale tylko na pozór.

Legnickie należy do grupy 
wództw o wyraźnej przewadze 
dukcji środków produkcji nad 
dukcją dóbr konsumpcyjnych. Dyspro­
porcja ta iest bardzo duża, a jei kon­
sekwencja iest gorsze niż w sąsiednich 
województwach zaopatrzenie rynku w 
artykuły z grupy lOOl drobiazgów, 
materiałów budowlanych, wyposażenia 
mieszkań, odzieży, przetworów spożyw­
czych i nawet zabawek. Sytuację po­
garsza system centralnego rozdziel­
nictwa części artykułów konsumpcyj­
nych. nie uwzględnia tacy dużej siły na­
bywczej ludności województwa legnic­
kiego. Podobnie jest w sferze usług W 
samej Legnicy, czego doświadczyłam na 
własnej skórze. problemem staje się 
naprawa pralki, odkurzacza, żelazka. 
Na reperację czeka się kilka tygodni, 
a poziom świadczonych usług pozosta­
wia wiele do życzenia. Ośrodki takie 
jak Polkowice. Ścinawa. Przemków, 
Chocianów. Prochowice i 70-tysięczny 
Lubin nie mają na swoim terenie żad­
nych samodzielnych jednostek drobnej 
wytwórczości. Mimo, że są rezerwy siły 
roboczej. zwłaszcza w grupie kobiet, 
rencistów i emerytów. Mimo, że są do 

lokale: opuszczone 
zlewnie mleka, 
i bibliotekach, 
na len cel z



Z blachy wycinali orzełki
Ma nu Kunc a His

przez wojsko. Zna-
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Stanisław Kawalec jest mieszkańcem Legnicy od 1945 r.
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Tej nocy kapral Stanisław Kawalec 
nie spal, miał służbę. Najpierw' od gra­
nicy nadleciały samoloty niemieckie i 
pomknęły w kierunku Grudziądza i 
Swiecia, słychać było odgłosy bombar­
dowania, wracając zrzuciły kilka bomb 
na polskie pozycje. Jedna upadla w 
pobliżu zabijając ludzi i konie Pierw­
si zabici, pierwsze jęki rannych i pierw­
sze wrażenie — zwykły ludzki strach. 
To jednak wojna!

PIĘĆ lat i osiem MIESIĘCY 
NIEWOLI

Transport z kilkoma tysiącami pol­
skich jeńców dotarł do Moosbiirga (Ba­
waria Górna) w przeddzień Wszystkich 
Świętych. Stalag VII A dopiero jednak 
zaczęto budować. W szczerym polu pra­
cowało kilkuset Francuzów i Czechów. 

. Jeńcy mieli tylko plandeki nad głową 
a pod spodem słomę. Część z nich za­
trudniono przy budowie obozu, a in­
nych wcielono w Arbeitskommanda i wy­
słano w różne strony na roboty. Kawa­
lec trafił pod granicę austriacką, tam 
okazało się że jeńcy będą pracować 
przy regulacji rzeki Inn, a zima tuż, 
tuż. Widoki na przetrwanie marne. Za­
czął symulować chorobę, jakiś wetery­
narz czy też felczer potwierdził, że cho- 
ry. Tym sposobem udało się wrócić do 
stalagu.

Maj roku 1940. Skapitulowała

14 września armia „Pomorze” rusza 
w kierunku na Łowicz i Skierniewice, 
co miało umożliwić Grupie Operacyjnej 
gen. Knolla odskoczenie za Bzurę i do­
tarcie do Warszawy. Początkowo szło 
dobrze, „Pomorze” nacierało mijając 
Włocławek, Kowal.

— Gdzieś między Kowalem i Gosty­
ninem, przypomina sobie pan Stanisław 
oddział nasz został przez Niemców 
odrzucony, było nas około 30—40 ludzi. 
Nie wiedzieliśmy gdzie Niemcy, gdzie 
nasi. Zatrzymaliśmy się na odpoczynek 
w lasku na sporym wzniesieniu. Na ho­
ryzoncie przed nami wieś, od wsi pro­
wadzi koleina, po prawej i po lewej 
łąki. Piękny wrześniowy ranek. Ktoś 
krzyknął: Niemcy! Zbliżali się od stro­
ny wsi. Oficer wydał rozkaz: Kryć się! 
Nie strzelać! A oni czuli się pewnie, 
zdjęli hełmy, śmiali się, żartowali. Gdy 
podeszli na jakieś 200 metrów, z naszej 
strony padł pojedynczy strzał, po to by 
w myśl wojskowych reguł nawiązać 
walkę padli i zaczęła się strzelanina 
Ale nie mieli szans, choć było ich dwa 
razy tyle co nas, a może nawet jeszcze 
więcej. Nasze doskonałe pozycje przesą­
dziły losy potyczki, nikt z nich nie o- 
calal. Zabraliśmy trochę broni i do ty­
łu, tam natknęliśmy się na nasze woj­
sko.

Pojedyncze sukcesy nie mogły jednak 
przesądzić losów bitwy. W dniach 16—17 
armia „Pomorze” przestaje istnieć. Bra­
kuje amunicji, krucho z żywnością, naj­
częściej trzeba jadać zabite wojskowe 
konie, choć ludność nie szczędzi pomo­
cy. Niebo opanowało niemieckie lotni­
ctwo, 'samoloty latają tuż nad ziemią i 
prują z karabinów maszynowych. Żoł-

6 •

1 września, w piątek o godzinie 4.45 
wojska niemieckie uderzyły na cztcrccli 
kierunkach, północnym, północno-wscho­
dnim, zachodnim oraz poludniowo-za- 
chod .im wkraczając na Wielkopolską, 
Pomorze, Śląsk i Podhale.

nierze wściekli i bezradni strzelają w 
górę, czasami uda się jakiegoś strącić 
Początkowo gdy usłyszeli warkot samo­
lotów, zadzierali głowy i patrzyli: „To 
na pewno francuskie” — przekonywali 
się nawzajem.

W niedzielę — 17 września sytuacja 
niedobitków przypartych do Bzury wy­
glądała beznadziejnie — od północy Wi­
sła, a za nią Niemcy, od zachodu i po­
łudnia — Niemcy. General Juliusz Dra- 
pella, dowódca 27 Dywizji Piechoty pod­
nosi karabin po zabitym żołnierzu, na­
sadza bagnet i prowadzi w kierunku 
Bzury. Niemcy ostrzeliwują ale kule 
nie rażą, grzęzną w bagnie, bije też ar­
tyleria. Nad ranem znaleźli bród, w wo­
dzie stoją porzucone działa. Rzekę prze­
szli ale dalej można tylko czołgać się, 
nisko tuż przy ziemi lecą zapalające 
kule.

W Puszczy Kampinoskiej bronią się 
niedobitki z kilku armii: „Poznań”, 
„Łódź”, „Pomorze”. Wszyscy zdążają na 
odsiecz Warszawie, bo stolica jeszcze 
walczy. Żołnierze nie mają nic prócz 
karabinów.

— Biegliśmy, wspomina Stanisław-Ka­
walec od strony lasu przez kartoflisko 
do wsi Pociecha, artyleria biła po nas, 
ale dopadliśmy zabudowań bez więk­
szych strat, artyleria przeniosła ogień 
na wieś, kilka chałup zaczęło się palić. 
Skryłem się w jakimś domu, patrzę 
przez okno: z lasu wyskoczył ułan na 
koniu, pędzi łąką w kierunku wioski. 
Niemcy strzelają do niego ze skarpy, a 
on dalej pędzi, wreszcie dał szusa z 
konia w kopkę siana i zza tej kopki 
ostrzeliwał się.

Nie wie pan Stanisław jak zakończył 
się brawurowy wyczyn ułana bo oto 
pobliskich zabudowań wyłonili 
Niemcy. Zdał sobie sprawę, że nie ma 
szans na obronę, sam w chacie, bez 
amunicji, nie wie co z resztą.. Musi pod­
jąć decyzję. Niszczy karabin i wycho­
dzi z uniesionymi rękami. Niemcy są w 
dobrym humorze, klepią po plecach — 
Kameraden, Kameraden. Ale tak się 
zachowują tylko starzy Wehrmachtowcy, 
młodzi to już inna szkoła — buta i po­
garda. Za wsią dołącza do dużej gru­
py jeńców. Zmierzchało. Dzień 22 wrze­
śnia miał się ku końcowi. Kapral Ka­
walec miał przed sobą

przebycia. Dalej widać było most, ale 
niestety pilnowany przez wojsko. Zna­
leźliśmy jakąś starą, rybacką łodz oglą. 
damy czy nie dziurawa, gdy nagle ota-

Już od dwóch tygodni 27 Dywizja 
Piechoty z Wołynia, w której służył 
Stanisław Kawalec stacjonowała na Po­
morzu, wchodząc w skład armii „Po­
morze”. Żołnierze zaszyli się w Borach 
Tucholskich nad granicą i czekali kiedy 
z tamtej strony uderzą. Pan Stanisław 
miał wtedy 24 lata i od roku był żoł­
nierzem zawodowym, skończył szkołę 
rolniczą ale nie bardzo odpowiadał mu 
poczciwy żywot rolnika, wybrał więc 
wojsko.

Rozsypali się żołnierze na swoje- po­
zycje. Walka była równa dopóki nie po­
jawiła się broń pancerna. Wobec cięż­
kich czołgów wroga byli bezradni, nie 
starczało broni przeciwpancernej, tam 
silniki, a tu konie i trochę lekkich 
„tankietek”, mimo tego dużo czołgów 
unieruchomili, nadrabiając brawurą i 
zaciętością. Cały dzień piechota cofała 
się. W nocy zarządzono odwrót w kie­
runku Bydgoszczy. Ulice zatarasowane 
wojskiem i taborami. Kurz i skwar. Z 
okien i z dachów strzelają do Polaków. 
Wojsko pomaga zaprowadzić porządek. 
Oddział Kawalca zatrzymał się na pe­
ryferiach miasta w jakimś dużym obej­
ściu, wtem z okna przeciwległej kamie­
nicy rozterkotał się karabin maszyno­
wy. Mieli przed sobą pusty plac, żadnej 
osłony, ale pod stodołą stał wóz nała­
dowany słomą. Podczołgali się do wozu 
i w kilku pchali go przed sobą aż do 
budynku, po chwili karabin umilkł.

Okopali się od wschodniej strony 
miasta, zaczęła się walka. Nocą nowy 
rozkaz: opuścić okopy i wycofać się do 
Torunia. Tam zajęli stanowiska w for­
tach na Podgórzu, wysadzili dwa wia­
dukty drogowy i kolejowy żeby zatrzy­
mać Niemców.

W nocy z 9 na 10 września rozpoczę­
ła się największa bitwa kampanii wrze­
śniowej —

damy czy nie dziurawa, gdy nagle ota- 
czają nas żandarmi: Hande hoch. ,

Zaczęły się przesłuchania i wędrówka 
po więzieniach: Regensburg, Landshut, 
Weiden. W Weiden uciekinierzy dostali 
więzienne ubrania z czerwonymi lampa­
sami. jako polityczni przestępcy. W cza­
sie przesłuchań gestapowcy zadawali 
mnóstwo pytań na temat tajnej organi­
zacji w stalagu. W Regensburgu styka 
się Kawalec z aresztowanym kapelanem 
z oflagu Murnau — Tadeuszem Kirszke 
(lub Kirschke), który od czasu do czasu 
przyjeżdżał do stalagu odprawiać mszę. 
Wiele lat później ze zdziwieniem usły­
szy głos kapelana w 
pa”.

Następny etap niewoli, to

cja, obóz zalała fala różnej narodowoś­
ci jeńców: Murzynów z Senegalu, Al­
gierczyków, Wietnamczyków. W bara­
kach zaczęło być coraz ciaśniej. Kolej­
ne klęski i znów nowe partie jeńców: 
Anglicy spod Dunkierki i po 41 roku 
Rosjanie, ci mieli najgorzej. Trzymano 
ich w wydzielonym rewirze, nie dosta­
wali paczek z Czerwonego Krzyża i 
musieli obejść się tylko racjami obozo­
wymi 300 g chleba. zupa, kawa.

Dzień w stalagu zaczynał się od po­
budki, o godz. 6 — apel, starszy bara­
ku meldował stan jeńców. Początkowo 
była też modlitwa i pieśni, z rana — 
„Kiedy ranne wstają zorze...”, a wieczo­
rem „Wszystkie nasze dzienne sprawy” 
Polacy bardzo dużo uwagi przywiązy­
wali do tego by nie zatracić wojskowe­
go fasonu. Znoszone amerykańskie mun­
dury, które dostarczał Czerwony Krzyż 
obozowi krawcy przerabiali na wzór 
polski, z kawałków blachy wycinali so­
bie orzełki; na naramienniki przyszy­
wali stopnie. I ó~czywiście konspirowano 
— w stalagu zawiązała się tajna orga­
nizacja wojskowa, której celem było 
przygotowanie żołnierzy na wypadek 
podjęcia akcji zbrojnej. Pod koniec woj­
ny szeptano o spodziewanym desancie 
aliantów na Bawarię i o zrzutach broni 
dla jeńców, których zadaniem będzie 
rozsadzić Bawarię od środka. Karmili 
się nadzieją.

W lipcu 1940 roku Stanisław Kawalec 
trafił do Arbeitskommanda w Tirkenfeld 
w pobliżu miasta Landshut. W dzień 
jeńcy pracowali u gospodarzy, a na noc 
pod strażą wracali do baraku. Kawalco- 
wi od dawna chodziła po głowie

Flossenbiirg w Dolnej Bawarii. Swoje 
jenieckie mundury uciekinierzy muszą 
teraz zamienić na pasiaki, bo od tej po­
ry są już więźniami. Kawalec dostaje 
numer — 83799 W łaźni po raz pierwszy 
styka się ze zwyrodnieniem i okrucień­
stwem hitlerowskich oprawców. Razem 
z Polakami wpuszczono do łaźni pastą 
Żydów, gdy już byli rozebrani do ’ 
pieli, zgaszono światło, wtedy do 
wkroczyli esesmani z palami, tłukli na 
oślep. To była pierwsza selekcja. Albo 
apel — esesman wchodzi na stół i wy- 
daje komendę: „Mutze ab! Miitze auf!” 
I tak godzinami, co chwilę ktoś się osu­
wał Ci żywi ale bezprzytomni ludzie 
trafiali wprost do pieca krematoryjne- 
go. Do późnej jesieni pracował Kawalec 
w kamieniołomach, zimą część więźniów 
odesłano do Buchenwaldu. Tu „komisja 
lekarska” — popatrzyli i na czole, czer­
woną kredką trudną do zmazania wypi­
sali dwójkę, ci z trójką przeznaczeni 
byli na zagładę. Rejestracja, nowy nu­
mer więzienny — 137448 i transport do 
podobozu w Ohrdruf. Tam Polacy i Ro­
sjanie zostali wprzęgnięci do katorżni­
czej pracy przebijania tuneli w górze, 
która sprawiała wrażenie jakby prze­
ciętej z góry na dół. Gdy zbliżali się 
Anglosasi zarządzono ewakuację, popę­
dzono więźniów do Buchenwaldu, gdy 
uszli jakiś kilometr usłyszeli za sobą 
serie z karabinów — esesmani „likwi­
dowali” barak chorych. Szli dwie doł»c 
znacząc drogę trupami. W Buchenv< 
dzie już nie było miejsca w barakacY, 
pod gołym niebem przeczekali noc, a 
rano transport w kierunku Litomierzyc 
Czeskich, tam 10 dni postoju i znów do 
pociągu. Utknęli pod Pragą, ludność do­
wiedziała się o więźniach i podrzuciła 
trochę chleba do wagonów. Niemcy nie 
troszczyli się o to by zamknięci w po­
ciągu ludzie mieli co jeść. Pociąg ru­
sza w kierunku Sachsenhausen kolo 
Czeskich Budziejowic znów postój. Wię­
źniów eskortują już tylko starcy z 
Volkssturmu. Nisko przeleciał amery­
kański samolot. Stoi pociąg w polu, 
więźniowie dzielą chleb. Jakiś Francuz 
głośno płacze, bo nie dostał swojej por­
cji. Z lasu wynurza się trzech esesma­
nów i pytają o co mu chodzi? Gdy 
usłyszeli w czym rzecz, mówią, że nie­
daleko stąd we wsi jest dużo chleba. 
Wzięli ze sobą 30 Francuzów i poszli, 
po chwili ci z pociągu usłyszeli strzały. 
Esesmani wrócili, kazali wysiąść 20 
Francuzom i zabrać ze sobą łopaty.

Dwa dni później 8 maja pociąg za­
trzymał się w pobliżu Kaplic, obstawa 
pociągu gdzieś się zapodziała, Czesi od­
łączyli lokomotywę i odjechali. Więź­
niowie wydostali się z wagonów i po­
szli w kierunku pobliskiej wsi. Na pla­
cu stoją Niemcy w mundurach, karabi­
ny ustawili w kozły, obok cięższa bród. 
Stanisław Kawalec już bez obawy pod* 
chodzi do jednego z niemieckich ofk'e' 
row i pyta czy Amerykanie daleko, p0" 
wiaduje się, że ok. 5—6 kilometr0'* 
stąd. Więźniami zaopiekowali się 
nakarmili i odwieźli do szpitala •

Stam-

Znalazlo się ' jeszcze trzech chętnych: 
Niwiński, Mączka i Pastuszko. Zgroma­
dzili zapas sucharów, sporządzili mapy. 
Zimmer, stary, wąsaty Bawarczyk, u 
którego Kawalec pracował miał czterech 
synów na wojnie porozrzucanych po 
różnych frontach. Ciekaw był gospodarz 
i jego rodzina gdzież to ta Kreta, Żyto­
mierz, Kowno. Trzeba kupić mapę, to 
pokażę, poradzi! Kawalec, kupili i po­
wiesili w jadalni. Wiele czasu spędzał 
teraz przy mapie, obmyślając trasę u- 
cieczki i przy nadarzającej się okazji 
odrysował te fragmenty, które go in­
teresowały. Uciekli nocą 5 maja 1944 
roku, wyślizgnęli się przez okno po 
sznurze. Obrali kierunek na Linz, stam­
tąd mieli zamiar dotrzeć do Czeskich 
Budziejowic. Szli nocą, lasami, od cza­
su do czasu wyłaniali się na skraj lasu 
po to aby rozejrzeć się czy gdzieś w 
pobliżu nie będzie można zdobyć czegoś 
do jedzenia. Byli już na terenie Austrii

— Wyszliśmy na skraj lasu, mówi 
Stanisław Kawalec, na polu chłop orał 
wolami. Przyglądamy się z ukrycia i 
suszymy, ze chłop kinie po polsku. Za­
gwizdaliśmy, mężczyzna przystanął ro­
zejrzał się i podszedł do nas. W nocy 
dwóch Polaków przytaskało ze wsi kan- 
kę mleka, jeńcy francuscy dołożyli od 
siebie parę konserw. Wypytaliśmy

nakarmili i odwieźli do szpitala 
skich Budziejowicach. Gdy pan — h 
sław nabrał już trochę sil, jakiś Cz* 
zabrał go do swojego domu, dal u 
nie zaprowadził do fryzjera i 'vcl5--' 
jeszcze parę groszy na drogę do

P.S. Stanisław Kawalec Jes‘, 
kańcem Legnicy od 1954 roku- d

I kie te lata aż do emerytury Pr2t 
wał w rolnictwie, jako agrono g
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W tym roku nie jest jeszcze najgorzej. Okresy upal­
nych dni przeplatają się z deszczami, ale kto do żniw 
przygotował się należycie, zdążył zebrać suche zboże.

prowizorycznie przy- 
mokre ziarno trzeba
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okopowych, 
oczekiwanie, entuzjazm i emocje.
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Wojciech Krasećki, kierownik Zakładu. Rolnego w 
Mierczycach twierdzi, że pogoda zawsze jest dobra. 
Żniwa- trwają tutaj tylko tydzień, a przez 1985 lat 
nie zdarzyło się jeszcze, by w czasie lata przez cały 
tydzień me świeciło słońce.
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Zainteresowani są nimi nie tylko rolnicy. Cały 
kraj obserwuje z zaciekawieniem telewizyjne progra­
my o sianie zielonych jeszcze pól, o przewidywanych 
zbiorach i pogodzie towarzyszącej żniwiarzom. Nic 
dziwnego. Samowystarczalność w zakresie wyżywie­
nia narodu to cel. do którego ćhcielibyśmy dojść jak 
najszybciej.
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W Mierczycach wiedzą, co siać, by plony były wy­
sokie. W tym roku dominują trzy odmiany pszenicy. 
„Beta", która sypie znakomicie. „Liwilla” 
nie zebrana, ale prezentuje się również 
„Gamma”, dająca może mniejsze plony, ale za 
25-procentowy dodatek do ceny skupu za 
glutenu.
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W tym roku z koszeniem zoóż trzeoa.się spieszyć. 
Wegetacja roślin opóźniona średnio o trzy tygodnie 
spowodowała spiętrzenie prac.’ Skutek Laki, że w go­
spodarstwach równocześnie trwa zbiór pszenicy, 
orka i siew rzepaku. Terminy agrotechniczne gonią 
nieubłaganie
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W tym roku zasiali zboże na 240 hektarach. Obro­
dziło dobrze — średnio z każdego hektara zbierają 
53 kwintale. W sumie będzie jakieś 1200 ton ziarna. 

^Połowę zmagazynują u siebie — na własne pasze, 
j- Z.j-siew i konsygnację, a reszta zostanie odesłana do

— •^elewatora w Ujeździ e Górnym.
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Dobrze sypie
Dobre zbiory radują jednych, niepokoją innych. Bo 

oto okazuje się, że permanentnie brakuje rzeczy naj­
ważniejszych — magazynów i suszarń. I wobec takiej 
sytuacji każde załamanie pogody, każdy tydzień de­
szczów grozi stratami, na jakie nie możemy sobie 
pozwolić.
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Takich zakładów rolnych jak Mierczyce w całym 
Państwowym Gospodarstwie Rolnym w Wądrożu 
Wielkim jest pięć. W sumie pięć i pól tysiąca hekta­
rów. Od lat ten PGR należy do czołówki przedsię­
biorstw rolnych województwa legnickiego i nie jest 
to wyłącznie wynikiem stosunkowo dobrych gleb. O 
140 milionach złotych zysku, jakie 550-osobowa za­
łoga uzyskała 
czynników. Zresztą 
pieniądzach — 
wszystkim dbać

Żniwa. Od zarania dziejów chiopi całego świata 

niecierpliwie każdego roku oczekują okresu zbiorów 

rocznych plonów. Sprzątanie z pola ziarna dającego 

chich, przez cale wieki oznaczało również czas naj­

większego trudu ludzkich rąk. I choć teraz zmieniło 

się wiele, maszyny wyręczają skutecznie człowieka, 

a ciężar największego wysiłku przesunął się na zbiór 

niezmiennie wywołują wielkie
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ubiegłym roku, zadecydowało wiele 
•ą na co dzień nie myśli się tu o 

mówi Tadeusz Reps. Trzeba przede 
o dobrą organizację pracy i o to, 

by jak najwięcej produkować. Zysk sam przyjdzie. 
Roboty w przedsiębiorstwie sporo. W zagrodach stoi 
4000 sztuk bydła, w tym 1550 krów mlecznych, co 
stanowi swoisty rekord wśród zakładów uspołecznio­
nego rolnictwa, prócz tego 2200 sztuk trzody i 600 

' owiec. W ślad za ilością podąża jakość. Już teraz 
^średnia wydajność mleka od jednej krowy osiągnęła 
ł 3300 litrów’ i r-ośnie z roku na rok. a opracowany 

w przedsiębiorstwie program intensyfikacji produkcji 
przewiduje za kilka lat przekroczenie granicy 4 ty­
sięcy. Takie granice wvznaczają sobie tvlko najlepsi 
gospodarze.
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do całej kampanii żniwnej.

W kraju panuje opinia, iż najtrudniej kosi się 
pierwszy i ostatni milion hektarów. W tym roku bę­
dzie chyba podobnie. Mimo to, możemy się cieszyć. 
Zboże' sypnęło dobrze.
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Transporty z ziarnem odjeżdżają do elewatora re­
gularnie. w’ tym roku w Ujeździe kolejka jak nigdy 
dotąd. Ten największy magazyn w województwie ma 
co prawda 56 tysięcy ton pojemności, ale wąskim 
gardłem jest stanowisko wysypowe. Od 15 lipca, kie­
dy zaczęli skupować jęczmień ozimy, kolejka nie 
ustępuje ani w dzień ani w nocy. Samochody cięża­
rowe i ciągniki przyjeżdżają z całego Dolnego Ślą­
ska. Ustalony przed kampanią szczegółowy harmono­
gram dostaw, wyliczony co do godziny i tony, dawno 
przestał obowiązywać. Dostawcy wożą kiedy im wy­
godniej i skutek taki, że czas oczekiwania na rozła­
dunek przekracza dwanaście godzin. Każdego dnia 
trafia do silosów 2100 ton ziarna. W miniony czwar­
tek kiedy oglądaliśmy elewator zmagazynowanych 
tam było już 30 tys. ton zboża. Skup potrwa jeszcze 
tylko 10 dni. Co będzie później, nie wiadomo. Suche 
zbiory rnożna magazynować w prowizorycznie przy­
gotowanych pomieszczeniach, mokre ziarno trzeba 
natychmiast suszyć.

W poniedziałek skończyły się upały. Na polach po­
została jeszcze czwarta część zasiewów. Zaczęły się 
nerwowe dni. Co prawda, coraz więcej kombajnów 
jest do dyspozycji (gminy, w których ukończono żni­
wa pomagają sprzętem innym rejonom), ale i tal< 
gorączka żniwna się wzmaga. Ostatnie dni żniw do­
piero pokażą czy władze właściwie przygotowały się
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Michała ŻywieniaPasje

W mojej walce zawsze
W

O

I

W biegu trudno
©9 > e ts*się smaac

w

tygodniu
— A o ile

Wszystko zależy 
od papieru i drukarni

w

L

obrażenie 
strona 
zdarzy.
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WYDANIE GOŚCINNE

działa o swoim debiucie dzien­
nikarskim i o tym, jak wpro-

Aała innych na 1—. „Cl-
W*'.

—-4 |*r.?ys^

4
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lamy „Sło-

Jam do redakcji po
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Można o niej powiedzieć, że 
jest swoistą instytucją. Kieru­
je już od lat działem kultury 
■w „Słowie Polskim”, bez jej 
x*clzL».lu lub ńci pracowników

........ . ’1
40 lat temu ukazał się (« 

•; \ ' 
w Legnicy pierwszy P° 

wojnie numer polskiej ; j 

gazety, był to „Pionier”. ;| 
Potem przerodził się W1!

„Słowo Polskie”, dziś j 
prezentujemy 40-latka 

od kuchni.

przegrywam
— Z czego wynikła pana 

pasja poznawania świata?
— Gdy bytem mały czyta­

łem Verne’a i wtedy wydawa­
ło mi się, że nie ma nic cie­
kawszego niż zobaczyć świat 
Ale w latach mojej młodości, 
były to lata pięćdziesiąte, by­
ło to zupełnie nierealne. Na­
wet wejście na Śnieżkę było 
obwarowane wieloma utrud­
nieniami. Świat był zamknię­
ty i wydawało się wówczas 
że nigdy nie będzie inaczej 
Ale potem otworzyły się naj­
różniejsze możliwości. O mo­
im podróżowaniu zdecydowało 
też moje hobby: języki obce 
Zacząłem się ich uczyć jeszcze 
w czasie okupacji, ale nie po 
to aby podróżować, lecz by je 
po prostu poznać. I w pew­
nym momencie tak się przy­
darzyło, że w Korei potrzebo­
wali tłumaczy, wzięli mnie 
potem by! Wietnam i tak po­
mału poznawałem coraz to 
nowe kraje.

— A może powiedziałby pan 
kilka słów o swoich pasjach 
dziennikarskich.

— Ale zaraz zacznę mówić 
o problemach antynikotyno­
wych.

— Właśnie o to mi chodzi.
— Zauważyłem, że jak tyl­

ko zacznę z czymś walczyć to 
zaraz przegrywam. A oto 
przykłady: Pod koniec lat 
pięćdziesiątych kobiety zaczę­
ły masowo palić wówczas w 
„Bigosie” zacząłem ku prze­
strodze pisać o szkodliwości 
palenia nikotyny. Potem pow­
stało towarzystwo AN. Zosta­
łem jego działaczem. Kobiety 
paliły coraz więcej. Statystycz­
ny Polak wypalał w latach 
pięćdziesiątych około tysiąca 
papierosów rocznie, a dziś trzy 
tysiące.

Walczyłem też z alkoholem. 
Wiadomo, że podczas okupacji 
Niemcy usiłowali nas rozpić. 
aby biologicznie zniszczyć na­
ród i doprowadzili do tego, że 
statystyczny Polak wypijał 2.5 
litra spirytusu rocznie, gdy 
przed wojną około litra. A te­
raz wypija ponad 8 litrów.

Trzecią moją pasją była 
walka o czystość środowiska 
naturalnego. No i cóż nam z 
niego zostało?

Teraz boję się podjąć jaką­
kolwiek nową akcję, bo nie 
wiem jakie mogą być jej 
skutki.

unimnur .................................................................

I
Mówi redaktor naczelny „Słowa Polskiego” 
Romuald Gomerski:

__ Co planuje redakcja „Słowa Polskiego” dla swoich 
czytelników na najbliższe 40-Iecie?

— Wszystkie nasze plany wydawnicze' są uzależnione od 
papieru z którym są ogromne trudności w skali kraju.
Słowo Polskie” od pewnego czasu ukazuje się tylko 5 razy 

w tygodniu właśnie z powodu ograniczenia papieru. Mieli­
śmy dwie możliwości, albo zmniejszyć nakład, albo czę­
stotliwość. Wybraliśmy' drugi wariant. Zwróciliśmy się jed­
nak do Zarządu Głównego RSW „Prasy” aby wychodzić 
fi razy w tygodniu zmniejszając nieco nakład i objętość. 
Przez wiele lat dawaliśmy czytelnikom 6 stron i raz w 
tygodniu 8 stron. W nowej koncepcji będziemy mogli raz 
w tygodniu ukazywać się tylko na 4 s romczkach.

- zmniejszy się codzienny nakład.
„ a-,:»nnv nakład od poniedziałku do czwartku będzie

— .C'od 't "uDełnie nieznacznie, natomiast w piątek z 200
zmniejszony z P 170 tys. A]e ponieważ będziemy w
tysięcy przejdziemy wobec tego nasi czytelnicy nie po- 
kioskach i w sobotj dotkliwie odczuc.
W12inZmnVekiSeZnakłaydu w piątek może pozbawić stałych 
czytelników „Słowa” właśnie ,c y-nalc!ad by wystar-
- Dla^yi sttS niżCodzienny. Ale z pewnością

czył bo i tak jest wV“zy \iór7.y nie kupują nas codzien- 
może się tak zd^rzyc ze cdu na wydanie magazyno­
we, kupią nas w piątek ze w 8 V prenumerata. Jednak 
we. Wyjściem z tej ^“^‘^yczajeniach i biorąc pod 
przy obecnych naszyćh P -y Y dostarczyła w polud- 
uwagę pracę poczty, która by g ? nie wydaje się me­
nie, albo następnego dnia tak,e “ 2 rów na 125 tysięcy realne. Mamy 8 tysięcy prenumeratora w na by
przeciętnego nakładu, to jest mimmaln - mieczarzy, 
pomyśleć, aby gazeta była rozprowadzana prz -. dużych 
takie doświadczenia poczyniły już inne dzienniKl w
miastach, ale to może dotyczyć tylko samego Wrocławia.

papieru rnamy jeszcze leden poważny problem, ÓO'

wiadomości przychodzące te­
leksem z PAP. KAR i Inter­
pressu. Opracowujemy je, 
czyli adiustujemy i oddajemy 
do składania. O godz. 17 ze- 
cerzy rozpoczynają łamanie. 
Z depesz, które przychodzą, 
wybieramy zaledwie jedną 
dziesiątą. Ale wszystkie trze­
ba przejrzeć, aby nie prze­
oczyć czegoś ważnego. Z tych 
PAP-owskich depesz można 
by zrobić kilka gazet dzien­
nie. Musimy też dać naszym 
czytelnikom coś lekkiego. Ńp. 
informację o psie z dwoma 
głowami, potworze Nessie lub 
innymi żebraku-milionerze. 
Dorabiamy własne tytuły, do­
bieramy serwis zdjęciowy. O- 
koło godz. 19 oddajemy zecero- 
wi makietę, czyli graficzne wy- 
-*--“~n;e strony. Gdy już

jest gotowa czasem sie 
że jiadcjcizic Jakaś

— Jak często płatają wam 
figle chochliki drukarskie? 
Pytani najstarszego redaktora 
działu depeszowo-techniczne- 
go Seweryna Wrońskiego.

— Chochlików dziś już po 
prostu nie ma. Jest tylko 
wielki pośpiech, który rodzi 
błędy. Gdy nasi bardzo wy­
magający szefowie mieli do 
nas pretensje zastanawialiśmy 
się. czy można wypuścić jaką­
kolwiek gazetę bez błędów i 
wspólnie doszliśmy do wnio­
sku, że jest to niemożliwe. 
Obojętnie czy nazwiemy je 
chochlikami i uznamy, że ja­
ko nierozłączna część drukar­
ni muszą istnieć, czy powiemy 
sobie, ze jest to zwykle na­
sze niedopatrzenie. Codziennie 
w naszym najpoważniejszym 
organie można znaleźć kilka 
błędów na każdej stronie. Fi-
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pierwsza
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Za biurkiem mc się
nie wymyśli

9S.

sport ten cieszy się
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Zdjęcia Adam ZadrzywlIsM

T

Skończmy ze stówami — przejdźmy do konkretów.

Jagoda Henrykowska

— Ale w drukarni czasem 
zdarzają się wesołe i zaska­
kujące momenty.

— Może. Ale w biegu trud­
no się śmiać.

' ''
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1 / Ja.k. . uśmiech

Trzymam rękę 
na pulsie

niej komentuję 
nożnej również
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mnie szef i mówi: — Słuchaj 
Zofka, ten twój podopieczny 
poszedł do Wydziału Oświaty 
i bardzo obraził tam jakąś pa­
nią, naubliżał jej i powinien 
zaraz to naprawić i przeprosić 
ją. Dziwiłam się temu, że o- 
braził kogoś w Wydziale O- 
światy. bo raczej zajmowaliś­
my się kulturą, ale pomyśla­
łam, że jakoś przypadkiem 
się tam znalazł. Gdy tylko ów 
młody człowiek się pojawił na­
tychmiast na niego napadłam 
i wygłosiłam mu kazanie, jak 
mógł tak się zachować no i po 
co tam poszedł On zaczął się 
tłumaczyć, że niczego takiego 
sobie nie przypomina ale mo­
że był nietrzeźwy Jeszcze bar­
dziej oburzona kazałam mu 
natychmiast tam pójść i prze­
prosić pokrzywdzoną Chlopak 
mając niewiele pieniędzy, bo 
pensje stażowe 
niskie.

/ r«V nM/r/a/?, '•^i'//
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ńą na tę ważniejszą. Czasem, 
dzieje się to już podczas dru- i 
ku i wówczas nazywa się to 
mutacją.

? zawsze były 
zakupił wielki bukiet 

róż i pognał do Wydziału O- 
światy przepraszać obrażona 
urzędniczkę Jej zdziwienie by­
ło wielkie Okazało się, że wi­
dzi go po raz pierwszy na 
oczy. Obraził ją zupełnie kto 
inny i podszył się pod dzien­
nikarza „Słowa” A że koledzy 
znali jego skłonność do alko­
holu. po interwencyjnym te­
lefonie na niego zwalili winę.

Zbeształ mnie. — Przecież nie 
po to panią zatrudniamy, żeby 
sobie pani spacerowała Więc 
cała w pąsach siadłam i cze­
kami Rzucił w moją stronę 
jakieś pismo urzędowe o Stra­
ży Pożarnej i kazał mi z tego 
zrobić jedynkę. Nie wiedzia­
łam co to jedynka. Ale tak 
sobie wymyśliłam, że to naj­
ważniejszy artykuł na stronie. 
Zrobiłam więc z tego trzy 
i pół stronicowy tekst pełen 
metafor i upiększeń. • Gdy po­
dałam go Papciowi o mało nie 
dostał szoku nerwowego. — Co 
pani z tego zrobiła? — Skrom­
nie odpowiedziałam. - Jedyn­
kę. — Przecież jedynka to 15— 
—20 wierszy a pani tu całą 
trójkę napisała. Wybrałam 
więc z tego swojego wspania­
łego artykułu oarę zdań i to 
byłą moja pierwsza jedynka

Gdy już miałam większe do­
świadczenie i prowadziłam 
dział kultury ..Słowa Polskie­
go” często opiekowałam się 
młodymi dziennikarzami Wte­
dy naczelnym był Zbigniew 
Tempski i przysłał mi takiego 
młodzieńca, który miał skłon­
ność do alkoholu Ponieważ 
nie mam wrażliwego węchu, 
nawet tego nie dostrzegłam 
Ale cała redakcja o tym trą­
biła. Kiedyś rankiem wzywa
iiMiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiłłiniłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiitiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiii

> najwię­
kszą popularnością i najwię­
kszym społecznym odzewem. 
Praca jest ciężka, bo wtedy 
gdy wszyscy odpoczywają w 
sobotę i niedzielę. to my 
dziennikarze sportowi mamy 
najwięcej pracy. Trzeba nie

•yrn najpo wa;-.V‘^anio można r.naJt/jfó
Olędó inn . z/.?'/'’
óclzićnnąJ 

chu.
— Cała pierwsza strona

..Słowa Polskiego” to tak 
zwana depeszowa i jest kom­
ponowana i redagowana przez 
wasz dział. Jaki czas macie 
na jej opracowanie.

— Nasz dyżur rozpoczyna­
my o godz. 15, wybieramy 
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Prosto z ulicy

są zuperńie'
nas więle pretensji. Niestety, jesteśmy całkowicie bezrad­
ni. , Mozę nieco poprawi sytuację jakaś drobna moderni­
zacja, ale. radykalną zmianę może przynieść tylko nową 
drukarnia, a to nie jest bliska perspektywa.

Naszym najważniejszym celem w najbliższym czasie, jest 
utrzymanie obecnego stanu, aby nie pogarszało się to co 
jest. Nie jesteśmy wyjątkiem, te problemy dotyczą całej 
prasy polskiej.

— A jak z perspektywy lat widzi pan zespół „Słowa”.
— Uważam że zespół naszej gazety bardzo się postarzał 

i młodych ludzi tuż po studiach mamy bardzo mało. Oka­
zuje się, że młodzież wcale się do tej pracy nie garnie A 
zwłaszcza ci, którzy już trochę poznali tajniki te’o zawo­
du i zetknęli się z pracą redakcji, przekonują się. że jest 
to bardzo ciężka praca. Dająca wprawdzie pewne satysfak­
cje, zwłaszcza moralne, ale gorzej już z satysfakcjami ma­
terialnymi. Moim życzeniem jest, abyśmy mieli szersze 
grono młodych współpracowników z różnych środowisk z 
całego regionu, na którym ukazuje się Słowo” i z nich 
moglibyśmy w przyszłości wybrać dziennikarzy.

imiiiuiiiiiniiiiiiiiiwi.

wlclUtfn poSpie-

— Jak pan się znalazł w 
„Słowie Polskim” pytam 
Wiesława Dzięciołowskiego.

— Prosto z ulicy, po skoń­
czeniu Uniwersytetu Łódz­
kiego. Przyszedłem do naczel­
nego i powiedziałem, że chcę 
być dziennikarzem. Roman 
Karpiński — bo on pełni! 
wtedy obowiązki naczelnego 
poszedł ze mną do Janusza 
Czekaya do działu miejskiego. 
I tak to się zaczęło. Impono­
wali mi wtedy Krystyna Bed­
narz i Kazio Łuczak, którzy 
byli asami w tym dziale. Te 
12 lat pracy w redakcji mi­
nęło sam nie wiem kiedy.

Ale nie najlepiej się czułem 
w miejskim i szybko przesze­
dłem do działu kultury. Po­
tem w redakcji nastąpiła 
zmiana pokoleń i zacząłem 
kierować działem społeczno- 
-połitycznym. Zakres tema­
tyczny tego działu iest bardzo

\ taslstucft. KAeru- 1
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Oczywiście ta instytucja Jest 
redaktor Zofia Frąckiewicz, 
zwana przez kolegów „Zofką”. 
Właśnie ona była inicjatorką 
plebiscytu aktorskiego o „Zło­
tą Iglicę”. Ta akcja przybliży­
ła bardzo ludzi teatru widzom. 
Wzbudzała i wzbudza wiele 
pozytywnych emocji. Również 
dziecięcy konkurs rysunkowy 
„Wrocław moje miasto” był 
jej pomysłu. Niestety, ta cen­
na inicjatywa została w ostat­
nich latach poniechana. Trud­
no tu wymienić wszystkie jej 
pomysły. Można z pewnością 
stwierdzić, że bez niej kultu­
ra dolnośląska byłaby uboższa 
i smutniejsza.

Poprosiliśmy ia by opowie-

’ "oniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmiimiHiiHuHiiiiiiiiiiuiuiiiiiiiiiiiiiuiniiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiKiiiiiiiiiuiiiiHe...... niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuunKHiiiiiiiiuiiiiiiiiii
tylko obejrzeć imprezy i ze­
brać wiadomości o tych, które 
odbywają się poza naszym re­
gionem, ale też szybko o nich 
napisać. Stale trzymam rękę 
na pulsie. Nawet na urlopie 
słucham wszystkich wiado­
mości sportowych. Nie można 
nic ważnego przegapić aby nie 
popełnić blcdu. Myślę, że na­
wet wtedy gdy będę już na 
emeryturze będę w dalszym 
c;agu pisał o sporcie. Jak do­
tychczas mam świetną pamięć 
.''spomaganą przez moje 
ogromne archiwum. Mam w 
nim wiele zdjęć nawet sprzed 
35 lat. Moja technika polega 
na tym. że zawsze zaczynam 
od tytułu i już wówczas naj­
ważniejszą rzecz mam sfor­
mułowaną. Przy pisaniu na 
ulubione tematy odpoczywam. 
Odpoczywam również prowa­
dząc samochód.

s. i o tym, jak wpro.
Innych na lamy „Sio-

I~ćiźicnnlkurśklxTi startowałam 
[ u Papcia Drozdowskiego —

Wacława Drozdowskiego słyn- 
kierownika działu mięj- 

skrego. Przyszłam do redakcji, 
siadłam i czekam, a on wcale 
na mnie nie zwraca uwagi. 
Więc pytam — Panie redakto­
rze co ja mam robić? A on 
na to. — Ambicja każdego 
dziennikarza iest znajdowanie 
sobie samemu tematów, a nie 
oglądanie się na innych i cze­
kanie ną zlecenia Wtedy u- 
bralam się w płaszcz i posta­
nowiłam wyjść szukać tema­
tów w mieście On widząc 
mnie w płaszczu pyta. — A 
dokąd to? — Mówię, że chce 
przejść się po ulicach, może 
znajdę jakiś ciekawy temat.

Redaktor Gomerski miał 
zwyczaj wcześniej przychodzić 
do pracy i skrupulatnie czytać 
całą gazetę. Pewnego 
poszedł do 
Henryka 
wiedział 
od rana

dnia 
swego zastępcy 

Machula i po- ’ 
mu, że już 

dzwonią telefony 
informujące o okropnym błę- j 
dzie jaki puściło „Słowo | 
Polskie”. Machul twierdził ' 
przerażony, że tytuły czy- I 
tał osobiście i takiego błędu ' 
nie widział. To chyba jakieś I 
cuda się tu dzieją. Ale błąd I 
był ewidentny. Gdy Machul 
wziął w swoim pokoju inny 
egzemplarz gazety do ręki, o- 
kazało się, że błędu nie ma. 
Po prostu redaktor Gomerski i 
wkh ił błędne litery rankiem j

' wtaniu „Słowa 1

szeroki. Dyskusje i wypraco­
wanie koncepcji wraz z 7 
współpracownikami zajmuje 
mi sporo czasu. Oprócz sta­
łych pracowników kontaktuję 
się z liczną grupą współpra­
cowników ze „Słowa Studenc­
kiego”. Trudno się z nimi 
pracuje, nie można ich do ni­
czego zobowiązać, wynikają 
z tego różne niespodzianki.

— Mało pan ostatnio pisze.
— Gdy po iluś tam godzi­

nach wychodzę z redakcji je­
stem już na tyle „wypompo­
wany”. że nie starcza mi e- 
nergii na zbieranie materiałów 
i pisanie własnych tekstów. 
Poza tym siedząc za biur­
kiem urzędniczeję i mam co­
raz mniej kontaktów. Jedno­
cześnie wiem, że ciekawy 
temat można znaleźć tylko 
wśród ludzi i za biurkiem 
się go nie wymyśli.

Chociaż mój kolega twier- 
[ dzi, że chochlików nie ma — 

mówi Cezary Zyromski, kie­
rownik działu depeszowo-tech- 
niczaego — moim zdaniem 

i chochlik drukarski jest nie­
etatowym pracownikiem wszy- 

; stkich gazet. Bo jakże inaczej 
wytłumaczyć takie zdarzenia: 
dajemy piękny tytuł: „Gospo­
darka Malezji w natarciu” a 
rano w gazecie czytamy „Gos- 
podraka Malezji w natarciu”, 
albo „Burmistrz Monachium 
wychylił kufel piwa”, a potem 
widzimy, że „Burmistrz Mona­
chium wychlał kufel piwa”, 
to może być tylko dzieło cho­
chlika.

MÓWI MACIEJ BILEWICZ: 
— Jestem pasjonatem sportu 
już od 36 lat i jakoś mi się 
to nie znudziło. Sam dawniej 
grałem w piłkę nożną i ko­
szykówkę. Teraz też najchęt­
niej komentuję mecze piłki 

dlatego, że
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Sytuacja w szkolnictwie ponadpodsta­
wowym jest oczywiście pochodną stanu

Ze 178 obiektów objętych planem remontów 
1 września.

Reszla to 
warsztaty 
że będą 

powodu

1
] togę punkową)

i

Iflil

w pewnym momencie uszy ża_ 

odmawiać posłuszeństwa. Ą|e

— jak miały

■Baw
(Bilite

średnio — trzeciej nad 

dodamy do tego mój wymagając/ 

cunku wiek i trzydziestoparostopniowy 

upal, wtedy może mi czytelnicy wyba­

czą. Ale zacznijmy po kolei.

■liii■■1

przedszkolną oojęljen 
dzieci w wieku od 

zaledwie

roku oświatowym 
legnickim opieką

h

sV
I
i
\\

certów) oraz na podróż osobowym ..dwój­
ką” Ja nie chcę biadać nad ich niesz­
częsnym losem, bo byłby to fałsz tak 
z mojej jak i ich strony. Wszak chcą­
cemu nie dzieje się krzywda. A oni 
bardzo chcieh przyjechać.-

; ■ ■ ’ że na oświatę
-i Jest to zjawisko 

"nie do pojęcia, zwłaszcza w sy- 
kiedy głośno mówimy o polrze- 

modernizacji gospodarki, c.------
poziomu i.„ —

Być może się mylę, ale sąuz.ę iz w 
wypadku szkolnictwa ogólnokształcące­
go zaczynamy zmierzać do modelu.. któ­
ry zakładałby stworzenie z ..ogólnia­
ków” inkubatora dla osób o nieprze­
ciętnych zdolnościach Czy jest to jed­
nak możliwe? Być może, świadczy o 
tym choćby fakt, ze połowa matu­
rzystów opuszczających mury liceów 
legnickich, lubińskiego i głogowskiego, 
a także techników, którzy decydują się 
na studia — dostaje się na nie. Nie 
zmienia to jednak faktu., że idea u- 
powszechniania wykształcenia ogólnego 
oparta jest w głównej mierze o szkol­
nictwo zawodowe i techniczne. Tak jest 
po prostu bezpieczniej.

zostanie 
:at 3 ac

kie szkolnictwo i ośw*ala — ilekroć im niestety, zaledwie uoiowa
poa uwagę ogólna liczbę.

j podań trzeba było
wiaja mozaika blasków i cieni. Obecna

Listę potrzeb należy uzupełnić jeszcze 
o konieczność budowy co roku przy­
najmniej trzech szkół ponadpodstawo­
wych. Tą dziedziną zajmiemy się jed­
nak później.

W nadchodzącym 
w województwie

10 • Konkrety

gające ao LU tysięcy . /loty cn lod wrześ­
nia płace w szkolnictwie wzrosną 
średnio o 1.200 zł). Oczywiście- kierow­
nictwa szkół idą im na rękę przydzie­
lając więcej godzin, ale czy jest to 
wyjście właściwe. Obarczanie młodego 
pedagoga nadmiernym wysiłkiem na 
etapie, kiedy powinien on skoncentro­
wać się na doskonaleniu swego warszta­
tu pracy z pewnością nie służy podnie­
sieniu poziomu nauczania. I władze o- 
światowe również zdają sobie z tego 
sprawę. Cóż więc tobić? Jednym z 
wyjść jest kierowanie jak największej 
liczby maturzystów aa studia pedago­
giczne. W zamiarze tym tkwi nadzieja, 
iz do uzyskaniu dyplomu zasila oni 
kadrę. Legnicka filia zielonogórskiej 
WSP ma tu zadanie najważniejsze- Ale 
jednocześnie wypada przypomnieć że 
kształci ona fachowców od nauczania 
początkowego

Czy można zatem ryzykować twier­
dzenie. że nauczyciele z takim samym 
uśmiechem i radością powitają pierw­
szy dzwonek jak pierwszoklasiści?

szKolach podstawowych. Me 
wiaaomo. że mamy w woje- 

- , 300 nauczycieli nie do-
Jiadaiacych żadnych Kwalifikacji « wo- 
aowych i Pedagogicznych. ^to^naj 

przyczyn 
, we wczes^nej- 

emeryture do- 
co gwarantuje 

Nauczyciela” (po 30 latach pra-

— Grupa ZOILUS — Bytom 
jemy w czasie, w którym realL11-1'1, 
najbardziej niesamowite, faidas 
pomysły . Ta doskonałość epoki 1 - 
jednak cień na przyszłość. 
jest bezwiednym uezestnikie''1'1 . 
lonego wyścigu do tysiąckrotne!

Nie od dziś wiadomo, 
pieniędzy nie starcza ... 
wręcz 
tuacji. ....—j ------- .
bach modernizacji gospodarki, podno­
szenia poziomu życia intelekluatneąo. 
upowszechnienia średniego wykształce­
nia W bogatym przecież województwie, 
jakim jest Legnickie, na remonty ka­
pitalne szkól ..można” przeznaczyć 
ledwie 339 milionów złotych rocznie

Ciśnie sie pytanie Czy właściwe, sa 
proporcje miedzy rekrutacja młodzieży 
do szkól ogólnoksz ’.alc.’cvch a toeh-

Ale wróćmy do naszych nastolatków, 
którzy decydowali się DOBROWOLNIE 
na warunki potwornie odlegle od tego 
co mają zwykle w domach. Owszem, ci 
w miasteczku namiotowym mieli 
ciepłą wodę 
i chodników? Ci. których nie stać 
własny namiot i śpiwór? Ci, co 
dem uciułali na karnet (800 zJ za 
dużą imprezę to naorawdę psi pieniądz, 
biorąc pod uwagę ceny normalnych kon-

Zapewne w tym miejscu niejeden 1 
dorosłych popuka się w głowę, iwa’: 
wając niżej podpisanego co najmhiel 
milomanem. Naszym dzieciom takierJf” 
czy po głowach nie chodzą — łudzą 
niektórzy z was. Nie? Czyżby? 
fragmenty czegoś na kształt dekku^ 
ideowych młodych grup rockowych- 
kie rockowe „o co walczymy”.

Wicekurator Tadeusz Leszczyński u- 
waża. że ..zarówno władze oświatowe, 
jak i polityczne zrobiły wszystko by 
inauguracja nowego roku szkolnego 
wypadła jak najokazalej, by dz:eći 
i młodzież z roku na rok uczyła sie w 
coraz lepszych warunkach. Być może 
nie wszyscy uczniow.e będą mieli po­
wód do radości. Nie dla wszystkich 
pierwszo- i ośmioklasistów starczy no­
wych podręczników Nie sprowadzał­
bym jednak samopoczucia nauczycieli 
jedynie do wyniku takiej a nie innej 
sytuacji mieszkaniowej i placowej W 
swej znakomitej większości są to ludzie 
oddani swemu zawodowi odpowiedzial­
ni i świadomi swej roli

Dlatego wierzę i testem

pozwala na wyremontowanie 178 obiek­
tów. Obiektów wymagających remontów 
jest w tym roku 250.

Kiedy spojrzeć na oświatową mapę 
województwa okazuje sie. że najbar­
dziej zaniedbana jest wieś. Tam tez 
przeprowadza się większość remontów. 
Rekordy pod tym względem bije gmina 
Lubin, przed Ścinawą i Warta Bolesła­
wiecka. Część obiektów przebudowywu- 
je się uzyskując n ekiedy dodatkowe 
pomieszczenia dydaktyczne (w tym ro­
ku 18 izb). Słowem — zasada jest taka: 
przywrócić do użytku to. co j-iż jest, 
a gdzie się da „wykroić” nowe po­
mieszczenia. Nie jest to takie łatwe, 
ponieważ sanepid bacznie patrzy na 
ręce „przeróbkarzy”. z których ogromną 
większość stanowią prywatni rzemieślni­
cy. Zasadą jest również, że obiekt po 
remoncie kapitalnym powinien służyć 
przez następne 25 lat.

Ze 178 obiektów objętych planem re­
montów w 58 prace trwały będą jesz­
cze po 1 września. Na szczęście szkół 
będzie tylko kilkanaście, 
mieszkania nauczycielskie, 
itp. Już teraz wiadomo, 
„poślizgi” na przyszły rok 
braku środków i wykonawców...

18.941 
o. Jest to 

ieśl:
■ ----- Dwa cystćicc
załatwić odmownie. 

W samej Legnicy porzucone oodama 
zamykają sie cyfra *09

W szkołach podstawowych naukę 
pocznie ponao 72 .ysiacc

odmawiać, jeżeli przez

walu Muzyków Rockowych przewinęła

ponad setka zespołów. Grały one na

scenach od dziewiątej rano do

Jeżeli

oświatowe
stanu rzeczy 

odchodzeniu
świadczonej
.Karta — --
cy) Ale sa też inne przyczyny Brak 
mieszkań (obecnie obowiązuje żelazna 
ponoć zasada, że orzv każdej nowo bu­
dowanej szkole na wsi jednocześnie

i powstaja mieszkania dla naliczyć’eli).
co uwidacznia się zwłaszcza na wsi 
legnickiej, gdzie nie rna ich dla co naj- 
mniei 7Ó0 nauczycieli W mieście wy­
gląda to nodobnie Koleiną, ctwba na­
wet ważniejsza przyczyna braku* zain­
teresowania szkolnictwem ludzi z dy­
plomami sa wręcz śoresznie niskie pła­
ce Nauczyciel z wvższym wykształce­
niem po pięciu latach pracy ma na i- i 
rzp5c:pi Tvvr»p<rrnd7pn’e się- i

w' społeczeń­
stwie. Dlatego wierzę i jestem pewien, 
że rozpoczęcie .roku szkolnego będzie 
takim samym świętem zarówno dla 
uczniów, jak . i nauczycieli”.

Ktoś niedawno obliczył, iż aby sku­
tecznie gonić cykliczne wyże demogra­
ficzne i w ten sposób łagodzić natłok 
w szkołach i przedszkolach, należałoby 
do końca tej pięciolatki budować rocz^- 
nie minimum sześć szkół podstawowych 
rocznie, czyli w sumie dla 18 tys. 
uczniów, i 41 przedszkoli o 4 015 
miejscach. Nie jestem pewien czy wy­
starczy to do zmniejszenia tzw. współ­
czynnika zmianowości nauki, który o- 
becnie w Legnickiem wynosi 1,5 (czyli 
dzieci uczą się na półtorej zmiany), 
przy czym — jak podano mi w Kura­
torium Oświaty i Wychowania — na 
wsi 1,2, zaś w mieście wynosi on aż 1,8.

Plany tegoroczne zakładają oddanie 
do użytku pięciu szkół podstawowych: 
w Legnicy, w Głogowie, w Ścinawie, w 
Tymowej, w Chojnowie i w Lubinie, 
gdzie niestety, budowa przeciąga się 
i akt przekazania nastąpi najwcześniej w 
grudniu br. Również budowa w Choj­
nowie jest opóźniona o dwa tygodnie.

Władze oświatowe, pomne doświad­
czeń, opracowały na wszelki wyozdek 
trzy warianty zapewnienia nauki gdy­
by na placach budów wystąpiły nie­
przewidziane kłopoty. Jedno jest pewne. 
Szkoła w Głogowie będzie oddana — 
tam bowiem odbędzie się wojewódzka 
inauguracja roku szkolnego. Zresztą w 
Głogowie obserwuje się najlepszą sy­
tuację — zmianowość nie powinna 
przekroczyć wskaźnika 1.4.

jUl.*'1

mcznycu i
Tadeusz Leszczyński ieśl zdania, ze nie. 
Od kilku bowiem lal obserwuje się kło­
poty z naborem do ->zkoi ogólnokształ­
cących. Trafia do ni_n zaledwie 15 pro­
cent absolwentów s-kół podstawowych, 
podczas gdy najbardziej pożądany 
byłby wskaźnik 20-procentowy Przy­
czyna tego stanu rzeczy tkwi nie tvlko 
w bardzo dobrze rozwiniętej w Legnic­
kiem sieci szkół zawodowych i tech­
nicznych. co jest prosta konsekwencja 
rozwijającego się przemysłu, zwłaszcza 
miedziowego. Młodzi ludzie i ich roazi- 
ce patrzą praktycznie Liczą. Szybkie 
zdobycie zawodu gwarantuje utr:vma- 
nie jako takiego poziomu życia stwa­
rza szansę zdobycia do orostu pienię­
dzy. Dawno już w kąt powędrowały 
ambicje związane z cenzusem wvks?tal- 
cenia. Niewielu młodych ludzi za ounkt 
honoru bierze pracę nad zdobyciem ty­
tułu magistr? czy inżyniera. Te pojęcia 
uległy dewaluacji w zderzeniu z trud­
nościami życia codziennego. Co więcej, 
obserwuje się coraz częstsza rezygnacje 
z matury!

życia społecznego jest wynikiem proste- ! ^yni 8.275 pierwszoKiasisiow 

go faktu. Początek roku szkolnego tuż.

Myślę, a jest’ lo zdanie potwierdzone 
przez wielu nastolatków, z którymi sf-^\ 
nawet zaprzyjaźniłem (sie-mano, 
starszy!), że chodź, o rzecz następującą. 
Przez trzysta sześćdziesiąt dni jesteśmy 
grzecznymi dziećmi, pokornymi ucznia­
mi, posłusznymi pracownikami. Jesteśmy, 
całkowicie zdani na laskę „wapna”. 
„Wapno” i „nietoperze” decydują: w 
co się mamy ubrać, jak mamy czesać 
włosy, jak należy Kłamać się cioci i pa­
nu profesorowi. Mogą nam zakazać 
wyjścia po dwudziestej, bo wtedy może­
my stracić cnotę, jakby — gdybyśmy 
tego pragnęły — nie można jej było 
stracić w czasie wagarów. Musi-my sza­
nować wasze świętości, które wcale na­
szymi nie są. Musimy — nawet gdy wy 
nie macie szacunku dla naszych świę­
tości. Ale te pięć drn w roku należy do 
nas. To "pięć dni wolności od was. gdy 
sami możemy decydować o sobie. Nie 
muszę jeść obrzydliwej „ale pożywnej 
zupki i mogę wyrazić swój stosunek do 
świata, który mi stworzyliście. Mogę 
dać wyraz swej niechęc do wszelkiej 
maści głowic nuklearnych. Mogę zapro­
testować przeciw narkomanii i przery­
waniu ciąży. Mogę spróbować walczyć 
przeciw złu, które powstało również 
dzięki wam. kochani rodzice i nauczy­
ciele, mężowie stanu i przywódcy.

roz- 
uczmów w 

’ Je^l to o 
ponad 3.200 więcej m? w roku ub.cglym.

W liceach ogólno Kształcących naukę 
pobierać będzie 3.600 osób, w tym 900 

j jako pierwszoklasiści W tecnuikach 
i szkołach zawodowych liczba uczniów 
wyniesie 21 tysięcy

Proszę wybaczyć tc nowódz cyfr 
Warto je jednak pamiętać. Donie-waż 
ich wymowa skłania do rozważań ogól­
niejszej natury.

Zacznijmy od dwudziestu tysięcy na­
stolatków, którzy na te oięć dni podwoi- 
1. liczbę mieszkańców Nastolatków 
mieszkaj ącycn a miasteczku namioto­
wym; nastolatków mieszkających pod. 
namiotami w sadacn i ogrodach u za­
przyjaźnionych gospodarzy ta me tak 

} dawno ci sami gospodarze w popłochu 
kryli się po Dramach, gdy zobaczyli za- 
v ' j oraz wcale nie najmniej,
szą liczbę młodych ludzi śpiących w naj­
dziwniejszych miejscach. Na podestach 
klatek schodowych. Na ławkach w par­
kach. Na dworcu Na chodniku. Odno­
tujmy tu godną pochwały postawę 
mundurowych, które ludzi udekorcwStZ'' 
nych specjalną kartą identyfikacyjną ze 
zdjęciem nie ruszały Zresztą... milicja w 
Jarocinie cieszy sie z festiwalu, bo wte­
dy przestępczość gwałtownie... SPADA. 
Ciekawostka taka.

i rzeczy w
I od dziś 

orać 1 wodztwie okoig

LJ.. . i pedagogicznych, 
częściej ludzie właśnie do 
Władze oświatowe upatrują 
tego stanu rzeczy mnn. 
szym odchodzeniu na 

kadry. i
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gronie dziesięciu laureatów tegorocz-w
festiwalu rockowego w Jarocinie.

☆

*
Radykalna poprawa jakości literackiej
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Poznania) i JOY BAND z 
więtnastolatką — Moniką 
(Pruszków). Szkoda tylko, 
nadto szarżuje, sięgając 
niepowtarzalnej Janis Joplin. 
senki należy wykonywać 
albo... wcale.

fe;

B
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te b

Mnie, bardzo starego „generała”, cie­
szy renesans bluesa. Sporo szczerych ka­
peli autentycznie czujących tę muzykę. 
Najhardziej podobały mi się: WIELKA 
ŁÓDŹ (jak sama nazwa wskazuje — z 

szaloną dzie- 
Adamowską 

Monika 
repertuar 

Te pio- 
perfekcyjnie

la
Oi /Fg

1

w muzyce znaleźć miejsce na odpoczy­
nek, ucieczkę, odlot”.

I co, lube „wapniaki”? Jestem pe­
wien, że większości z Was nie przemk­
nęło przez głowę, iż om mogą walczyć 
o tak niedziecięce sprawy. A oto próbki 
tekstów:

I i
■■

anglosaskich, uznawanych dotąd za nie­
doścignionych .

Zresztą... Radio i telewizja (zwłasz­
cza) mają swoje racje. Gdyby było szesna­
ście kanałów a nie dwa i to niemal 
zdublowane? Wtedy może znalazłby się 
jakiś kącik dla rocka z Jarocina?

Ze względów oszczędności
OSTATNI GASI ŚWIATŁO”.

I 
i

uprzednio wymieniłem; kapele szu­
kające nowych środków wyrazu. Do nich 
zaliczyłbym takich wykonawców jak — 
przede wszystkim — KOSMETYKI Mrs 
FINKI (na bazie dobrze znanej punko­
wej KONTROLI W — Warszawa), IVO 
PARTIZAN (również ex-punki z grupy 
BUNKIER) czy także cytowany ZOILUS 
z Bytomia albo DZIECI KAPITANA 
KLOSSA (Gdańsk).
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Znakomicie miewa się heavy metal, 
czego nie da się wywnioskować z pro­
gramów radiowo-telewizyjnych (o tym 
nieco dalej). Choć osobiście twierdzę, 

dnia dzisiejszego 
od dokonań 
ZEPPELIN, 

PURPLE) to

WILCZY 
MAMA,

Jakby zagubiło się reggae. Czy to 
zabrakło natchnienia filozoficznego czy 
okazało się, że rytmy reggae ogranicza­
ją inwencję, w każdym razie w „dzie­
siątce” znalazł się jedynie RO-KOSZ, 
dobrze już znany z ubiegłego roku.

W

Co grano? Na początek odnotujmy 
odwrót punk rocka w jeg? 
ortodoksyjnej postaci (tzw. hard 
punk). Nie oznacza to bynajmniej, 
takich grup wcale nie było, lecz ci: 
ły się one wyczuwalnie mniejszą 
w ubiegłych latach sympatią publicznoś­
ci. Sporo też było grup o charakterze 
postpunkowym, co łatwo poznać choć­
by po solówkach instrumentalnych w 
hard core absolutnie nie stosowanych. 
Zmienia się również praca perkusji. W 
hard core przemienna praca stopy-werb- 
la wynika — według mnie — z braku 
dostatecznej koordynacji ruchowej per­
kusistów, a według nieco naciąganej

— „Makowe pola na zawsze”.
— „Puść tancerkę, nie wszystko

skończone 
-^Zycie nie mówi: do diabla z tobą 

Starczy już barwnych wycieczek 
Zostaw balową salę za sobą”.

I tak śpiewają muzycy ROCKOWI a 
więc ci, których podejrzewa się o sze­
rzenie narkomanii i innego plugastwa.

Albo to — „Na wschód od Edenu”:
— „Gdzie jesteś teraz Boże 
Gdy Liban. Etiopia i Chile 
Czemu nie wygnasz Kainów 
Do Nod, na wschód od Edenu 
Zyjemy dziś w Babilonie 
Tu wszędzie egzystuje zło 
Już wkrótce trzeba będzie płacić 
Apokalipsy jeźdźcy czekają u wrót”.

wymienione tu kapele 
„będzie się nosić” w najbliższych 

‘nach. Być może też, co jest 
prawdopodobne, nie usłyszymy o

j dla mu-
_   t _ dokładniej 

współczesną" Nie chcę przez to powie­
dzieć__ że_gwałtownie wzrósł poziom wie-

■ ’ rockmanów'.
nowej 
treści.

• formy 
. że 

swoich 
wykonawców'

Wbrew pozorom to wcale nie jest 
tekst reggae i związanej z nim filozofii 
rasta.

Ćzy — „Madagaskar”:
— „Za rogiem swego domu spotykasz 

trędowatych 
A oni widząc ciebie krzyczą — 

patrzcie, trędowaty 
Bądź pewien, że w zepsutym jabłku 

mógłbyś zostać Mesjaszem 
Lecz dla zgniłego jabłka

*'-‘w jesteś groźnym robakiem (...)
To przecież twroja odrębność

jest źródłem agresji 
Lepiej być cyfrą wśród cyfr

niż obcym imieniem 
Na twoich oczach ktoś rodzi się,

umiera 
Ktoś liże swoje rany, ktoś inny zabija 
Będziemy wkrótce mieli obfite 

grzybobranie

Lubińska grupa „Sąuier” znalazła się 
nego

ci, jest świadom istniejącego zagrożenia 
i będzie współodpowiedzialny za na­
stanie dnia ostatecznych rozstrzygnięć. Z 
tych właśnie przesłanek wyrosła nasza 
muzyka, zrodzona w atmosferze gniewu 
i buntu przeciw trudnym realiom egzy­
stencji”.

— Grupa IDEE FIXE — Kobyłka — 
„...jesteśmy z natury nieśmiali i boimy 
się zła, które nas otacza”.

— Grupa IVO PARTIZAN — Mogilno 
— „...Oprócz formy muzycznej, ulega 
zmianie sposób przekazu naszych myśli. 
Nadal, lecz już w bardziej wyrafinowa­
nej formie (zespół powstał w ub. roku 
na bazie grupy punk-rockowej — J.J.K.) 
wałczymy z rzeczywistością, ale nie 
chcemy by nasza muzyka ograniczyła 
się tylko do protestu. Chcemy, aby ta 
muzyka była taka jak my. Potrafimy 
walczyć z tym co złe, ale chcemy także

Bardzo smutna muzyka.. To kolejny 
wniosek z tegorocznego festiwalu. Być 
może czytelnicy rocka nie cierpiący tej 
zmiany nie dostrzegają, lecz łatwo ich 
punkt widzenia wyjaśnić. Przypomina 
bowiem punkt widzenia Europejczyka, 
któremu kazano zidentyfikować Murzy­
na. W trakcie konfrontacji wszyscy mu 
się wydawali identyczni, bo czarni.

Niemniej jednak, każdy kto miał 
szczęście w szkole zetknąć się z wycho­
waniem muzycznym wie. że tryb mollo­
wy to określony klimat muzyki: smutny, 
poważny a nawet dramatyczny. Sądzę, 
że próbki tekstów wyjaśniają przewagę 
nut mollowych. Nowością natomiast pol­
skiego rocka są eksperymenty polegają­
ce na próbie odejścia od tonacji. Dla 
naszego, ukształtowanego w duchu kul­
tury europejskiej ucha brzmi to nie­
pokojąco. czasem wręcz kakofonicznie. 
Temu samemu celowi służy stosowanie 
tzw. „wariackich akordów” (klasterów). 
Czemu jest to tak istotne? Gdyż dotąd 
te zabiegi były właściwe raczej dla 
zy k i zwa ne j po wa n ą 
współczesną. N:- 

dzy muzycznej

gramatyki do proponowanych 
Trochę intuicyjne dopasowywanie 
do treści. Jest to tym ważniejsze, 
parę grup z Jarocina nie ma s. 
odpowiedników wśród

golną zmiana w stosunku do poprzed­
nich festiwali, kiedy to dominowała ta­
nia punkowa deklanatywność w rodzaju: 
„mam was wszystkich w d...” czy 
„chciałbym rozp...ć cały świat”. Opero­
wanie nic nie znaczącymi ogólnikami. 
Hasło: „Chcemy być sobą”, bezsensow­
ne, bo dające się przypisać każdej gene­
racji, a więc nikomu, odeszło w mrok 
zapomnienia. Ta radykalna poprawa w 
sensie literackim zadziwiająco korespon­
duje z wyraźnym spadkiem formy im­
prez. dotąd uznawanych za enklawy 
zaangażowanej poezji (jednakowy 
cent na obydwa wyrazy) czyli Studencki 
Festiwal Piosenki lub olsztyńskie „Spot­
kania Zamkowe” czy różnego rodzaju 
konfrontacje kabaretowe, które — — 
tabene — już dawno nie śmieszą.

Chyba więc można wyciągnąć 
sek, że młodzi twórcy zamienili

kul- 
za 

będą „na 
świeczniku”. W naszej historii przykład 
rebelianta Niemena otrzymującego póź­
niej wysokie odznaczenia państwowe 
jest dostatecznie wymowny.

Natomiast co z całą resztą fanów 
rocka? Wątpię by telewizja zmieniła 
obyczaje i przestała faszerować progra­
my muzyczką, którą w Jarocinie nazy­
wano „lekkostrawną”, „papadancowatą”. 
Radio? Jeden z cenionych i 
łubianych (także przeze mnie) dzien­
nikarzy radiowych wyjechał z Jarocina 
w stadium lekkiego szoku. Powód? Dra­
styczna rozbieżność między tym „co jest 
grane” w rzeczywistości a tym co sam 
w swych audycjach prezentuje.

każde planowane szaleństwo, sprawdziła 
się znakomicie. Oto radiostacja harcer­
ska uruchomiła swą filię na stadionie w 
Jarocinie, nadając swe audycje całą do­
bę i to w paśmie UKF. Podejrzewam, że 
w obrębie 70 km od Jarocina (zasięg 
radiostacji polowej siłą rzeczy był ogra­
niczony mocą nadajnika) pracowały 
wszystkie nastolatkowe magnetofony. Ci 
którzy tak uczynili — będą mieli nie­
powtarzalną kolekcję unikalnych na­
grań.

styczne instrumentarium na aparaturę o 
znacznie większym ładunku ekspresji. W 
końcu i w czymś, co nieco bezsensownie 
nazywamy „poezją śpiewaną” i w rocku 
chodzi mniej więcej o to samo; o próbę 
identyfikacji słuchacza i wykonawcy. 
Rock zapewnia znacznie większe audy­
torium. Ponadto — nie znosi oszustwa. 
Twórca kłamiący ze sceny rockowej bę­
dzie prędzej czy później wygwizdany, 
co nieźle można zaobserwować na przy­
kładzie paru do niedawna bardzo popu­
larnych wykonawców.

Kolejna nowość tegorocznego festiwa­
lu nosiła wszelkie cechy szaleństwa i jak

Natomiast jestem zdania, że żadna 
forma dźwiękowa praktycznie nie istnie­
je bez rozbudowanego systemu 
men tac j i mechanicznej. A więc 
i kasety. Lecz ten temat, zwłaszcza 
uziemieniu fonograficznych firm p: 
nijnych mocno mnie brzydzi, 
Chełstowski, zwany „ojcem chrzestnym 
polskiego młodego rocka” stwierdził, że 
co najmniej dwadzieścia grup z tego­
rocznego Jarocina ma materiał na pły­
tę długogrającą i w tym wypadku je­
stem skłonny mu wierzyć. Być może, 
że oni mają materiał. Natomiast nie wi­
dzę nikogo kto byłby w stanie to zare­
jestrować i udostępnić. Całe szczęście, że 
„harcerze” nagrywali co się dało, na ile 
im szczupłe rezerwy taśmy starczały. 
Lecz ta muzyka wcale nie jest dla 
dziennikarzy radiowych i prasowych. 
To jest muzyka nastolatków i najwyż­
sza pora to zrozumieć. Rock to jest ich 
życie, ich problemy. A więc najwyższa 
pora potraktować rzecz poważnie. Bo­
wiem to co się ostatnio dzieje w elek­

tronicznych środkach przekazu aż naz­
byt dobrze przypomina skompromitowa­
ną „propagandę sukcesu”. Kilka uczesa­
nych grupek na ekranie i kilkaset a mo­
że nawet kilka tysięcy — poza nim, 
szansy wypowiedzenia swych racji, 
że swe racje mają — ^taralem się 
ogólnym zarysie wykazać wez?” 
Szkoda, że punk przemija. Czasem 
ochotę napisać kawałek w stylu 
core. Jego treść dedykowana byłaby 
głównie decydentom fonograficznym, 
którzy — pomijając względy kulturo- 
_poznawcze, socjologiczne, psychologicz­
ne, muzyczne — najwyraźniej nie lubią 
zarabiać pieniędzy. Lecz w tym wypad­
ku to już nie tylko ich sprawa. Można 
bowiem o rocku wypowiadać się lekce­
ważąco — jeśli się go nie rozumie, lecz 
nie wolno nie dostrzegać, że rock jest 
już fragmentem naszej narodowej 
tury. Przesada? No to zobaczymy 
dziesięć lat, czyje nazwiska

ideologii niektórych fachowców, chodzi 
o wyeksponowanie charakterystycznej 
pulsacji rytmicznej tańca pogo. W post- 
punk perkusja bywa już instrumentem 
„melodycznym”. Normalna sprawa, jak 
długo można fascynować słuchaczy ryt­
mem tartacznej piły na najwyższych ob­
rotach. Wszak każda sztuka zmierza od 
prostoty do komplikacji, co wiąże się 
ze wzrostem umiejętności muzyków 
i wymagań-słuchaczy.

Dużo zamieszania wśród dziennikarzy 
wywołały grupy, których cechy już

Chyba nie muszę dodawać, że „obfi­
te grzybobranie” jest upiorną aluzją do 
Hiroszimy i Nagasaki. Widać to zresztą 
w innym tekście: „Hiroszima: upadek 
„Małego chłopca”. „Mały chłopiec” to 
oczywiście „Little Boy”, czyli pieszczot­
liwie brzmiąca nazwa bomby, która za­
początkowała erę nuklearnego strachu.

Właściwie nie ma potrzeby komento­
wać tych tekstów ani mnożyć dalszych. 
Wrażliwych przeKona nawet ta ni Ida 
próbka (nikła tylko dlatego, że mam 
mało miejsca) natomiast niewrażliwych 
niczym przekonać się nie da. A już na 
pewno argumentem, że te małolaty są 
niezwykle czułe i wrażliwe: że przy 
użyciu danyfh im środków próbują wy­
razić to co myślą i czują.

Jakże daleko odeszły dzisiejsze na­
stolatki od mojej — big beatowej 
generacji. Myśmy łazili po ulicach 
i wręczali ludziom kwiatki. Łudziliśmy 
się, że oni — wzruszeni — z łusek po 
bombach zrobią do nich doniczki. Dzi­
siejsze nastolatki już nie mają naszych 
złudzeń. Nam nie wyszło z „flower-po- 
wer” i powszechną dobrocią, która po­
kona zło. Boję się, że generacja zwłasz­
cza punkowa wyciągnęła z naszej po­
rażki prawidłowe logicznie wnioski. I 
bardzo, bardzo chciałbym się mylić.

nieco 
że heavy-metalowcy 
jedynie odcinają kupony 
„wielkiej trójki” (LED 
BLACK SABBATH, DEEP 
niemniej jednak z dużą przyjemnością 
słuchałem takich grup jak: ^"'r
PAJĄK, HISTERYK FILIP, 
STOS (z dziewczyną „na wokalu”), FA­
TUM, TEST FOBII czy SQUIER (z 
Lubina — ta grupa chyba najbardziej 
podobała się publiczności w dniu heavy 
— metalowym, czego namacalnym do­
wodem było znalezienie się w dziesiątce 
najlepszych).

a 
pr:

21/ j młodych
Chodzi raczej o poszukiwanie
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W Lubinie i Głogowie panuje umiar­
kowany optymizm. Każdy zna swoje 
możliwości i spokojnie przystępuje do 
kolejnej edycji mistrzowskich pojedyn­
ków.

I

1 Ambicja nie
niezbyt udanych ostatnich wystę. 

pach Zagłębia w 
sic, powszechnie 
pojedynek z I

PrezentujemyKto, z kim, kiedy
II LIGA KOBIET:
7—8 września: AZS Gdańsk — Zagłę­

bie;
11—15 września: Zagłębie — AZS Po­

znań;
21— 22 września: GZKS Górnik Sośni­

ca — Zagłębie;
27—28 września: Zagłębie 

Zdzieszowice;
22— 23 lutego 1986 (długa przerwa dla 

potrzeb reprezentacji przygotowującej 
się do mistrzostw świata): Otmęt Krap­
kowice — Zagłębie.

1—2 marca: Zagłębie — Bałtyk Gdy­
nia;

Ośrodka Sportu. To 
kilku lat i dlatego leż 
ży nam na

Ł.

Jeszcze nie tak dawno mówiło się 
niemal wyłącznie o udanych występach 
męskiego zespołu Chrobrego Głogów. Po 
pewnym czasie doszlusowalo do niego 
lubińskie Zagłębie i zapewniło sobie 
stały pobyt w II lidze. W ostatnim cza­
sie legnicki region zaczął się coraz bar­
dziej liczyć na handbalowej mapie kra­
ju. Sprawczyniami tego faktu były 
dziewczęta z Lubina, które w krótkim 
czasie szturmem znalazły się w II lidze. 
Mamy więc trzy dobre zespoły drugo­
ngowe i spodziewamy się, że za jakiś 
czas któryś z nich pokusi się o awans 
do ekstraklasy.

MIROSŁAW DRAGAN:
Przewlekła kontuzja na długo 
wyłączyła mnie z grv. Docho­
dzą jednak do siebie’, chcęj^ 
najszybciej wrócić do zespól 
i wzmocnić jego szeregi.

^wodników „Zagłębia", jednak

połowa zaczęła się szybkii 
ów } już w 46 min. Leśni 
............................. Gra s*

SŁAWOMIR WAŁOWSKI; 
Dobrze wystartowaliśmy po­
tem przykre niespodzianki 
sądzę, ze wreszcie się otrząś- 

a Jaczniemy dobrze 
giac i zdobywać punkty.

Tydzień po paniach wystartują II—li— 
gowcy z Lubina i Głogowa. Obie dru­
żyny solidnie przygotowywały się do mi­
strzowskiej batalii. Nie są zresztą kop­
ciuszkami i dobrze „otrzaskali” się w 
II lidze, a przez pewien czas Zagłębie 
miało nawet szanse na awans do kla­
sy wyższej. W rozpoczynających się 
rozgrywkach w obu drużynach prakty­
cznie nie nastąpią większe zmiany. Obie 
też liczą na uplasowanie się w szczycie 
tabeli.

Autorki sukcesu i ich opiekunowie 
dopięli swego. Ma Lubin II ligę męską^- 
będzie miał leż i żeńską! Nie za długo 
radowano się z niewątpliwego sukcesu 
i postanowiono zabrać się do ciężkiej 
pracy, gdyż 11 liga to nie to samo co 
klasa międzywojewódzka. Zaczęło roz­
glądać się za niezbędnym wzmocnie­
niem zespołu. Szybko sobie z tym pora­
dzono. W Zagłębiu (kadra drużyny li­
czy 26 osób) znalazły się nowe twarze. 
Są to: była reprezentantka Polski Da­
nuta Świeca z MDK Pałac Młodzieży 
Tarnów, najlepsza snajperka II ligi i 
Barbara Perczuk z AZS Poznań. Obie 
na stałe zdążyły już związać się z mia­
stem. Barbara pracuje w SP 9, a Da­
nuta w PZG. Drużynę zasiliły także 
Marzena Pałubska ze Świtu Ząbkowice 
oraz Małgorzata Korny z AZS AWF 
Wrocław. Stworzono więc silny zespół, 
który z pewnością nie będzie jedynie 
dostarczycielem punktów.

ZBIGNIEW STELMASIAK; 
Chcialem jak najlepiej zapre­
zentować się przed swoją pub­
licznością, gdyż dopiero pierw­
szy raz wystąpiłem w Lubi­
nie. Nie wszystko wyszło tak 
jak miało być. Niestety musie- 
hśmy uznać wyższość prze­
ciwnika.

„Zagłębie”

— Prawidłowa praca szkoleniowa — 
powiedzieli trener Chrobrego Michał 
Żelazek i kierownik drużyny Ryszard 
Matuszak — musi zaowocować. Posta­
nowiliśmy opierać się wyłącznie na 
swoich wychowankach i systematycznie 
odmładzać zespól. Możemy zapewnić, że 
nie kupimy nikogo, kto nie jest repre­
zentantem Polski. W rozpoczynającej się 
batalii chcemy znaleźć się w pierwszej 
trójce, a w najgorszym przypadku w 
piątce. Potem (podobnie mówi się w 
Zagłębiu — przyp. aut.) pomyślimy o 
ekstraklasie. Mamy zgrany kolektyw za­
wodników i dobrą kadrę szkoleniową, a 
rezerwami (klasa międzywojewódzka) 
opiekuje się Paweł Żurek. Stać nas więc 
na wiele.

piłkarskiej ekstrak|a_ 
liczono na niedzielny 

Pogonią Szczecin. Zespól 
portowców dobrze jest znany lubima- 
nom, którzy rozgrywali z nim liczne 
spotkania sparringowe. Nic więc dziw­
nego, że 18-tysięczna widownia była peł­
na optymizmu. Na trybunach mowilo 

''—? powinni 
Na ich korzyść 

j atut własnego 
fakt, że do druży-

Jesacze przed dworna — trzema laty 
o piłkarkach Zagłębia nikt nic nie sły­
szał. Po prostu klub nie posiadał żeń­
skiej sekcji, a w Lubinie popisywały się 
jedynie juniorki MKS Cuprum. Znalaz­
ła się jednak grupa zapaleńców (m. in. 
Franciszek Hawrysz, Henryk Krugliń- 
ski, Jan Pawlak), która zatroszczyła się 
o losy dobrze zapowiadających się za­
wodniczek. Dziewczęta skończą szkolą 
— mówiono — i co będzie dalej? Nie 
ma drużyny seniorek i nie będą miały 
gdzie grać. Albo pójdą na studia i o- 
puszczą Lubin, albo też przedwcześnie 
zakończą zawodniczą karierę. Postano­
wiono więc zwrócić się do zarządu Za­
głębia. Przynęta chwyciła i w ten spo- 
spób Lubin zyskał zespół seniorek. Wró­
ciły stare zawodniczki, a do nowej sek­
cji przesz!}' wszystkie juniorki Cuprum, 
razem ze swym trenerem Julianem Kra­
sińskim, który zajął się szkoleniem 
pierwszego zespołu. Piłkarki wystarto­
wały z wysokiego pułapu — w klasie 
międzywojewódzkiej. Bez kłopotu wy­
walczyły mistrzostwo (rywalizacja nie 
była zbyt duża) i zakwalifikowały się 
do finałowego turnieju o wejście do II 
ligi. Pierwsze podejście spaliły i przez 
następny sezon rmisialy występować w 
tej samej klasie rozgrywek. Jak było 
do przewidzenia nie miały kłopotów ze 
zdobyciem mistrzostwa, wystąpiły w 
decydującej rozgrywce i ku dużej ra-

optymizmu. Na trybunach 
się, że tym razem gospodarze 
odnieść zwycięstwo. Na ich 
przemawia! nie tylko 
boiska, ale także i f——, — 
ny (po odbyciu służby wojskowej) wró­
cił Romuald Kujawa.

Rzeczywistość okazała się niestety od­
mienna. Lubimanie grali wprawdzie 
br.rdzo ambitnie 1 z dużą wolą walki, 
ale musieli pogodzić się z porażką — 
pierwszą przed własną widownią Tra­
fili na dobrze usposobionego przeciw­
nika. Pogoń była zespołem bardziej do­
świadczonym, a przy tym szybszym i 
lepszym technicznie. Potrafiła nie tylko 
skutecznie się bronić (jej dużym atutem 
są wysocy obrońcy), ale także kontrata­
kować i — co najważniejsze — celnie 
strzelać.

W niedzielnym meczu, prowadzonym 
przez Edwarda Norka z Krakowa. Za­
głębie wystąpiło w składzie: Wichiacz, 
Mądrachowski. Budka. Kujawa. Tur­
kowski. Kowalski (od 31 min. Kubot), 
Ptak. Stelmasiak (od 67 min. Bylicki), 
Krakowski. Chwaiiszewski, Kurant.

Zanim doszło do rozpoczęcia meczu 
na płycie boiska odbyła się mila uro­
czystość. Wiceprezes klubu ds. piłki 
nożnej Mieczysław Kulczycki w towa-ŁJ/ 
rzystwie dyrektora klubu Franciszka Ja­
cha wręczył puchar i kwiaty Januszowi 
Makowskiemu z Pogom. Zawodnik len 
strzelił bowiem pierwszą bramkę na no­
wym, lubińskim stadionie — w towa­
rzyskim pojedynku, tuż po uroczystości 
otwarcia. Potem rozpoczęło się w miarę 
interesujące widowisko. Obie strony 
wzajemnie się badały, a częściej atako­
wali gospodarze. Goście nie pozostawali 
dłużni i w 11 min. Leśniak strzeli! mi­
nimalnie obok słupka. W dwie minuty 
później silne strzały Stelmasiaka i Kra­
kowskiego, które ładnie wyłapał 
Szczech. Zagłębie zaczęło atakować 
i jak to zazwyczaj bywa odsłoniło się. 
Goście przeprowadzili szybką kontrę 
i w 18 min. egzekwowali rzut wolny — 
za faul taktyczny. Idealnie wykorzystał 
go Urbanowicz. Źle ustawiła się obrona, 
zagapił się bramkarz i piłka wylądowa­
ła w siatce.

Po utracie bramki gospodarze nie za­
łamali się i nadal inicjowali ataki. 
Przyniosły one pożądany skutek. W 28 
min. Kowalski egzekwował rzut rożny. 
Dokładnie nagrał na pole karne. Zna-.f-Ji 
lazł się tam Budka. Nie zastanawiał się ' . 
długo, strzelił wewnętrzną stroną stopy, 
w samo okienko — w długi róg. Wy­
równujący gol poderwał gospodarzy, a 
strzały Ptaka i Kujawy z trudem obro­
nił dobrze usposobiony bramkarz szcze­
cinian.

Druga 
portówc< . _ 
minimalnie obok słupka.

II LIGA MĘŻCZYZN:
7—8 września: Włókniarz Pabianice — 

Chrobry, Zagłębie — Wisła Płock;
I- 4—15 września: Chrobry — Spójnia 

Gdańsk, Posaania — Zagłębie;
21—22 września: Zagłębie — Piotrco- 

vi», AZS Politechnika Wrocław — 
Chrobry;

25—2« września: Piotrcovia — Chro­
bry, Zagłębie — Jurand Ciechanów,

W września do 1 października: Chro­
my — Pogoń Szczecin, Włókniarz Pa­
bianice — Spójnia;

5—s października: Wisła Płock — 
Chrobry, Zagłębie — Spójnia Gdańsk;

II— 12 października: Chrobry — Fo- 
aaauia, AZS Politechnika — Zagłębie;

!•—października: Zagłębie — Chro-

DARIUSZ PŁACZKIEWICZ: 
Po raz pierwszy zostałem 
wpisany do protokołu Migo­
wego meczu, jako bramkarz 
rezerwowy. Nie miałem oka­
zji zaprezentowania się 
grze, ale mam nadzieję, 
taka jeszcze nadejdzie.

Lato nieuchronnie się kończy, zarżnie 
się okres jesienny i zimowy. Pory roku 
mają duże znaczenie dla poszczególnych 
dyscyplin sportu. Jeszcze nic tak daw­
no wznowili mistrzowskie rozgrywki pił­
karze, a już w najbliższym czasie star­
tują sporty typowo halowe — siatków­
ka, koszykówka i piłka ręczna. Dwoma 
pierwszymi specjalnie się nie zajmuje­
my, gdyż zagłębie miedziowe nie może 
się w nich niczym specjalnym pochwa­
lić. Natomiast w piłce ręcznej jest już 
o czym mówić, dyskutować i pisać.

— Naszym najbliższym celem — mó­
wią trener Julian Krasiński i kierownik 
zespołu Jan Pawlak — jest usytuowa­
nie się w środku tabeli. Na początek nie 
mamy większych aspiracji. Trzeba się 
przecież zaaklimatyzować w tej klasie 
rozgrywek. Potem zobaczymy co będzie, 
ale nie ukrywamy, że za rok (na jubi­
leusz 40-lecia klubu) chcemy sprawić 
milą niespodziankę i awansować do I 
ligi. Takie zadanie postawiliśmy sobie 
wspólnie z zawodniczkami, ich kapita­
nem Barbarą Perczak i kierownikiem 
sekcji Henrykiem Kruglińskim. Sądzi­
my, że cel ten uda nam się zrealizo­
wać. Chcielibyśmy, aby inni nam ’ w 
tym pomagali. Nie mamy kłopotów z 
dziewczętami i naszymi opiekunami. 
Idzie nam przede wszystkim o miejsce 
do rozgrywania spotkań. Hala przy 
Składowej nie pomieści zbyt wielu wi­
dzów. Dlatego też niecierpliwie czeka­
my na dokończenie budowy hali typu 
Berlin w Zespole Szkół Górniczych. W 
pierwszej fazie będzie ona mogła po­
mieścić około 600 osób, a po dobudo- / 
waniu galeryjki prawie dwa razy tyle. 
Piłka ręczna cieszy się coraz większym 
powodzeniem i liczyć się należy z na­
pływem kibiców na dobre spotkania. W 
obiekcie ZSG do wykonania zostały tyl­
ko prace wykończeniowe i można je 
szybko doprowadzić do finału. Nowy 
obiekt uznawać będziemy za... przejścio­
wy. Już teraz (podobnie jak drużyna 
męska) z utęsknieniem czekamy na ha­
lę widowiskowo-sportową Górniczego

dości ich licznego grona 
znalazły się w U lidze.

jednak śpiewka 
tak bardzo zale-

obiekeie ZSG.

Lubinianki szybko awansowały do H 
ligi i faktu tego pozazdroszczono im w 
Głogowie. Znaleźli się zapaleńcy i 
Chrobrym powstał również żeński 
spół. który pod koniec września 1 
startuje — pod wodzą znanego piIKa-

:a ręcznego Zbigniewa Ra ta je w s kiego 
• w mistrzostwach ligi między woje- 
ódzkiej. Z faktu lego należy się tylko 

cieszyć, gdyż ze sportem kobiecym w 
regionie nigdy nie było i nie jest najle­
piej. Martwić się trzeba natomiast z 
faktu, że nie można się dogadać na 
własnym podwórku. Powinna przecież 
obowiązywać zasada współpracy i prze­
kazywania utalentowanych juniorek do 
miejscowych teamów seniorek. O tym, 
że lak nie jest przekonały nas poczyna­
nia działaczy MKS Piast Głogów. Bez 
jakiejkolwiek zgody ZW SZS ta prze­
cież jest to klub pionu szkolnego) pod­
pisano (11 czerwca br.) porozumienie z 
AZS AWF Wrocław o udzielenie bez­
terminowego zwolnienia najlepszej ju­
niorki Małgorzaty Jędrzejczak, która 
powodzeniem mogłaby zasilić barwy 
Zagłębia. Tak stało się z Jędrzejczak, 
tak też stało się z dwiema innymi pił­
ka r kami — Adą Malawską z 
i Katarzyną Krystek z Lubina — 
ni stąd ni zowąd znalazły się we 
cławskim klubie. Coś tu nie gra i 
jewódzkie władze sportowe muszą 
bić wszystko, aby w [

' tyki takie nie miały miejsca.
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El PANNA (21VIII—23IX). Musisz 
systematyczniej planować swoje zajęcia. 
W przeciwnym razie spiętrzą się i nie 
będziesz się mogła wywiązać z przyrze­
czeń. Będzie cię to kosztowało wiele ner­
wów. Nie stwarzaj sobie niepotrzebnych 
złudzeń to cię może zbyt drogo koszto-. 
wa'ć.

pomyślano
Chodziło f 

i gruntach 
drzew. Ka: 

w zalesionym 
-lu. Tego 
nikomu

E KOZIOROŻEC (23 X11—20 1). Two­
je życiowe postanowienia nie mogą być 
efektem chwilowego entuzjazmu. Dobrze 
się zastanów nad tym co robisz. Raczej 
zrób komuś chwilową przykrość niż 
miałbyś mu przysporzyć dłuższych kło­
potów. Pannie okaż swoją życzliwość.

■ BARAN (21 III—20 IV). Na spotka­
niu zupełnie niezobowiązującym otrzy­
masz zobowiązujące propozycje. Nie lek­
ceważ ich. Wszystko w twoich rękach. 
Dłuższy wyjazd lepiej odłożyć i więcej 
czasu poświęcić na pilne sprawy ro­
dzinne. Wagi raczej unikaj.

0 BYK (21 IV—21 V). Doprowadziłeś 
do pewnego konfliktu. Teraz zamiast go 
załagodzić dolewasz oliwy do ognia. Mo­
żesz w ten sposób stracić cenną przy­
jaźń. Niespodziewany gość wprawi cię w 
zakłopotanie i przysporzy ci nieco wy­
datków. W domu raczej spokojnie.

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmę 
ten horoskop z przymrużeniem 
oka, a losów swoich gwiazdom 
nie powierzg.

B RYBY (21 11—20 III). Otrzymasz 
wiadomość, która będzie dla ciebie mi­
łym zaskoczeniem i stanie się podnietą 
do pewnych projektów. Powinieneś w 
nich uwzględnić Barana. Jego upór bę- 

. dzie ci bardzo pomocny". Zajmij się nieco 
■ sprawami rodzinnymi, wymagają twojej 
. uwagi. - : •

E BLIŹNIĘTA (23 V—20 VI). Znaj­
dziesz się w sytuacji gdy każda decyzja 
związana jest z ryzykiem. Wybór będzie 
bardzo trudny. Ale możesz polegać na 
radzie przyjaciela. Nie decyduj się na­
tomiast na duży wydatek związany z go­
spodarstwem domowym. Nie będzie on 

. korzystny.

☆
Nikt nie ukrywał, że Chrobry Głogów 

niezbyt udanie wystartował w rozgryw­
kach II ligi. W trzech pierwszych me­
czach zdobył zaledwie dwa punkty. 
Wszyscy liczyli na obudzenie się głogo- 

P/^Adan i wreszcie doczekali się tego faktu. 
' niedzielę Chrobry podejmował byd- 

~goskiego Zawiszę. Rozegrał dobry mecz 
i odniósł w pełni zasłużone zwycięstwo 
2:0 (2:0). Pojedynek ten gospodarze 
mogli wygrać znacznie wyżej, ale bar­
dzo dobrych sytuacji nie wykorzystali 
Bęben i Teper. W głogowskiej drużynie 
życiowe spotkanie rozegrał Aleksander 
Adamowski, który był autorem pierw­
szej bramki. Już w 5 minucie gospoda­
rze objęli prowadzenie. Rzut rożny eg­
zekwował Rychała. Piłkę przejął Ada­
mowski, strzelił w długi górny róg, nie 
dając żadnych szans bramkarzowi gości. 
Wynik tego interesującego pojedynku 
ustalił w 22 min. Kajdan, który przejął 
dośrodkowanie z rzutu wolnego (wyko­
nywał go Prokop) i dosłownie wepchnął 
piłkę do siatki. .

Podobnie jak Zagłębie, Chrobrego cze­
kają trzy trudne pojedynki. 1 września 
wyjeżdża do Piasta Gliwice, w tydzień 
później do Zagłębia Wałbrzych, a 15 
września podejmuje (godz. 17). byłego 
ligowca Radomiaka.☆

i ; Nie powiodła się wałbrzyska wypra- 
piłkarzom legnickiej Miedzi. Legni- 

czanie przegrali z Victorią 1:2 (0:2), a 
honorową bramkę strzelił Kowalski. W 
niedzielę, o godz. 11, legniczanie podej­
mują Chemika Kędzierzyn i mają szan­
sę na powiększenie skromnego jak do­
tychczas dorobku punktowego.

ZYGMUNT ŁUSZCZ

RAK (21 VI—22 VII). Bardzo chcia- 
w tym tygodniu zrealizować piany 

dawniej poczynione. Ale raczej z nich 
zrezygnuj i stań przy boku kogoś blis­
kiego. Zajmie ci to sporo czasu i po­
ciągnie za sobą wydatki. Ale cóż takie 
sytuację czasem są konieczne. Ryby my­
ślą o tobie.

tragedii, a dalsze konkurencje trzeba było 
oglądać z brzegu jeziorka. Szybko zabronio­
no wstępu na pomost 1 kolejnej zimy napra­
wiono go, doprowadzono do użytku i do te­
raz z powodzeniem służy wypoczywającym.

Przez kilka lat nic się w Jezioranach 
nie zmieniało. Duże ożywienie dało się 
zaobserwować po 1975 roku, kiedy to 
(w miejsce POSTiW) powołano ośrodki 
sportu i rekreacji. Nowe kierownictwo 
legnickiego OSiR szybko przygotowało 
plan dalszego zagospodarowania wciąż 
popularnego ośrodka. Zmodernizowano 
wejście na teren obiektu, wybudowano 
pawilon z pomieszczeniami m.in. dla ra­
towników, postawiono pomost na przy­
stani kajakowej, dalszej modernizacji u- 
legła kawiarnia, której prowadzeniem 
zajął się sam gospodarz ośrodka. Urzą­
dzono także plac zabaw dla dzieci 
i ścieżkę zdrowia, wybudowano duży pa­
wilon sanitarny. Największe kontrower­
sje wzbudzały wagony. Zdecydowano się 
na ich likwidację, gdyż były bardzo zde­
kapitalizowane. Decyzję podjęto, ale o- 
ponentów było bardzo wielu. Tradycja 
jest zawsze tradycją i starzy bywalcy 
nie mogli się pogodzić z faktem, że ni­
szczy się ich dzieło. W końcu ich prze­
konano. W 1983 roku zniknęły z Jezio­
ran wagony, a w innym miejscu posta­
wiono dziesięć nowoczesnych domków

N WODNIK (211—20 11). Nie forsuj 
na silę swojego zadania. Nie może ci to 
przynieść powodzenia. Staraj się raczej 
pójść na kompromisy, które zadowolą 
obie strony. W rodzinnych rozmowach 
kieruj się raczej sercem niż interesem. 
Nie planuj dużych wydatków. -

TT

e W pierwszej połowie września br. 
obchodzone będą tradycyjne Dni Głogo­
wa, Z tej okazji odbędzie się wiele in­
teresujących imprez sportowych. Zainau­
guruje je silnie obsadzony turniej piłki 
ręcznej mężczyzn, w którym uczestni­
czyć będą: I-ligowy Śląsk Wrocław oraz 
Ii-ligowe zespoły Grunwaldu Poznań, 
Pogoni Szczecin, Zagłębia Lubin i Chrob­
rego Głogów. Turniej rozegrany zosta­
nie w dniach 30 sierpnia — 1 września, 
w hali przy ul. Wojska Polskiego. Po­
czątek zawodów — 30 sierpnia o godz. 
16, 31 sierpnia o 10 i 15.30 i 1 września 
o 11.

wystarczy
wyrównała, ale w powietrzu wisiala bramka. 
Stało się to w 50 min. Turowski urwał się 
„aniołowi stróżowi” Chwaliszewskiemu i ide­
alnie podał do Leśnika, który nie dal żad­
nych szans Wichłaczowi. Zdobył drugiego go­
la i jak się później okazało ustalił końco­
wy rezultat pojedynku. Wbrew przypusz­
czeniom goście nie stanęli i nie ograniczali 
się do utrzymania wyniku. Grali rozważnie 
i kontrolowali boiskowe wydarzenia. Często 
też kontratakowali, a w dużych opalach zna­
lazł się w 56 min. Wlchłacz, który uratował 
zespól przed utratą trzeciej bramki. Gospoda­
rze nie pozostawali dłużni, ale wydawało się, 
że zaczęli tracić wiarę we własne siły. Mie­
li wręcz doskonałą okazję do wyrównania. W 
80 min. stworzyli bardzo groźną sytuację pod 
bramką przeciwnika. Zdezorientowany 
Szczech wybiegł do przodu zostawiając pu­
stą bramkę. Kurant oddał plasowany strzał, 
lecz w ostatniej chwili na posterunku zna­
lazł się Makowski, który głową wybił piłkę 
w pole. W pięć minut później byliśmy świad­
kami mlni-szpitala. W ferworze walki na mu­
rawę padło dwóch lubinian 1 jeden porto- 
więc. Zjawili się nie tylko masażyści, ale 
także 1 lekarze. Nastąpiła przerwa w grze,'- 
ale wszystko skończyło się w miarę szczęśli­
wie.

Niedzielna przegrana postawiła Zagłę­
bie w trudnej sytuacji. Przed nim trzy 
bardzo trudne mecze. Już w sobotę, 31 
bm., wystąpi na Łazienkowskiej w po­
jedynku z Legią, 15 września podejmuje 
łódzki Widzew, a tydzień później jedzie 
na gorący teren Zabrza. Miejmy jednak 
nadzieję, że zespól (po niezbędnych uzu­
pełnieniach) skonsoliduje się i być może 
w spotkaniach z najlepszymi drużynami 
kraju postara się o niespodzianki. Oby 
tak było.

campingowych dla 50 wypoczywających. 
Na miejscu zlokalizowano pole namio­
towe, dysponujące około 50 stanowiska­
mi.

Na tym skończyła się rozbudowa pod- 
legnickiego ośrodka. Nic więcej nie uda­
ło się zdziałać. Nie dlatego, że zabrakło 
chęci, ale dlatego, że zabrakło terenu. 
Ośrodek został taki, jakim można go każ­
dego dnia zaobserwować. Cieszy się na­
dal nieustającym powodzeniem. W wolno 
dni masowo odwiedzają go nie tylko 
mieszkańcy Legnicy i Miłkowic, ale rów­
nież górnicy z Wałbrzycha, Nowej Rudy 
i Słupca, nie licząc przypadkowych tu­
rystów. Chłonność obiektu oszacowano 
na około sześć tysięcy osób. Często zda- 

I rza się jednak, że w upalne dni liczba 
wypoczywających przekracza dziesięć ty- 

I sięcy. Nic w' tym dziwnego, gdyż można

E WAGA (21IX—23 X). Przeanalizuj 
swoje ostatnie posunięcia. Nie były one 
najrozsądniejsze. Ale też nie zawracaj 
głowy wszystkim dookoła. Raczej sam 
wszystko dokładnie przemyśl. Byk czeka 
na znak od ciebie. Nie zaniedbaj tej 
znajomości zapowiada się bardzo intere­
sująco.

■ SKORPION (21 X—22 XI). Masz do­
bre pomysły ale do ich realizacji po­
trzebna jest rozwaga i roztropność, sporo 
trudności przyjdzie ci pokonać. Ale zwy­
cięstwo będzie słodkie. Przygotuj się na 
spory wydatek. W finansowych trudno­
ściach będzie ci pomocny Rak.

B LEW (23 VII—23 VIII). Będzie ci 
rzucał kłody pod nogi ktoś komu nie na 
rękę są twoje ostatnie posunięcia. Rób 
swoje i zapomnij o złośliwych. Sytuacja 
rodzinna ułożyła się dla ciebie korzyst­
nie. Teraz ty możesz liczyć na pomoc 
rodziny. W sprawach zawodowych mała 
satysfakcja.

Idea przyjemnego spędzania wolnego 
czasu jest stara jak świat. Każdy zaw­
sze cliciał w wolne dni przebywać w le- 
sie, nad wodą i innych — w miarę spo­
kojnych —- miejscach. Na te sprawy 
dawno już zwracano uwagę. Od wieków 
słynne były wielkie kurorty wypoczyn­
kowe. Mniej natomiast zajmowano ęię 
jedno- czy dwudniowym wypoczynkiem 
po pracy. Tak bywało wszędzie, również 
w byłym powiecie legnickim. W grani­
cach administracyjnych powiatu znaj­
dowało się kilka akwenów wodnych. Po­
czątkowo nikt się nimi (poza zapalonymi 
wędkarzami) nie interesował. Czas robił 
jednak swoje i w pewnym momencie 
odpowiednie władze musiały sprostać 
społecznemu zapotrzebowaniu. Stąd też 
nagle na wypoczynkowej mapie Dolne­
go Śląska pojawiła się miejscowość Je­
ziorany. Nie te ze znanej powieści radio­
wej, ale te położone o kilka kilometrów 
od Legnicy, na dogodnej trasie kolejowej 
i autobusowej do Miłkowic. Wieś na­
zywała się wówczas Jeziorany, przysta­
nek kolejowy oznaczano nazwą Pątnó- 
wek. Po latach wszystko ujednolicono 
i obecnie są to Jezierzany. Dotyczy to 
głównie wioski i kolei, gdyż starzy by­
walcy nigdy nie powiedzą, że jadą do 
Jezierzan, ale do Jezioran.

i autobusem, a legnickie WPK zatrosz­
czyło się o uruchomienie -zielonych linii.

Jeziorany udało się doprowadzić do 
odpowiedniego standardu i nic dziwne­
go, że w 1984 roku centralna komisja 
zakwalifikowała je do II kategorii ośrod­
ków wypoczynkowych. Bardzo wysoko 
•oceniają jeziorańskie poczynania specja­
listyczne komisje WRN i MRN w Leg­
nicy — głównie jeżeli idzie o przygo­
towanie i sprawne funkcjonowanie. Po­
mocą zawsze służył j śłuż>r Polski Zwią­
zek Wędkarski, który zajął się zarybia­
niem akwenu. Prac w czynach społecz­
nych (głównie w okresie przygotowań 
do sezonu) nie odmawiają kolejarze, żoł­
nierze i uczniowie z Miłkowic, a także 
liczne szkoły legnickie.

O ośrodku w Jezioranach (celowo u- 
źywam tej nazwy) mówi się bardzo róż­
nie. Jest wielu jego zapalonych zwo­
lenników. nie brakuje też oponentów. Ci 
ostatni wolą Rokitki i inne, znajdujące 
się w zalesionym terenie, obiekty wypo­
czynkowe. Jedno jest jednak pewne. O- 
środek ten zawsze dobrze służył i służy 
nadal przede wszystkim społeczeństwu 
stutysięcznej Legnicy. Nie każdy ma 
czas na dalsze wyjazdy i chętnie sko­
rzysta z podmiejskiej oferty. Tak było 
przed laty, tak jest dzisiaj i tak zapew­
ne będzie w przyszłości.

• 1 września, godz. 10 rozegrane zosta­
nie ogólnopolskie kryterium kolarskie 
we wszystkich kategoriach wieku. Start 
i meta przy ul. Świerczewskiego. W 
dniach- 7—8 września, godz. 11 (na kor­
tach Huty Miedzi), przy ul. Budowla­
nych rozegrany zostanie otwarty turniej 
tenisa ziemnego, a 7 września (godz. 7). 
zawody wędkarskie — koło placu festy­
nowego nad Odrą. Na 14 września za­
planowano (godz. 10, ul. Zamkowa) bie­
gi uliczne. 14 i 15 tego miesiąca (godz. 18 i 
10.30) odbędą się mecze piłki ręcznej o 
Mistrzostwo II ligi Chrobry Głogów — 
Spójnią Gdańsk, a 15 IX 'o 17, mecz pił­
karski II ligi Chrobry — Radomiak.

ES STRZELEC (23 XI—22 XII). Całą e- 
nergię. kierujesz na dalekosiężne plany, 
ale one są bardzo niesprecyzowane i ra­
czej niewiele zapowiada- ich realizację. 
Najbliższe dni przeznacz na uporządko­
wanie drobnych codziennych spraw, któ­
re wloką się już dosyć długo nieuregulo­
wane. Strzeż się Skorpiona.

Zygmunt łuszcz
Wszystko zaczęło się pod koniec lat 

pięćdziesiątych. Stosunkowo małym je­
ziorkiem zainteresowali się miłkowiccy 
kolejarze, a wśród nich m.in. Czesław 
Iwanicki i Idzi Legutko. Na początek 
„dowieźli” wybrakowane wagony oso­
bowe i przekształcili je w skromną ba­
zę noclegową. Przyjeżdżali doń przede 
wszystkim kolejarze, a ponadto przygod­
ni amatorzy wędkowania.' Teren bardzo 
im się spodobał. Wkrótce sprawą zain­
teresowała się Miejska Rada Narodowa 
w Legnicy, a przede wszystkim jej dłu­
goletni sekretarz Ignacy Pressler.

Postanowiono stworzyć w Jezioranach o- 
środek wypoczynku świątecznego służący nie 
tylko Miłkowicom, lecz także Legnicy. Pod­
jęto energiczne działania i postawiono (na 
początek)... wiatę przeciwdeszczową. Ta sto­
jącą do dziś „inwestycja” spowodowała pcw- 
kolejarzy Znalazł ™ęJSnowy To^podarz -T I sięcy. nic w lyin uuwuesj., 
postaci Powiatowego <a później Legnickiego) tam bardzo szybko dojechać p.ociągiem 
Ośrodka Sportu, Turystyki i Wypoczynku. 
W końcu rozpoczęły się wspólne poczynania. 
Miejskie władze Legnicy zatroszczyły się o 
pierwszy sprzęt pływający (łodzie wiosłowe) 
i namioty. Kolejarze ze swej strony udo­
stępnili wagony dla wszystkich chętnych..

Jak było do przewidzenia władza okazała 
się silniejsza i w 1960 roku obiekt przejął 
w administrację LOST1W. Jego kierownik 
Józef Tomczak wykazał dużą inicjatywę, Bar­
dzo szybko ogrodzono teren. Na wielką bu­
dowę brakowało pieniędzy i trzeba było 
„posłużyć” się czynami społecznymi. Jako 
Dierwsi zgłosili się niezawodni kolejarze, 
a także młodzież szkolna i niektóre legni­
ckie zakłady pracy. Wspólnym wysiłkiem 
wybudowano pomieszczenie gospodarcze 
i kącik dla ratowników, nic mówiąc juz 
o skromnych sanitariatach. Wieść o możli­
wości wyjazdu do pobliskich Jezioran spo­
wodowała, że bardzo wielu mieszkańców 
Legnicy wsiadało w pociąg i jechało do tego 
miniośrodka. Często zastanawiali się dlaczego 
wybrano to, a nie sąsiadujące z nim i znacz­
nie większe jezioro. Zadecydowała o tym ja­
kość wody. W mniejszym była i nadal jest 
znacznie lepsza. . . .

Napór odwiedzających zmuszał ądmimstia- 
.torów do dalszych społecznych poczynali, w 
tym właśnie okresie — w 1966 roku — ze­
tknąłem się z' Jezioranami. Trzeba było do­
stosować bazę do potrzeb odwiedzających. 
Nie było to rzeczą łatwą, gdyż ośrodek znaj­
dował się w powiecie, a opiekowało się nim 
miasto. Legnica była miastem wydzielonym 
i obok 1>1RN działała PRN. Szybko się do­
gadano i przystąpiono do dzieła. W auten­
tycznym (gdzie te czasy) czynie społecznym 
postawiono przebieralnię, którą później prze­
kształcono w sprawnie (do dzisiejszego dnia) 
działającą kawiarenkę. Miłkowicka Gminna 
Spółdzielnia postawiła barak, w którym zlo­
kalizowano bufet z ciepłymi daniami, słody­
czami i napojami. Kolejarze byli uparci i wy­
konali przy swoich wagonach pomosty umoż­
liwiające wędkowanie.

Już w tych czasach 
rżeniu terenu ośrodka, 
to by na pozyskanych 
wiele szybko rosnących 
wiem woli wypoczywać 
nie. niż w szczerym polu. Tego prz^<. 
wzięcia nie udało się nikomu zrcalizov 
Sąsiadujące grunty należały wprawdzie 
Państwowego Funduszu Ziemi, ale była 
ziemia wyższych klas (obowiązywała już 
stawa o ochronie użytków rolnych) i nic 
udało się zdziałać. Trzeba było ograniczyć 
się do posiadanego terenu i robić w nim 
wszystko co tylko się da. Pomysłodawców 
było bardzo wielu. Jak zawsze dopisali kole­
jarze. którzy zimą z 1971 na 1972 rok po­
stawili duży pomost spacerowy. Czyn 
łóćzny odebrali inspektorzy nadzoru, 
oznaczało to, żc jest on idealnie wykonany. 
Pale osadzano zimą i musiały przez pewien 
czas osiadać. Ludzie jednak tego me dostrze 
gali I tak 22 lipca 1972 roku o mało co nic , 
doszło do tragedii. W dniu Święta Odrodze­
nia zorganizowano w Jezioi anieli wielki fe­
styn sportowo-rckrćacyjny. Zaplanowano | 
również masowe zawody pływackie. Nikt nic i 
potrafił przewidzieć, że zcclice jo oglądać 
wielotysięczna widownia. Walkę pływaków- 
amatorów wypoczywający oglądali z pomo­
stu. Nic wytrzymał obciążenia, pochylił się 
nagle. Zawody przerwano i poproszpno .kibi- I 
cuW o opuszczenie pomostu. Nie doszło do 1

szych sp< 
okresie ■

izę do 
rzeczą 

powlec 
lica była 
I działała 

i przystąpiono 
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Jezioranach cieszy się nie-
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lata pozbawienia wolności i 60.000 zlo-

3-letnim nienagannym

3 lata.

lata i 6 miesięcy pozbawienia wolności i 30.000

lata pozbawienia wolności i 70.000 złotych grzyw-

wyrokiem z dnia 14 czerwca

następujące artykuły:

'3

1085-k

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

WYDZIERŻAWI

Oferty telefoniczne, Lubin, telefon 44-55-20.
10SS-*

14 • Konkrety

h

samochodu Fiat 125p i pozbawienie praw publicznych na
lata pozbawienia wolności i 50.000

ROBOTNIKÓW transportowych,

PALACZY kotłów c.o. z uprawnieniami.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.11.
12.

MURARZY-TYNKARZY,
BLACHARZY-DEKARZY,

w Rudnej (Sklep Meblowy w Chobieni)

OFERUJE DO SPRZEDAŻY

na terenie województwa legnickiego

lokal lub jego część

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
SAMOPOMOC CHŁOPSKA*

Sąd ukarał...

wyboru ofert.
informacji Dział Spraw Pracowniczych, telefon

1087-k
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MALARZY,
ELEKTROMONTERÓW z uprawnieniami SEP do 1 kV,

MONTERÓW instalacji centralnego ogrzewania i gazowych, 

MONTERÓW wyrobów ceramicznych,

NOWO UTWORZONE PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

— wysokie zarobki w systemie akordowym,

rozpoznaniu sprawy w okresie od 
 __i o kradzież szlamu anodowego na 

produkcję domowym sposobem srebra z wyżej 
przeciwko osobom, które takie srebro i szlam na- 

dnia 28.09.1983 r., ustalił, że w okresie od 1971 do 1980 r.
* J szlamu wartości około 4 min złotych (wartość wy- 

1977—i98o r.). W zależności od roli w przestępstwie oraz 
zostali skazani:

. 8 lat pozbawienia wolności i 150.000 złotych 
5 lat, konfiskatę całości mienia.

6 lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności 
5 lat.

— ~~ . na 7 lat pozbawienia wolności i 200.000 zło­
tych grzywny, pozbawienie praw publicznych na 5---------- ------------ ,

4. MARIAN HAJLASZ - na 5 lat 
ny, pozbawienie praw publicznych na

5. STANISŁAW NYCZKO — na 
grzywny.

6. ADAM KOCIK — na 6 lat ii 6 
grzywny, pozbawienie praw 1-

7. ANTONI MARZEC — na

15. ZDZISŁAW RADOSZEWSKI — na 3 lata i 6 miesięcy pozbawienia wolności, 
80.000 złotych grzywny, pozbawienie praw publicznych na 4 lata.

16. JAN DYLĄG — na 3 lata pozbawienia wolności, 75.000 złotych grzywny i po­
zbawienie praw publicznych na 3 lata.

Od skazanych tych zasądzono także na rzez Huty Miedzi „Głogow” odszkodowa­
nie w łącznej kwocie 3 min 800 tysięcy złotych. W stosunku do pozostałych 23 
osób bądź to zapadły kary łagodniejszego rodzaju bądź tez postępowanie zostało 
umorzone na podstawie amnestii. 1084-k
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4 lata i konfiskatę całości mienia.
11. BOGDAN ŚWIĄTEK  na 5 lat pozbawienia wolności, *50.000 złotych*grzyw­

ny, konfiskatę s--------------- -----  -----
12. ZYGMUNT SŁOWACZEWSKI — na 3 

złotych grzywny.
13. ANDRZEJ MAJER — na 2 

złotych grzyw ny.
14. ALOJZY KWOKA — na 3 1 

ny.
15. ZDZISŁAW RADOSZEWSKI —

o powierzchni minimum 60 m kw., nadający się do prowadzenia 
działalności produkcyjnej (szwalnia).

■ SĄD REJONOWY W GŁOGOWIE prawomocnym wyrokiem z dnia 51 lipca 
1985 r., sygn. akt II K. 296'85 uznał winną popełnienia przestępstwa z M
kk, w zw. 58 kk, 36 § 3 kk HALINĘ BORTLISZ, ur. 15.02.1935 r., c. Jana, zam. 
w Głogowie, al. Wolności nr 83U.

Wyżej wymieniona w okresie od grudnia 1984 r„ do 3 maja 1985 r. w Głogo­
wie, działając przestępstwem ciągłym, kierując się ch«cl2„“S!ąg,n,ę‘j,a k°*z.yśc.1. ma' 
jątkowej, nabyła w jednostkach handlu uspołecznionego 200 butelek wódki rożnego 
gatunku o wartości nie mniejszej niż 100.000 zł, którą następnie bez wymaganego 
zezwolenia sprzedawała po cenach wyższych niż ceny detaliczne.

Za powyższe przestępstwo sąd na mocy w'w przepisów wymierzył jej karę 1 ro­
ku i 6 miesięcy pozbawienia wolności z warunkowym zawieszeniem tej kary ty­
tułem próby na okres 4 lat a nadto 150.000 złotych grzywny.

Na mocy art. 48 § 1 kk orzeczono przepadek dowodów rzeczowych na rzecz 
Urzędu Skarbowego.

1089-k

Szafy biurowe, 17 szt., cena — 17 550 zł, 
Szafki biurowe niskie, 8 szt., cena — 4650 zł, 
Szafki biurowe wysokie, 8 szt., cena — 3550 zł, 
Zestaw wypoczynkowy, 19 kpi., cena — 40.050 zł,
Zestaw wypoczynkowy, 2 kpi., cena — 67 850 zł,
Zestaw wypoczynkowy, 1 kpi., cena — 73 000 zł,
Zestaw wypoczynkowy, 3 kpi., cena — 34 900 zł,
Zestaw wypoczynkowy, 3 kpi., cena — 38 150 zł, 
Zestaw segmentowy „Kombi”, 3 kpi., cena — 131 500 zł, 
Zestaw mebli „Quercus”, 4 kpi., cena — 146 400 zł, 
Łóżka piętrowe, 6 szt., cena — 22 550 zł, 
Szafy trzydrzwiowe, 15 szt., cena — 8800 zł.

Bliższych informacji udziela Dział Handlowy Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska”, Rudna, teł. 482-83.

w Legnicy, ul. Wrocławska 41

ZATRUDNI NATYCHMIAST

— otrzymanie mieszkania z budownictwa zakładowego po
okresie pracy, .

— zakwaterowanie osobom samotnym w kwaterach prywatnych,
— możliwość wypoczynku we własnych ośrodkach w górach i nad morzem,
— uprawnienia i przywileje wynikające z Karty Pracownika Budownictwa.

Przedsiębiorstwo nie przyjmuje do pracy kandydatów, którzy porzucili pracę lub 
zostali zwolnieni dyscyplinarnie.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie możliwość
Zgłoszenia przyjmuje i udziela L.2— 
253-05.

■ SĄD REJONOWY W JAWORZE prawomocnym 
1985 r. skazał:

wadził słuchaczy kursów zawodowych zakwaterowanych w Bursie Międzyszkolnej 
w Jaworze do rozporządzenia mieniem w ten sposob. że zmusił ich do wydania 
mu pieniędzy w łącznej kwocie 9.560 zł, jednakże wobec zdecydowanej postawy 
kursantów zamierzonego skutku nie osiągnął i na zasadzie art. 211 kk w zw. a art. 
11 S 1 kk i art. 58 kk skazany został na karę 2 łat pozbawienia wolności i 2o.000 
złotych grzywny i na zasadzie art. 73 § 1 kk wykonanie kary pozbawienia wolności 
warunkowo zawieszono na okres 4 łat.

Z ADAMA PAWLAKA, ur. 21.02.1967 r., s. Stanisława, zam. Lubin, ul. Sowia 
5/22 i WITOLDA ZAWIERUCHĘ, ur. 12.10.1967 r„ s. Mariana, zam. Drogomiłowice 
25 gm. Udanin za to, że: w dniu 11 lutego 1985 r. w Jaworze, woj. legnickie dzia- 
łajać wspólnie i w porozumieniu w celu osiągnięcia korzyści majątkowej, groźbą 
zamachu na zdrowie doprowadzili słuchaczy kursu zawodowego zakwaterowanych 
w Bursie Międzyszkolnej w Jaworze do rozporządzenia mieniem w ten sposob, ze 
grożąc im pobiciem zmusili ich do wydania pieniędzy w łącznej kwocie 1500 zl, 
czym działali na ich szkodę i na zasadzie art. 211 kk skazani zostali na karę po 
1 roku i 6 miesięcy pozbawienia wolności z warunkowym zawieszeniem wykonania 
kary na okres 3 lat, oraz po 20.000 złotych grzywny. Na zasadzie art 76 § 2 kk 
oddano wszystkich oskarżonych pod dozor kuratora sądowego w mania sie
kładając na oskarżonego Dariusza Kwiatkowskiego obowiązek powstrzymania się 
od nadużywania alkoholu, zaś oskarżonego Adama Pawlaka zobowiązano do ko y 
nuowania nauki w celu zdobycia zawodu, nadto zobow.ązano wszystkich oskarża­
nych do naprawienia szkody wyrządzonej przestępstwem. Wobec tych ,oska^z®"yc“ 
na zasadzie art. 49 kk sąd zarządził podanie wyroku do publicznej wiadomości w 
„Konkretach*’. 1088-k

4 lata i konfiskatę całości mienia,
3 lata pozbawienia wolności i 60.000 złotych

NOWO
legnickie •’Rzeds'«S?an?'0 remontowo-budowlane

1 3 miesięcy pozbawienia wolności, 100.000 złotych 
publicznych na 4 lata, konfiskatę całości mienia.

4 niwwii* ..a 5 lat pozbawienia wolności, 50.000 złotych grzywny,
pozbawienie praw publicznych na 3 lata i konfiskatę całości mienia.

8. HENRYK BUCHOWICZ — na 4 lata pozbawienia wolności i 50.000 złotych 
grzywny.

9. WIESŁAW KWIATKOWSKI — na 3 
tych grzywny.

10 STEFAN MISKIEWICZ — na 6 lal pozbawienia wolności, 70.000 złotych 
grzywny, pozbawienie praw publicznych na 4 łata i konfiskatę całości mienia.

n SĄD WOJEWÓDZKI W LEGNICY po 1 
23.04.1981 r. przeciwko 37 osobom oskarżonym 
szkodę Huty Miedzi „Głogów*’ i o I 
wymienionego szlamu, a także 
bywały wyrokiem z c...... -----
sprawcy zagarnęli około 5 ton 
liczono według cen z LOTT \‘.. 
wielkości przedmiotu przestępstwa :

1. tadeusz Śliwiński — na 
grzywny, pozbawienie praw publicznych na

2. JERZY ZULKOWSKI — na 
100.000 złotych grzywny, pozbawienie praw publicznych na

3 TADEUSZ GRABUS1EWICZ — na 7 lat L„-.~----------- - .j.  ..a 5 lat j konfiskatę całości mienia.

pozbawienia wolności, 70.000 złotych grzyw-
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Góra.
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,Doktor Boj 

. Titkow.

.Żołnierska droga"

KUPNO
piece centralnego ogrzewania 

kupię. Wiado- 
Ru dowieź.

20608-g

u?
2133-p

o poi 
Wiad<

naszej 
(2). 22.no 
brąz.

•trzydzieści,’ i- . — 
;Drfiegjer nie przyszedł; 
wowali ’ —x
zetach, 
wani 
waż < 
damial policji. Odczekali jeszcze chwi­
lę i odeszli. Burt gotował się ze złości.

— Draeger zapłaci mi za to — po­
wiedział. — Z Burta Stęvensa nie robi 
się idioty. Ten arogancki facet o trzy-

ŻALUZJE.
Wiadomość:

do ttaf*

warzywa— 
Lubin, Ja- 

20600
lagiel elektryczny. Wiadomość:

w ba r- 
Legniea, 

od 18 do 
20601-g

126 do re- 
Sportowa 

20604-g 
.. Władyniirec", pług i 
ł.ść: Lul 11; - Legnicka 

20606-g

SPRZEDAM nadwozie. ..Lada-1300 S” 
dzo dobrym stanie. widomosć 
Chojnowska 65 (zakład tapscerski)

SPRZEDAM karoserię i silnik 
montu. Wiadomość: Lubin.

SPRZEDAM ciągnik 
kultywator. Wiadomo.' 
3/14, teL 44-27-98.

16.30 Dla 
»edia TDC” 
ierzyniec".

rksz.a

(dla 
. 21.20 
Karol 
?nne z wideoteki Kr;

Wiadomości. 22.05 
Literatura i ekran 

c,imotńa walka an 
jap. 23.00 Galeria .

_  Zygmunt Karolak. 23.30 Muzyka 
branoc — „Nadmorski salon”*

przedsz Ro­
dła 2 zima- 

,.Domator" 
„Domator" — 

W 1 ulotności.
16.30 Dla młodych 
o nas" — maga- 

oraz franc. serial animowany 
człowiek” (1) — „Dawno temu 

na ziemi”. 17.20 Wiadomości. 17.30 „Mieszkać" 
— wszechnica budowlana. 17.50 „Człowiek 
dla człowieka” — magazyn PCK. 18.00 PZU 
informuje. 18.05 „Reduty września" wojsk, 
pr. hist. 18.30 „Sonda" — „Wysokie spręża­
li j”. 19.00 Dobranoc „Był raz tata". 19.10 
Program publicystyczny. 19.30 Dziennik. 20.00 
Festiwal muzyki Mieczysława Karłowicza - 
koncert inauguracyjny. 20.30 „Wakacje we 
czworo" — włoski film krym. reż. Floresta- 
110 Yancini; wyk.: Bibi Andersson. Giuiuio 
Gemma i in. 22.00 Komentarze. 22.20 
takty". 22.50 Wiadomości.

USŁUGI 
drzwi harmonijkowe 
Legnica, tel. 278-67.

RADZIECKIE . 
na gaz ziemny typu AOGW 
mość: Kulisz, ul. Wigury 2a.

— Musi nam się udać — powiedział 
Burt Stcvens i przyglądał się z zadowo­
leniem swemu bratu — złapiemy tę ma­
łą i dostaniemy dwieście tysięcy okupu. 
Sto do jednego, że stary nic zawiadomi 
policji.

— A jeżeli to zrobi? — George Ste- 
vens rzadko sprzeciwiał się bratu, ale tu 
chodziło o kilka lat za kratkami.

— Równie wtedy niewiele się stanie 
— odpowiedział Burt. — Jednak byłby 
głupcem gdyby' '- zaUfijadómjł , policję. 
Przy porwaniach/.'Przędę.' Ws^stlyirn ra­
tuje się życie ofiary.' Tak więc kiedy 
puścimy już dziewczynę, będziemy mu- 
sieli szybko zniknąć z forsą.

Burt zamówił jeszcze dwa piwa i 
dwie czyste. Bacznie przyglądał się Ge­
orgowi. Czy ten chłopak był dostatecz­
nie odważny do takiego przedsięwzię­
cia? Ale potrzebował swe;o brata, po­
nieważ sam nie mógł tego zrobić.

nieruchomości 
gospodarstwo rolne 9 ha (spe­

cjalistyczne j— hodowla bydła) z inwentarzem 
zamienię na nowy dom jed- 
adomość: Niechlów 35. woj. 

20602-g 
rolno-ogrodnicze 

. w Osieku. Wiado­
mość: Lubin, Legnicka 3/14, tel. 44-27-98.
_ 20605-g

SPRZEDAM gospodarstwo o pow. 12.5 ha zc
sP^ętem .i inwentarzem. Wiadomość. Bm<-z
Gubiński 87, woj. Zielona Góra. 2D2-p

komisarzu — powie­
działa Helga.' — Ojciec nie mógł nic 
dla mnie uczynić. Od tygodnia jest w 
Rzymie. Właśnie powinien wrócić. Na­
sza gosposia wzięła sobie tydzień urlo­
pu. , ,

— Ale przecież chłopak, ktorego 
trzymaliśmy przy budce oświadczył, 
w waszym domu paliło się światło.

— Tak — powiedziała Helga. — Za­
wsze. kiedy idę do klubu, zostawiam 
zapalone światło.

Kiedy przyjechali pod dom Draegera, 
znaleźli ood drzwiami list Stevensów.

Drugi leżał w skrzynce pocztowej

„Zacznijmy od
- teleturniej ję- 

lokalny. 19.00 „Spot- 
Dzicnnik. 20.00

21.15 „Mój głos 
„Spotanic z Libią" 
Ic zabija" (10) — 

Wiadomości.

Przebój dnia 
turniej. 18.30 

„Ja, ty. my" — 
Przeboje Dwójki". 19.30 l 
ty. my” — widowisko pu 
kurs Piosenki Czeskiej i 
stroń 85 — koncert galowy. 21.15 
„Dwójką" — „Ankieta stulecia", 

świat pr-cL Krawczuka” 
Galba. Othon, Witeliusz. 22.0U 

Milczący” (9) — serial holcnd..
van Kamp. 22.50 „Rozmowy intym- 

- „O nocach grozy”. 23.20 Wiadomo-*

program ii
17.25 Program dnia. 17.30 „Zycie od kuch­

ni". 18.00 „Pobocza sportu". 18.20 Przeboje 
„Dwójki". 18.30 Program lokalny. 19.00 W 
naszym ogrodzi? — recital zespołu „Pod Bu­
dą”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Gorąca linia” — 
expiess reporterów. 20.30 „Salon muzyczny” 
— „Festiwal Chórów Polonijnych w Kosza­
linie". 31.40 „O nich się mówi". 21.45 Mini- 
recilal — Grażyna Świtała. 22.00 Oblicza pol­
skiego kina „Nowy” reż. Jerzy Ziarnik. wyk. 
Damian Damięcki, Edward Dziewoński. Kry­
styna Borowicz, Wiesław Golas, Bogumił Ko­
biela i in. 23.28 Wiadomości.

Czwartek
9.30 „Domator". 9.35 

Ic”. 10.00 Wiadomości, 
ny „Wakacje we czworo". 
— „Domowa apteczka". 
„Historia najbliższa" (6). 
16.05 „Tydzlm na działce", 
widzów: „O mnie, o tobie, 
zyn szkolny oraz franc. serial 
„Był sobie człowiek" (1) 
.X 1*7 717 I ■ ■ .1

9.00 „Domator" — „Reksio”. 9.10 Teleferic: 
„Wakacje z komputerem" oraz film czech. 
„Wodnik i Zuzanna". 10.10 „Domator _  po­
rady” _ „Obyczaje codzienne” — „Ćwicz 
z nami”. 10,30 Wiadomości. 10.40 Film dla 
2 zmiany „Kryptonim Trianon” (4) — film 
fab. radź. 11.50 „Domator — porady” — Zy­
cie od kuchni". 15.55 „Szansa" — hufce Ó1IP. 
16.25 „W szkole i w domu”. 17.15 Program 
dnia. 17.20 Wiadomości. 17.30 Studio „Lato". 
19.00 Dobranoc — „Pająk Chwat, wszystkich 
1 ... iyjQ „Nie tylko dla wędkarzy". 19.30

20.00 „Monitor rządowy". 20.30 
. 1 Trianon” (4) — film radź., reż.
limir Fokin. Wyk.: Wiaczesław Tichonow, 

i in. 21.40 „PZU Informuje". 
85”. 22.00 Komentarze. 22.20
22.50 „Historia wielkiego kon- 

23.30 Wiadomości.

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM pawilon handlowy . . .. „ 
—owoce w Ścinawie. Wiadomość: Lubin, Ja­
strzębia 3/19, tel. 44-50-80. 20600-g
SPRZEDAM magiel elektryczny. Wiadomość: 
Lubin, ul. Legnicka 23. 20603-g
SKLEP meblowy w Kuj Lach kolo Legnicy 
poleca duży wybór mebli swarzędzkich — 
stylizowanych. Szmuc. 20588-g
POKROWCE samochodowe ze sztucznego fu­
tra na wszystkie typy samochodów 
dam. Jan Śliwiński, Prochowice, 
szawska 5/3.

PROGRAM II
12.50 Film fila nieslyszących: 

własnej” — film po’eV! 14 
wrzesień” — wojsk.
publicystyczny . 16.00 
„Wzdłuż Wisły, wzdłuż
16.20 „Jutro poniedziałek"
— mag. filmowy. 17,20 ..Dzień 
r-;,,, 4 „ t

brat".
Dziennik.
„Kryptonim
Władimir Fc
Jurij Sołomin i
21.50 „Żniwa 8:
Studio „Lato". I
kursu” (5).

W liście, który podrzucili pod drzwia­
mi zawiadamiali Jurgena Draegera, że 
ma złożyć dwieście tysięcy okupu na­
stępnego dnia o godz. 15 w skrytce ba­
gażowej nr 59 na dworcu głównym. 
Klucz do skrytki załączyli, drugi miał 
Burt.

Następnego dnia, dziesięć minut przed 
wyznaczonym terminem znajdowali się 
obaj na dworcu, obserwując skrytkę. 
Minęła piętnasta, piętnasta piętnaście, 

r pomnij śzeshasta. Jurgen 
A.ly, przy^iLcdl; Bracia zdener- 

się. Czyżby coś śknocili? W ga- 
■e.., ani w radiu nie było nic o por- 
iu. Zresztą nie mogło być, ponie- 
ostrzegli Draegera. aby nie zawia- 
„ł .,^.1:^;; ------- 4------------------------------ .1____

PROGRAM II
16.80—23.40 — SOBOTA W „DWÓJCE”

16.00 Wiadomości. 16.05 „5—10—15" — zespół 
..Dom” przedstawia program dla dzieci i 
młodzieży. 16.55 „Wideoteka". 17.15 „Gdybym 
był...” — pr. public. 18.00 Festiwal Muzyki 
Łańcut 85. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Spek­
trum”. 19.25 Wystąpienie pełniącego obowiąz­
ki sekretarza Komitetu Ludowego Biura Lu­
dowego Libijskiej Arabskiej Dżamahirli. 
19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 „Ze 
sztuką na ty". 21.20 ..Tydzień w polityce" 
— komentuje Karol Szy ndzlelorz. 21.30 Pio­
senki antywojenne z wideoteki Krzysztofa 
Szewczyka. 22.00 Wiadomości. 22.05 „Muzycz­
ny relaks". 22.15 Literatura 1 ekran — „Mu- 
sashi” (U) — „Samotna walka arcymistrza 
miecza" — film jap. 23.00 Galeria „Dwójki"

Karolak. 23.30 Muzyka na do-

,,W obronie | 
>olski 14.15 „Spojrzenie na ' 
V. film dok. 15.30 Program 1 

Wiadomości. 16.05 
Polski” — Gdańsk. I 

16.40 „Kino-Oko” j
— mag. filmowy. 17.20 ..Dzień dobry, panie 
Einstein” (1) — francuski serial biogr., reż. 
Lonare Igłosis. W\R.: Ronald Pickup, Marie 
Dubois i >n. 18.20 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż 
Polski” — Gdańsk. 19.30 Dziennik (dla nie- 
słvszącvch). 20.00 Snort w ..Dwójce”. 20.45 
„Wzdłuż Wisły, wzdłuż Polski” — Gdańsk
— Westerplatte. 21.35 „Sensacje XX wieku. 
22.60 wiadomości. 22.05 ..Bracia Lautensack” 
(5). r-ż. llans-Joac'- >m Kasprzik. Wvk.: Ti- 
bor Filćik, Klaus Piontek, Rolf Hoppe, In-

PROGRAM II
18.00 „Kosmiczny 
Program lokalny, 

widowisko public.
Dziennik. 20.00 

ublic. 20.30 X 
Słowackiej — 

Razem z 
21.30 „An- 
— poczet 

' „Wil- 
reż.

Sawri Kurhanowa i in. 
iosty” — rep. 19.00 Do- 

Baltazara Gąbki". 19.16 
..Szalony wi-k 

Dziennik. 20.1X1 Publicystyka, 
tam śpiewa” — jug. film fab., 

1 SI Jan. Wvk.: Pacie Tujisie. 
ic, Daniło Strojkocic. Alrksan- 
in. 21.40 Żniwa 85. 21.50 Komen- 

„Ludzie i zdarzenia". 23.05 Wta-

17.25 Progi 
poniedziałku

— Słuchaj jeszcze raz uważnie — po­
wiedział po chwili. — Kiedy dziewczy­
na będzie szła ulicą, ja podjeżdżam pod 
sam chodnik i. zatrzymuję samochód. 
Załóżmy, że z jakiegoś powodu trudno 
ci jest wysiąść. Ona w to uwierzy i 
spróbuje ci pomóc. Wciągasz ją do sa­
mochodu a następnie jedziemy do willi 
Draegera. Kładziesz -list pod drzwiami 
wejściowymi i naciskasz dzwonek. Po­
tem się zmywamy. Wszystko jasne, bra­
ciszku?

George odchrząknął i w milczeniu 
skinął głową. Jeszcze mógł się wycofać. 

*5>o tej pory zrobili kilka małych sko- 
ale nigdy nic tak wielkiego. Ale 

-śKoro Burt wszystko przemyślał, to po­
winno grać. Starszy brat był zawsze dla 
niego przykładem. Draegerowi nie za­
leży na pieniądzach a dla nas dwieście 
tysięcy nie jest do pogardzenia.

Plan był znakomity. W sześć godzin 
potem wszystko odbyło się zgodnie z 
tym planem. Helga, Siedemnastoletnia 
córka importera południowych' owoców 
szła wolno przez aleję. . Ulica była pu­
sta, Helga wracała ż klubu beatowego, 
który zarnykali v.o dziewiątej. John jak 
zwykle podwiózł ją na motocyklu do 
rogu, z którego miała już kilka kroków 
do domu i odjechał. Helga głęboko wdy­
chała powietrze. W ogrodach kwitł bez 
i jaśminy. Lekki wietrzyk poruszał 
krz,e}vy. ., r . ■

Nadjechała-, taksówka i. zatrzymała się 
obok- nrdj. Otworzyły się tjdńe drzwicz­
ki i jakiś męski głos zapytał:

— Przepraszam, czy mogłaby pani po- 
móc mi wysiąść? Mam nogę w gipsie.

li&.ga nie zastanawiała się nad tą 
prośbą. Nie pomyślała również, że kie- 

! ^_^wca mógłby pomóc swemu pasażero-

17.30 Program dnia. 17.35 
zdrowego człowieka", 
snej". 18.20 Przeboje . 
lokalny. 19.00 Śpiewa 
19.30 Dziennik. 20.00 „ 
„Dookoła świata” — 
21.00 „Poza ziemią" 
naukowej. 21.30 Studio 
Polska — CSRS. 23.00

Środa
9.30 „Domator" — omówienie programu. 

9.35 ..Domowe przedszkole". 19.(ki Wiadomo­
ści. 10.10 Film dla 2 zmiany: „Kto tani opie­
wa”. 11.35 „Domator" — „Zielono mi". TJ 45 
„Minispcktrum” — „Na orbitę". 16.25 Wia­
domości. 16.30 Dla młodych widzów: ..Krąg"
— mag. harcerzy. 16.55 Dla dzieci ..Tik-tak" 
17.20 Wiadomości. 17.30 Losowanie Express 
Lotka i Małego Lotka. 17.40 „Jeżeli kochasz"
— film obycz. radź... reż. A. Kudusow. Wyk.:
Rustam Vre22jcv' ; »_
18.45 „Budujemy 
branoc: “
„ Arch;v. 
XIX".
20.15 
reż. 
Dra gai 
der B< 
tarze, 
domoścl. .

różne
W ZWIĄZKU 2 wypadkiem mającym miej­
sce w dniu 2. 08. 1985 około godz. 14.35 w 
Chojnowie na ul. Legnickiej Janina PodliaJ- 
na zwraca >ię z gorącą prośbą o kontakt 
świadków z poszkodowaną zam. w Chojno­
wie, ul. Stanisława Wyspiańskiego 32. 20611-g 
WYPIEK rożków do lodów i wafli suchych 
poleca wytwórnia Wołów. Batalionów Chłop­
skich 12, ‘ teh M-34.- Józek. 2065»-g

Wtorek
9.30 „Domator" — omówienie programu. 

9.35 „Domowe przedszkole”. 10.00 Wiaoomo- 
Sci. 10.10 Film dla 2 zmiany: „Układ krą­
żenia" (7) _ „Doktor Bognar" — serial TP. 
11.25 „Domator" — „Bądź piękną". 11.35 ..Do­
mator” — „10 minut z kandydatem". 16.25 
Wiadomości. 16.30 Dla dzieci: „Ak;
zyczna". 16.55 Dla młodych widzów: 
jak”. 17.20 Wiadomości. 17.30 ., 
ska — wspólne sprawy". 18.00 
informator wyd. 18.15 „Szkoła 
program filmowy. 19.00 Dobranoc: 
i Kukurydzka”. 19.10 „Diagnoza". ’ 
nik. 20.00 „Czas wyborów", 
żenią" (7 — ostatni) — 
serial TP, reż. Andrzej Titkow. 21.50 Ko­
mentarze. 22.10 „Żołnierska droga" — pro­
gram dok. 22.40 „Penetracje” — „Kochanek 
światła księżyca" 22.55 Wiadomości.

PROGRAM II
17.25 Program dnia. 17.30 

dzieciaki" w życiu i filmie. 
Chopina” (9) _ „Gładkowska 
18.20 Przeboje „Dwójki’. 13.30 
kalny. 19.00 „Gang Marcela" 
19.30 Dziennik 20.00 . Gorąca linia" 
press reporterów. 20.15 „Galowy 
gwiazd” (1) — II Bałtyckie Spotka 
Irów Operowych Sopot 85. 21.10 
czyli to i owo o filmie". 21.25 ..Prawdy Po­
laków" — „Wiara ojców naszych". 21.55 ..X" 
zaprasza — „Strach z pierwszej ręki" — 
amerykański film fab.. reż. Richaz Micńaels.-. 
Wyk.: C,!" 
Wiadomości.

— Naturalnie — powiedziała i wy­
ciągnęła w ciemności ręce do mężczyz­
ny.

Mężczyzna chwycił ją i wciągnął do 
eula. Helga chciała krzyknąć ale po­
czuła słodką woń chloroformu.

— Świetnie — powiedział Burt do 
brata. — Sposób ze skradzioną taksów­
ką był świetny. Wykonałeś swoie zada­
nie znakomicie. Podjechał pod willę 
Draegera. George wyskoczył z taksów­
ki, położył list pod drzwiami, zadzwo­
nił i wrócił szybko do auta.. List będzie 
za chwilę przeczytany, ponieważ w o- 
knach paliło się światło. Kilka ulic da­
lej przenieśli nieprzytomną jeszcze Hel­
gę do starej ciężarówki Burta. Potem 
podjechali do portu rzecznego, zawią­
zali jej oczy, zatrzymali się przed starą 
szopą i zanieśli dziewczynę do piwni­
cy. Tam odzyskała przytomność.

PROGRAM II
„Poradnik kliniki 

18.09 ..W obronie wła- 
„Dwójki". 18.30 Program 

•wające damy — pr.
.Warto ich poznać".

„Znowu w indi 
magazyn fantastyki 
sport: piłka nożna 

Wiadomości.

ma jeszcze jeden list i to 
George, dawaj papier.

George zaczął pisać dużymi literami 
co mu dyktował Burt:

„To pańska ostatnia szansa, Draeger. 
Powtarzamy zabawę jeszcze raz, jutro 
o jedenastej. Jeżeli nie spełni pan na­
szych żądań, o dwunastej pańska córka 
umrze?.

— Tak, George, na kopercie napisz 
teraz: „ekspres”, idź na pocztę, o fran­
kuj go i dziś jeszcze ten drań go do­
stanie.

Następnego dnia obaj bracia czekali 
o jedenastej również nadaremnie na 
pieniądze Draegera.

— Moja, cierpliwość wyczerpała się — 
glos Burta był lodowaty. — Ja idę do 
szopy i zarżnę córkę tej świni. Czekaj 
na mnie w knajpie Waltera. Wiem, że 
nie możesz patrzeć na krew, braciszku 
— Burt roześmiał się i wsiadł do auta.

George patrzył osłupiały na oddala­
jący się samochód. Co miał teraz robić. 
Przecież Draeger musiał otrzymać ich 
list. Dlaczego ta dziewczyna ma umrzeć? 
Zobaczył niedaleko ' budkę telefoniczną. 
Powoli otworzył drzwi, wrzucił do a- 
paratu dwie .monety i wykręcił numer 
policji. Głos drżał mu. kiedy mówił:

— Musicie ratować pewną dziewczynę 
przed morderstwem... Szopa w porcie 
rzecznym oznaczona numerem ósmym... 
W piwnicy.
' Policjanci pytali, gó o nazwisko, usi­
łowali rozmawiać •. z nim., wreśzcie^.od- 
wiesili słuchawkę. Kiedy opuszczał 
budkę, usłyszał syreny samochodu poli­
cyjnego. Wtedy zrozumiał, dlaczego tak 
długo z nim rozmawiali. Chcieli spraw­
dzić z jakiego aparatu mówi. Pozwolił 
się aresztować. Burta złapali po dzikim 
pościgu na terenie portu.

Kiedy Helga jechała samochodem po­
licyjnym do domu policjant powiedział 
do niej:

— Nie rozumiem pani ojca. Jeżeli nie 
zawiadomił nas o porwaniu, powinien 
był zapłacić okup.

— Ńie, panie

Sobota
8.25 Program dnia. 8.30 „Tydzień na dział­

ce”. 9.00 Kino teleferii: ..Znak orla" (14) 
— „Najwyższa godność”. 9.30 „Gryfiada" — 
relacja z Ogólnopolskiego Przeglądu Ze­
społów Szkolnych. 10.15 „Ra.dar” — wojsko­
wy magazyn filmowy. 10.30 Wiadomości.
10.40 Letni przegląd teatru TV — Ferdynand 
Bruckner: „Elżbieta królowa Anglii" Ucz. 
1 i 2), reż. Laco Adamik. Wyk.: Teresa Eu- 
dzlsz-Krzyżanowska. Jan Frycz, Marek Wal­
czewski, Zdzisław Wardejn. Andrzej Szalaw- 
ski, Lech Ordon, Bogusz Bilewski. Antoni 
Pszoniak. 13.40 „Magazyn rolniczy”. 14.05 
„Z Polski rodem". 14.30 „Zdrowie" — wojsk, 
mag. public. 15.00 Wiadomości. 15.lo Tele­
wizyjna lista przebojów — notowanie 33._
15.40 „W świecie ciszy” — program dla nie­
słyszących. 16.10 Studio sport — mistrzostwa 
świata w kolarstwie szosowym. 17.30 „Wielka 
miłość Balzaka" (5) _ ..Spotkanie w Sankt- 
-Petersburgu". reż. Wojciech Solarz, Wyk.: 
Pierre Meyrahd. " Beata Tyszkiewicz i in. 
18:20 Losowanie Dużego Lotka. 18.30 „Muzy­
czny portret" — Zygmunt Latoszewski. 19.00 
Dobranoc: „Bolek i Lolek na wakacjach".
19.10 „Żyć w krajobrazie". 19.30 Dziennik. 
20.00 „Kamienne tablice” — polski film fab.. 
reż. Ewa i Czesław Petelscy. Wyk.: Krzy­
sztof Chamiec. Laura Łącz. Ewa Szykulska. 
Janusz Kłosiński, Witold Pyrkosz i in. 22.15 
„Czas". 22.45 Wiadomości. 72.50 Studio sport.
23.10 Kino nocne: ..Więzienie Alcatraz” (3). i 
reż. Paul Krasny Wyk.: Telly Sacallas. Mi- 
chael Beck i in. 23.55 Piosenka na dobra­
noc.

in. 22.55 „Na 5 minut 
— „W tramwaju".

1 sprzętem lub 
norodzinny. Wiadomość: 
leszczyńskie.
SPRZEDAM gospodarstwo 
4,80 ha, 1.000 m pod folia 
mość: Lubin, Legnicka 3/1'

Niedziela
7.35 „Wszechnica, rodziny wiejskiej’ 

„Ro gospodarsku" — magazyn spraw wiej­
skich. 8.15 Program dnia. 8.20 „Tydzień". 9.00 
„Teleranek” oraz „Latający Czestmir” (1) — 
„Niebieski kamień" — film czech 10.30 Wia­
domości. 10.35 „Na ziemi i w głębinach” — 
„Cubagua — wyspa pereł" — hiszp. film dok. 
11.05 „Poranek muzyczny” — „Za wolność 
waszą 1 naszą" — „Do zwycięstwa i wol­
ności". Wyk.: chór, balet 1 orkiestra Cen­
tralnego Zespołu Artystycznego Wojska Pol­
skiego. 11.55 „Siedem anten". 13.00 „Kraj za 
miastem”. 13.25 „Mówili, że nie ma War­
szawy, a tu jest Warszawa” — film dok. 
14.15 Teatr dla dzieci: „Jak to w szkole”. 
15.00 Wiadomości. 15.10 „Tam. gdzie rośnie 
wanilia” (XIX) — „Żądło śmierci — żądło 
życia”. 16.00 Magazyn sportowy. 18.20 „An­
tena”. 19.00 Wieczorynka: „Mali mieszkańcy 
wielkich gór” 19.20 Wystąpienie ministra 
oświaty i wychowania prof. dr. hab. Bo­
lesława Farona. 19.30 Dziennik. 20.00 „W o- 
bronie własnej" — polski film fab., reż. 
Zbigniew Kamiński. Wyk.: Beata Tyszkie­
wicz, Tadeusz Janczar, Teresa Budzisz-Krzy- 
źanowska 1 in. 21.25 „Pegaz". 22.05 Sportowa 
niedziela. 22.45 „Nihil est” — film nni/ycz- 
no-baletowy, reż. St. Szlachlyez. 23.10 Wia­
domości.

Poniedziałek
16.25 tyiadomoścl. 16.30 Dla młodych wi­

dzów: „Encyklopedia TDC” — „Ziemia". 16.55 
Dla dzieci: „Zwierzyniec". 17.20 Wiadomości. 
17.30 „Stawka większa niż życie” (1) —
..Wiem, kim jesteś” — serial sensac.. reż. 
Janusz iMorgcnstern, w roli głównej Stani­
sław Mikulski. 18.25 „Echa stadionów", 18.50 
Wystąpienie ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Socjalistycznej Republiki Wiet­
namu. 19.00 Dobranoc: „Jak koziołek rato­
wał ziemię". 19.10 „Laboratorium" _ „Aure­
la". 19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka. 20.15 
Teatr Telewizji — Jean Racine: „Fcdra”, reż. 
Laco Adamik. Wyk.: Teresa Budzisz-Krzy- 
ż.anowska, Bogusław Linda, Franciszek Piecz­
ka, Ryszarda Hanin, Marian Opania, Kata­
rzyna Figura, Barbara Bursztynowlcz, Anna 
Chitro. 21.45 „Żniwa 85". 21.55 Komentarze. 
22.15 „Był taki bal" — pr. public. 22.50 Ma­
gazyn literacki Pegaza. 23.25 Wiadomości.

PROGRAM II 
dnia. 17.30 

„ABC"

kanie z Libią" (i). 19.30 
..Spotkanie z Wietnamem", 
w naszej sprawie". 21.30 ,.S 

„Kto kóćha, nie 
serial obycz. 23.10

Uraza je w,
, . most:

„Porwanie 
Archiwum XX wieku"

. 19.30
„Kto 

Slobodan 
111 Nikoli, 
icrcek 1 i

22.15

.. To ..nieznośne
18.00 ..Wokół

czy- Potocka".
18.30 Program lo-

pr. rozr.
e-x-

koneert
niania Tea-
..Zbliżenia,

..Prawdy —

„oiracn z pierwszej 
ckański film fab.. reż. Richaz 
: Cltff de Young, Stan Shaw i in. 23.25
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Na rozwiązanie krzyżów- 
’ i z numeru 35 czekamy 
do 6 września br.

P*;
Marin 

Say- 
red.

o u 1311- 
focorepor.

1elłx , 
ttekopi-

I ______ __ „ -
j swoim mężem jako Són-

rosza, 12) gra 
kartami, 14) 
parła me.icie,

■im
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fikŁ 
Maria 
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•ilU 
red.) 
(red

mentów. Próby w upra­
wie ąuinoa poczyniły już 
Stany Zjednoczone. Tur­
cja. Hiszpania i okazuje ; 
się on znakomitym pro­
duktem eksportowym.

jest droższa 0(j 
50 oroc dla zle 
indywidualnych 
dla tnstrtaoH

u—

' .s fi »

W latach 60 była zna­
ną śpiewaczką rockową i 
występowała w duecie ze

mach 
ny ŚL 
w hierarchii (urzędowej, Legnica, 
naukowej lid.), 35) rodzaj 
sztucznego włókna, 36) je­
zioro w pd.-wsch. Afryce. Nagrody 
37) podaje się go na deser, rozwiązania 

numeru 33

Główną uprawą 
była kukurydza 
powszechniłą się

spom inne niebezpieczeń­
stwo. Otóż rząd Ekwado­
ru, do którego wyspy na­
leżą postanowi! dopuścić 
na nie turystów. Zbudo­
wać hotele, baseny itp. 
Turyści będą się mogli 
poruszać tylko po części 
wysp, niemniej jednak 
stała obecność ludzi zmie­
ni całkowicie warunki 
naturalne na tej ostatniej 
na Ziemi oazie nie naru­
szonej przez człowieka 
przyrody.

Christina Onassis spad­
kobierczyni legendarnej 
fortuny swego ojca, wy­
dawało się że nareszcie 
znalazła szczęście rodzin­
ne. Wyszła za mąż za 

hierr». Rou-sela. urodzi­
ła długo oczekiwana có­
reczkę Niestety w oięć 
miesięcy oo urodzeniu 
Iziecka Tli --rn. opuścił Ti­
nę. Powiedział on. że nie

i

magazyn S magfzyn ® magazyn S magazyn 
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rzeczu 1 . _ .
wo iglaste, .8) jest dobrym 
rozpuszczalnikiem, 9) twór­
ca martwej natury, 10) kła­
mie jak z nut, 13) dowodził ki 
kawalerzystami, 14) żyje na d„

udzielała
Prasa
Pre nu metale 
wysyłki w»

RS W

ta się o angaż 
Zdobyła Oscara 
roku w filmie 
Altmana „M.A.S.H.”. 
becnie wystąpiła w fil­
mie Petera Bogdanovi- 
cha „Mask” i mówi się, 
że w przyszłym roku 
ten obraz z pewnością 
będzie nominowany do 
Oscara. Ma też nowego 
męża Sama Elliota a ich 
domowy zespół można by 
nazwać Money and Cher 
co całkowicie odpowiada 
jej nowym zainteresowa­
niom.

za prawidłowe 
krzyżówki z 

wylosowali: 
,,czarna BOŻENA GÓRALSKA, ul. 

53-238 
RA- 
19/3, 

FILE-

w że byc ozimy, 25) mały pod 
zebraniu serwisem, 27) niegdyś słu- 
dziełem żył do chwytania, 28) dc 

. "“) po- 
i rozsąd- stać z „Krzyżaków", 32) oo 
pasażera mej spieszą uczestnicy wy- 
barwnik ścigu, 33) nie każdy para- 
zamysl, duje w burnusie.

ny and Cher. Jednak ich 
popularność zaczęła ble- 
dnąć. Cher jak sama o

POZIOMO: 1) zakwita w cudzy koszt, 17) przecho- 
koncu lata, 4) nie oryginał, walnia staroci, 18) męczy 
7) nadwozie- Stara, 9) narząd powonienia, 21) sie-
to, z czego wytwarzane dziba „Śląska”, 22) z woli 
są luo sklaaają się przed- uogow cierpiał giod i prag- 
nnoty, 11) danie nie dla ja- menie, 23) dzielność, odwa- 

znaczonymi ga, 24) może byc jary i mo- 
dyskusja w że byc ozimy, 25) mały pod 
na ........ ........ ....... . —

też jest 
16) odwołanie się nabycia w kiosku, 29) 
Ciimięij i rnyua rl_ stań -z k’r7vrjlrnw” Q*J 
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Medycyna chińska 
leży do najstarszej 
świecie. Uważa ona, 
zdrowie człowieka zalezj 
od równowagi w organiz 
mie pierwiastka in (żeń 
skiego) i jang (męskiego). 
Jeśli ta równowaga uleg­
nie zakłóceniu wówczas 
człowiek choruje. Już w 
III wieku przed naszą erą 
ukazał się pierwszy na 
świecie chiński podręcz­
nik lekarski, który mó­
wił nie tylko o teorii 
równowagi, ale też wska­
zywał metody leczenia 
schorzeń, głównie ziołami 
W VII wieku umieli 
Chińczycy wprawiać u- 
tracone zęby, a w XI] 
wieku używali wyciągu 
do leczenia schorzeń krę­
gosłupa. Potem gwałtow­
ny rozwój medycyny za­
chodniej przyhamował 
chińskie tradycyjne meto­
dy. W 1929 r. rząd Kuo- 
mintangu nawet zakazał 
stosowania tradycyjnych 
metod. Dziś nie tylko sa­
mi Chińczycy wracają do 
swoich tradycji, ale ca­
ły Zachód korzysta z ich 
doświadczeń, a szczegól­
nie metod leczenia zioła­
mi.

lubi zyć w złotej klatce 
że w willi Tiny czuł sie 
jak kawał złota w Fon 
Knox W każdym ooko 
ju obserwowały go auto­
matyczne czuiniki. a w 
oarku zawsze stali góry 
le To było za wiele dla 
Rousella Coś iednak jest 
w orzysłowiu. że oienią- 
dze szczęścia nie dają.
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Ked.

Japoński doktor Ume- 
zawa robi wielką karierę 
Największym jego osiąg 
nięciem jest panna Sin- 
do. która będąc tylko 
zwykłą dziewczyną do 
podawania herbaty w 
firmie Honda po opera­
cji plastycznej u doktóra 
Umezawy, który zmienił 
jej nos i szczęki zostaL 
modelką. W niedługi 
czas potem oświadczy! się 
jej doskonale sytuowany 
biznesmen i oprócz tego 
że stała się bogata czuła 
się jeszcze szczęśliwa Do 
doktora Umezawy niezbyt 
urodziwe Japonki czekają 
w kolejce Ucząc na po­
dobne szczęście jak Sin- 
do. Co ciekawsze w tej 
kolejce czeka też kilku 
mężczyzn, którzy pi agną 
pozbyć się nadmiaru tłu­
szczu. lub zmienić swa 
twarz, bowiem uważają 
że estetyczniejsza fizjo­
nomia przysporzy im 
szczęścia w interesach.

uwysmuklić talię. Stara- 
*■ - ---------o w filmie,

w 1982■ 
Roberta 

O-

PIONOWO: 1) ---------....
owca". 2) życie nad stan. Ostrowskiego 
przepych, 3) wykaz, zesta- Wrocław, 
wienie, 4) krewniak raka TAJCZYK, 
5) figura w zarządzie, 6) 59-220 Legnica; JAN 
amerykański — żyje w do- MONOWICZ, ul. Karkono-

Missisippi, 7) drze- ska 5/3, 59-220 Legnica.

u..qv. ....e. jor. oaiu. v 
sobie mówi została z 500 
parami butów i załama­
niem nerwowym oraz ra- 

j ' chunkami do zapłacenia.
które wynosiły 900 dola- 

E rów tygodniowo. Wzięła 
1 i się więc w garść. Zrobiła 

| sobie operację plastyczną. 
' : Zmieniła kształt nosa i 
. ; brody. A także wycięła 

sobie ostatnie żebra !“•

roz- 
o- 

ra-
J-i.l-- . . ~> obfi- 

plonom wiele regio­
nów świata od głodu A- 
le Inkowie uprawiali je­
szcze jedno zboże zwane 
ąuinoą. Jego uprawa nie ; 
rozpowszechniła się tak | 
lak kukurvd-:y bowiem 9 
■'linoa daje tylko od 3 
do 5 q z hektara. Inko­
wie uprawiają nadal swo­
je zboże. Ale najnowsze 
badania wykazały, że 
iest to najbardziej war­
tościowe zboże świata, 
zawiera najwięcej ze 
wszystkich zbóż tłuszczów 
i białek a także mikroele-

?.-■ ■■■■■■
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Wyspy Galapagos były 
do tej pory zaliczane 
przez UNESCO do „dzie- 

, dzictwa ludzkości”. Dzię- 
; ki nieskażonej przez czło- 
; wieka przyrodzie można 
: było na nich obserwować 
| wiele zjawisk. Między in­

nymi dzięki pobytowi na 
■ nich Darwin wysnuł swo- 
I ją teorię ewolucji. Nie- 
: dawno na głównej wyspie 
' wybuchł pożar i strawił 

■■ 40 tysięcy hektarów dzie- 
| wiczycb lasów. Zginęło w 
| nich wiele unikalnych 
; gatunków zwierząt i pta­

ków. Teraz zagraża wy­

li ci., 15) 
lutnika, 
do serc, sumień 
ku, 18) cos 
motocyklisty, 19) 
z koszenili, 20) 
plan, 21) wysoka umiejęt­
ność, artyzm, 23) płacze 
przy lada okazji, 25) na- NAGRODY KSIĄŻKOWE 
drzewny ssak rodem z Ame- za prawidłowe rozwiązanie 
ryki Pn. i Środkowej, 20) krzyżówki z numeiu 32 wy­
może być prawa, ciężka, losowali: KRYSTIAN WIN- 
silna, 28) niewielki drapież- KLER, ul. Kraszewskiego 
nik z cennym futrem, 30) 29/6, 45-363 Opole; JAD- 
polecenie, które trzeba wy- WIGA OLSZAŃSKA, ul. 
konać, 31) występuje w baś- Mikołaja 32/2, 50-128 Wro- 
mach, 32) roślina z rodzi- cław; WIESŁAW WÓJCIK, 
ny śluzowatych, 34) stopień ul. Pomorska 2/6, 59-220 
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